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—  Dzień Odrodzenia Państwa Litewskiego

Niepodległość 
zrodzona 76 lat temu
Idąc ulicą Pilies (Zamkowa) pod numerem 26 

„ima dom. Na jego frontonie tablica w języku 
ffljjg jj gtosi, że „W  tym domu 16 lutego 1918 
mhi ogłoszono odrodzenie niepodległości Państwa

LitełsSego”- • . . .
76 lat mija od chwili podjęcia tego aktu poprze­

dzonego wybuchem pierwszej wojny Światowej. Jak 
(isze znany polski historyk Henryk Wisner, „W y­
buch wojny stworzył alternatywę: można było mil- 
oo; albo opowiadając się po jednej ze stron zaistnieć 
aj chociażby próbować zaistnieć na politycznej are­
nie’ .

Odrodzenie litewskie odbywało się w  warunkach 
niemieckiej okupacji W e wrześniu 1915 roku woj- 
ia rosyjskie wycofały się z Wilna i Litwy, a już 18 
mzcfcia wkroczyli Niemcy. I I  grudnia 1917 roku 
Litewska Taryba podjęła oświadczenie o  powstaniu 
niepodległego Państwa Litewskiego ze stolicą w  Wil­
nie, ale jednocześnie powiązała ideę państwowości 
zotxwiązaniem wspólnej polityki zagranicznej z  N ie­
mcami oraz zobowiązała się do trzech unii: wojsko­
wej, monetarnej i celnej. Za przyjęciem tego doku­
mentu głosowano 14 członków rady, 2 powstrzymało 
się. Natomiast 4 członkowie o lewicowych poglądach 
-Steponas Kairys, Mykolas Birżiśka, Jonas Vilei&s 
oraz Stanisław Narutowicz byli przeciwni. Byli bo- 

przeciwko jakimkolwiek zobowiązaniom się 
.wieczystych więzi sojuszniczych” z  Niemcami i dla- 
M 03 znak protestu opuścili skład rady. Secesjo- 
™  ogłosili, że do Tary by wrócą tylko wówczas, gdy 

uwzględnione ich postulaty. Nastąpiły tygo- 
rozmów z niemieckimi władzami —  z  jednej 

i 4 „nieposłusznymi”  członkami Taryby —  z 
pej. aż 16 lutego 1918 r. w pomieszczeniu To- 

umSlWa L‘Iews'óe8° znów zebrała się Taryba. Po- 
Jej prezydium podało się do dymisji, rolę 

Ł S ? 1®  a jednocześnie przewodniczącego po- 
pełnił Jonas Basanavićius. Taryba z zasady 

której żądali 4 secesjoniśd. Raz 
I j . 08tosiła ona powstanie Państwa Litewskiego,
| » » L  “  n*° państwo odgranicza się od
W o d a m i"P aństwc™'J'ch, które były z innymi 
miał P0"® stosunki z innymi państwami

_ i “Pac Sejm po tym, gdy zostałby wybrany.

Porzadtii^Si1.2 dnia 16 lutego w  alfabetycznym 
■  “ S IP |salowszvstkich20członkńwTarvhv.
Prezydenta nrI1!owl cz’ “ otabene brat przyszłego 
k̂umeni Gabriela Narutowicza, podpisał 

I czynih j  b °  ESi—? (?• Narutowicz zawsze tak 
i  ° “°toiw'ł w swoich wspomnieniach
«*oien„’ “  Podpisanie dokumentu odbyło się w

| ^-°'E°dŁi23o.
i Później, 19 lutego, we wtorek na
i ■J*itiVMa;rt2?,za*0*onej 6 września 1917 r. gazety 
Jostało n ie is  “ S10® 0™  treść Aktu 16 Lutego.
^  skonfisitfJ ,̂^z^mP!arzy le8° numeru, bo na- 
^.żewu- niemiecica cenzura. Interesują-

czech WicekancllT7 RHrhu Pr Pmpr

zapytany przez dziennikarzy o  podjęty w Wilnie do­
kument nazwał go świadectwem „niewychowania Li­
twinów” . M imo to treść aktu przemycono do Nie­
miec. Z os ta ł on tam  wydrukowany w  trzech 
gazetach: „Das neue Litauen” , „Tagliche Rund­
schau”  i „Vossische Zeitung” .

Dzień podjęcia Aktu 16 Lutego odtąd stał się 
świadectwem Państwa Litewskiego. Pierwszy raz 
świętowano go w 1919 r., gdy w Kownie na Placu 
Ratuszowym wojsko litewskie składało przysięgę. W  
momencie proklamowania aktu Litwa była jeszcze 
pod okupacją niemiecką, ale —  jak pisał Michał 
Rom er —  dokument ten miał duże znaczenie poli­
tyczne w  dziele odbudowy państwowości kraju.

JÓI*f SZOSTAKOWSKI 

NA ZDJĘCIACH: budynek (i tablica pamiątko­
wa na nim), w którym 16 lutego 1918 r. podpisany 
został Akt proklamujący odrodzenie niepodległego 
Państwa Litewskiego.

Fot. Bronisława Kondratowicz 
I archiwom

J&k będziemy obchodzili 16 lutego
5 nl

tk ^drod, ^  obchodom 
Państwa Litew-
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^gwdasBrazauskas 

Vk ^ n l  prepVb,i^  Litewskiej,
I hNhccp.F P,c zasłużo-
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W ten sam wieczór w Akademic­
kim Teatrze Dramatycznym wystąpią 
z koncertem zespoły tańca ludowego 
miasta Wilna.

16 lutego przed gmachem Sejmu 
zostaną wciągnięte flagi państwowe 
Estonii, Łotwy i Litwy. W  uroczystej 
ceremonii wezmą udział prezydent 
Republiki, przewodniczący Sejmu, 
premier. Dla uczczenia Dnia Odro­
dzenia Państwa Litewskiego w tym 
samym czasie w Rydze i Tallinnie zo­
staną wciągnięte flagi państwowe 
tych krajów.

W  południe na Placu NiepodJeg-
łośdodbędziesięurodzysty apelwojska.

O godz. 13 min. 30 odbędą się 
uroczystości przed domem sygnata­
riuszy niepodległości (Pilies 26). Po­
chód uczestników tej imprezy zanie­
sie kwiaty na cmentarz Rossa. Złoży 
się je na grobach Jonasa Basa navi- 
ćiusa i innych sygnatariuszy aktu nie­
podległości.

Wieczorem w Teatrze Opery i 
Baletu odbędzie się uroczysta akade­
mia z okazji Dnia Odrodzenia Pań­
stwa Litewskiego. Przewiduje się, że 
referat wygłosi prezydent republiki 
Algirdas Brazauskas.

(ELTA)

Wilno

Jeflo Ekscelencja 
Pan Algłrdaa Brazauskas 
Prezydent 
Republiki Litewskiej

Szanowny Panie Prezydencie,

W  dniu święta narodowego Republiki Litewskiej przesyłam w imieniu narodu 
polskiego i własnym, serdeczne gratulacje. Korzystając z okazji, chciałbym wyrazić 
przekonanie, że stosunki między naszymi państwami będą nadal się umacniać i 
pomyślnie rozwijać.

Łączę życzenia szczęścia osobistego dla Pana, Panie Prezydencie, oraz wszel­
kiej pomyślności dla narodu litewskiego.

Lsch WAŁĘSA 
Prezydent 

Rzeczypospolitej Polskiej

Rodzina służy miłości, 
miłość — rodzinie

Już od wielu lat z okazji Wielkiego 
Postu ogłaszane są orędzia Ojca św. 
Kuria Archidiecezji Wileńskiej przeka­
zała agencji ELTA list papieża Jana 
Pawła II poświęcony tegorocznemu 
Wielkiemu Postowi. Jego temat* — 
„Rodzina służy miłości, miłość służy 
rodzinie”.

Wielki Post, głosi list, jest danym 
przez Boga czasem, abyśmy umacniali 
naszą wiarę, nadzieję i miłość, abyśmy 
przeżyli czas łaski i pojednania. Rodzi­
na właśnie jest tym pierwszym i wyłącz­
nym miejscem, gdzie różnymi sposoba­
mi wyraża się wychowanie I doś­
wiadczenie bratniego życia, miłość, 
solidarność. W  rodzinie uczymy się 
uwagi, zrozumienia i szacunku wobec 
innych. Wspólne życie jest wezwaniem 
do tego, aby się dzielić i dawać, wspólne 
życie pozwala zaznawać bezgranicznej 
radości powstającej ze wspólnej dobro­
ci. Rodzice taktownie, własnym przy­
kładem i pouczaniem mogą pobudzić 
uczucie solidarności swych dzieci, do­
pomóc w hartowaniu charakteru, opa­
nowaniu własnych instynktów, szcze­
gólnie posiadania wyłącznie dla siebie. 
To, czego nauczymy się w rodzinie, po­
zostaje na całe życie.

Ojciec święty dalej zaznacza w 
swym liście, że nasz świat przeżywa 
obecnie trudne czasy. Coraz bardziej 
pogłębiająca się nędza naszych braci 
poniża ich godność ludzką (kaleczy ob­
licze całej ludzkości. Szczególnie 
powinniśmy poświęcać uwagę cierpie­
niom i nędzy rodzin. W istocie wiele 
rodzin przekroczyło już próg nędzy, nie 
ma nawet mińrmalńych możliwości 
przekarmienia swych dzieci, zapewnie­
nia im normalnego rozwoju fizycznego 
i psychicznego. Ludzie w podeszłym 
wieku i ludzie o zakłóceniach psychicz­
nych nie są użyteczni ekonomicznie,

dlatego są skazywani na całkowitą 
samotność, czują się niepotrzebni.

Nie możemy milczeć i nic nie czy­
nić w obliczu tych nieszczęść, ogarnia­
jących całą planetę — podkreśla się w 
liście Ojca świętego. Chrześcijanie i 
wszyscy ludzie dobrej woli powinni 
dopomagać rodzinom cierpiącym bie­
dę, udzielać im pomocy duchowej i ma­
terialnej. Nikt nie może być odepch­
nięty ż przyczyny swej odmienności, 
słabości czy nędzy. Ziemia i jej bogac­
twa należą do wszystkich. W  trudnych 
czasach, jakie obecnie ptzeżywamy, nie 
wystarcza jedynie dzielićsię swymi nad­
wyżkami, ale trzeba zmienić swoje po­
stępowanie i sposób konsumpcji, abyś­
my dali z tego, co jest nam potrzebne, i 
pozostawili sobie tylko to, co jest nie­
odzowne, aby wszyscy mogli żyć, nie 
tracąc ludzkiej godności. Pozwólmy 
pościć naszym niekiedy niepowściąg­
liwym pragnieniom posiadania: post 
bogaczy powinien stać się pożywieniem 
ubogich. Znowu apeluję do przywód­
ców narodów, pisze Jan Paweł II, aby w 
skali swych krajów i całej planety 
znaleźli sposoby wstrzymania procesu 
ubożenia rodzin.

Społeczność chrześcijańska z 
radością przyjmuje inicjatywę Naro­
dów Zjednoczonych, aby proklamować 
rok 1994 Międzynarodowym Rokiem 
Rodziny i wszędzie, gdzie będzie mog­
ła, wniesie swój szczególny wkład.

Nie zamykajmy swego serca— słu­
chajmy głosu Bogaci naszych braci! 
Niech czyny miłości, dokonane w okre­
sie Wielkiego Postu dla rodzin i w ro­
dzinach dają każdemu głęboką radość i 
otwierają serca dla zmartwychwstałego 
Chrystusa. Wszystkim, którzy odezwą 
się na to wezwanie Boga, z radością 
udzielam mego błogosławieństwa apo­
stolskiego — końny »st Jan Paweł II.

Kończy się jesienna sesja Sejmu
WILNO, 14 lutego (ELTA). W 

czwartek ma się zakończyć jesienna se­
sja Sejmu. Propozycja poszczególnych 
posłów, aby przedłużyć ją o jeszcze ty­
dzień, z pewnością nie zostanie przyję­
ta. Na konferencji prasowej w ponie­
działek poinformował o tym wice­
przewodniczący Sejmu Juozas.Berna- 
tonis.

Jesienna sesja Sejmu rozpoczęła 
się 10 września ub. roku. Miała się 
zakończyć przed Bożym Narodze­
niem, ale została przedłużona do 17 
lutego.

Obrady ostatńiego'dnia sesji, zda­
niem J. Beraatonisa, mogą potrwać do 
nocy. Po porannym i wieczornym po­

siedzeniach plenarnych, być może, od­
będzie się też dodatkowe.

Przypuszczalnie, pod koniec sesji 
uchwalony zostanie ostateczny projekt 
statutu Sejmu. W tym przypadku roz­
poczynająca się 10 marca sesja wiosen­
na odbywałaby się według nowego, w 
przekonaniu Wielu posłów, bardziej de­
mokratycznego regulaminu.

A  na wtorkowym porannym posie­
dzeniu plenarnym kontynuowana bę­
dzie dyskusja nad polityką wewnętrzną 
Litwy. Na jej zakończenie wystąpi pre­
mier Adolfas Sleżevicius, który 
zapoczątkował tę dyskusję w ubiegły 
czwartek. Później, na zakończenie sesji, 
odbędzie się jeszcze godzina rządowa.
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Z Polski
Posłowie PSL i SLD o kryzysie w koalicji

Na pytanie „Rzeczpospolitej” o rolę Lecha Wałęsy w konflikcie 
wcwnątrzkoalięyjnym Janusz Piechociński z PSL odpow iedziały 
zgodnie ze swoim .zwyczajem prezydent stosuje taktykę niszczenia 
najsilniejszego przeciwnika, więc byłnicjakoskazanyna opowiedzenie

s i e  d o  stronie PSL-u. _ . , ,, •
Zdaniem Piechocińskiego każdy ruch przeciwko silnemu SLD i 

Aleksandrowi Kwaśniewskiemu, który wystartował już w kampanii 
prezydenckiej, ma szanse poparcia ze strony Wałęsy.

Krzysztof Janik 1 SLD w imieniu Sojuszu deklaruje chęć spokoj- 
neco-prowadzenia gospodarki, a nie afiszowania się władzą. Jest 
przekonany, że polityka gospodarcza zaproponowanego przez SLD 
I nowe co wicepremiera będzie kontynuacją myśli Borowskiego, który 

Tnie dośćże zna się ha ekonomii, ro jeszcze ma dar przekonywania ludzi 
doswoich racji.

Żyrinowski odwiedzi Polskę w marcu 
Wszystko wskazuje na to, źe lider rosyjskich nacjonalistów Wła­

dimir Żyrinowski przyjedzie do Polski na zjazd założycielski Frontu 
Narodowego Samoobrony, który odbędzie się 12 marca w Praszce 
pisze poniedziałkowa „Gazeta Współczesna” , powołując się na wy­
powiedź szefa FNS Janusza Bryczkowskiego.

Dopiero co przyjechałem do Moskwy, gdzie spotkam się z Zy- 
rinowskim. Tym razem, jak sądzę, ostatecznie ustaiimy wszystkie 
szczegóły jego wizyty w Polsce” — powiedział Bryczkowski „Gazecie” .

„Podlaskie Echo Katolickie ” przeciw 
„walentynkom”

„Wielka szkoda, że nie chcemy cenić wiasnej kiiltuty, | przecież 
«Dzień zakochanych* od lat obchodzono w Polsce 21 marca, na 
początku wiosny (razem z innym ciekawym zwyczajem, Dniem W a­
garowicza)”  —  pisze, tygodnik województw; siedleckiego i bialsko- 
podlaskiego —  „Podlaskie Echo Katolickie”  w artykule „Nowa 
świecka tradycja”;, i

„W  Wielkiej Brytanii oraz w Ameryce Pófnoęnej rozpowszechnił 
się sympatyczny zwytzaj: w Dniu świętego Walentego zakochani 
chłopcy wysyłają swoim wybrankom kartki z  życzeniami. Tradycja 
warta podtrzymania, ale niech to się dzieje w  krajach, w których 
zostało wymyślone, nie w Polsce. Mamy swoją własną kulturę, własne 
obyczaje, nie .ma potrzeby naśladowania w tym względzie innych 
narodów" —  stwierdza autor publikacji w podlaskiej gazecie, po­
wołując przy tym przykłady narzucania kiedyś Polakom socrealizmu, 
| obecnie —  wielu' miernych, wytworów kultury zachodniej oraz no­
wych zwyczajów, jak „owe walentynki” .

Ślub kościelny Przemysława i Joanny Wałęsów
W  kościele, iw . Stanisława .Kostki w  Gdańsku-Oliwie odbył się 

sobotnim wieczorem ślub kościelny 19-Jetniego Przemysława Wałęsy 
z 18-ietnią Joanną Juszczak. W  ceremonii uczestniczyli rodzice pana 
młodego: prezydent Lech Wałęsa z  żoną Danutą oraz członkowie ich 
rodziny. Ślubu udzielił nowożeńcom wikary, ks. Zbigniew Lorkowski.

Uroczytość była skromna, wzięło w niej udział ok. 250 osób. 
Panna młoda, uczennica Technikum Mechaniczno-Elektrycznego w 
Gdańsku ubrana była w  białą.suknlęz trenem i krótkim welonem, zaś 
uczący się wTecbnikum Mechanicznym Przemysław wystąpił w  czar­
nym smokingu.

Po ślubie riowożeńcy udali się wraz z  rodziną i zaproszonymi 
gośćmi na wesele do restauracji „Cristai”  w Gdańsku-Wrzeszczu. 
Zaprzyjaźniony z Wałęsami właściciel „Cristalu” , Ryszard Kokoszka 
poinformował wcześniej na łamach gdańskiego „Głosu Wybrzeża” , 
że w biesiadzie wziąść ma udział ok. 60 gości, a koszt skalkulowany 
został na 440 tys. zŁod osoby.

Bal Królewskiego Miasta Krakowa 
' Fantazje indycze z  musem łososiowym,'zakąski prezydenckie, 

łosoś po królewsku, a na deser tort ambasador —  to tylko niektóre 
kulinarne atrakcje przygotowane dla 400 gości, ludzi biznesu, nauki i 
kultury, którzy przybyli w  sobotę późnym wieczorem do magistratu 
na I I  Bal Królewskiego Miasta Krakowa. Charytatywnym celem balu 
jest zebranie 1 mldzłna zakup specjalistycznego sprzętu medycznego 
dla krakowskich szpitśll

Pieczę nad programem kulturalnym balu sprawował rektor kra­
kowskiej PW ST Jerzy Stuhr. Na aukcję dzieł sztuki przygotowano 
m.in. dzieła Jerzego Nowosielskiego Bronisława Chromego, 50-let- 
nią butelkę „Johnhy Walkera**, szarfę Ewy Wachowicz, pierwszą 
butelkę Coca-Coli wyprodukowaną w Niepołomicach, a także dzie­
cięcy model samochodu porsche ofiarowany przez firmę Sobiesława 
Zasady.

W  programie balu był pokaz mody, a Leszek Mazan rozprowadzał 
„akty lojalności” wobec prezydenta KraTcowa Józefa Lassoty. D o  
tańęa grała Salonowa Orkiestra Muzyki Wiedeńskiej H  Camerata.

Dochód z imprezy zostanie przeznaczony na zakup tzw. urządze­
nia Dopplera, które pozwoli szpitalowi im. Biernackiego na przepro­
wadzanie operacji tętnicy szyjnej i mózgu. Drugim zakupem będzie 
aparat do-plazmoferezy, dzięki któremu będzie można w  Wojewódz­
kim Szpitalu Dziecięcym ratować dzieci z ostrymi zatruciami, stanami 
zapalnymi nerek oraz Jeczyć choroby reumatwznk Każdy z  tych 
aparatów kosztuje około 400-450 min zł.

Rom.
W  obronie etnicznych Rosjan

Rosyjski MSZ proponuje „gospo­
darczą" obronę Rosjan zamieszkują­
cych b. republiki radzieckie. Przygoto* 
w"ny P^cz MSZ prpjekt „Programu 
obrony interesów i poparcia dla etnicz­
nych Rosjan, mieszkających pozaFR" 
przewiduje m.in. stworzenie „specjal­
nych- waruntów działalności w Rosji 
dlajirmz republik nadbałtyckich, za­

mrożenie rokowań gospodarczych z ty­
mi państwamń

Proponuje się też; by 20-30 proc. 
kredytów udzielanych przez Centralny 
-Bank Rosj ib . republikom radzieckim 
państwa te obligatoryjnie przeznaczały 
na potrzeby zamieszkujących je etnicz­
nych Rosjan.,

Ukraina f|fj §.
Byty rosyjski minister 

premierem Krymu
Rosyjski ekonomista Jewgienij Sa- 

burow, były minister gospodarki Rosji 
w rządzie Iwana Siłajewa (w 1991 r.), 
otrzymał propozycję sformowania rzą­
du Republiki Krymskiej, wchodzącej w 
skład Ukrainy.—  poinformowała nie­
zależna rosyjska kampania telewizyjna 
NTW.

Stanowisko premiera zaoferował 
Saburowowi nowo.wybrany prezydent 
Kiymu Jurij Mieszków, który przeby­
wał 10-13 lutego z nieoficjalną wizytą 
w Moskwie. Mieszków wygrał po­
wszechne wybory prezydenckie na Kry­
mie pod hasłami uniezależnienia się 

' półwyspu od Ukrainy na rzecz ściślej­
szych związków z Rosją. Ludność rosyj­
ska, stanowiąca bezwzględną większość 
na Krymie, opowiada się za powrotem 
półwyspu w skład Federacji Rosyjskiej, 
do której Kiym należał do 1954 roku.

Program wizyty Mieszkowa w Mo­
skwie utrzymywano w tajemnicy, podo- 
bnie jak rezultaty jego rozmów z przed­
stawicielami władz rosyjskich. W  
dwóch wywiadach, udzielonych w nie­
dzielę rosyjskiej telewizji, Mieszków 
poinformował jedynie, że omówił z ro­
syjskimi specjalistami problem wejścia 
Krymu do strefy rublowej i źe Kijów 
zgadza się'na równoległy obieg na pół­
wyspie dwóch walut —  ukraińskich ku­
ponów i rosyjskich rubli.

Mieszków nie wykluczył możli­
wości przeprowadzenia na półwyspie 
referendum w sprawie odłączenia się 
Krymu od'Ukrainy, ale podkreślił, że 

1 „obecnie z większą odpowiedzialnością 
podchodzi do'tego zagadnienia” i „na 
pierwszym miejscu stawia problemy 
gospodarczego przetrwania Republiki 
Krymskiej” .

Sewastopol będzie 
bazą floty ukraińskie]
Przebywający w Sewastopolu mini­

ster obrony Ukrainy Witalij Radecki 
poinformował dziennikarzy o decyzji 
ustanowienia tam głównej bazy mor­
skich sił zbrojnych Ukrainy. Szef ukra­
ińskiego resortu obrony uczestniczył w 
uroczystości podniesienia bandery na 
nowym ukraińskim okręcie „Łuck” .

r Powiadamiając ■'O tym Agencja 
„Uniar” zwróciła uwagę, że jest to juz 
druga wizyta Radeckiego w Sewasto­
polu oraz że „także tym razem niedosz­
ło do spotkania z dowodcą Floty Czar­
nomorskiej, admirałem Bałtinem” . 
Radecki zapowiedział rozbudowę floty 
ukraińskiej. Zapytany, czy stosunki 
między Ukrainą a Krymem nie pogor­
szą Się po oświadczeniu nowego prezy­
denta, Jurija Mieszkowa o „demilitary- 
zacji półwyspu przez redukcję ukra­
ińskich sił zbrojnych na Krymie” mini­
ster odpowiedział, ze wszelkie decyzje 
w tej sprawie „podejmuje nie prezydent 
Krymu,- ale prezydent i Rada Najwyż­
sza Ukrainy” .

Sobotnią uroczystość podniesienia 
bandeiy na okrecie „Łuck” zakłóciła 
grupa aktywistów prorosyjskiej partii 
„Republikańskiego Odrodzenia Kry- 
juu’vktóra próbowała dostaćsię na po­
kład okrętu.

Nowe porządki 
w  krymskich mediach
Według kijowskich środków prze­

kazu na Krymie rozpoczęła się akqa 
wymierzona przeciw dziennikarzom 
ukraińskim. Sobotni „Gołos Ukrainy*, 
dziennik parlamentu ukraińkiego, os­
karża o  je f rozpętanie siły, powiązane z 
partiami nowego prezydenta Krymu 
Jurija Mieszkowa i byłego pretendenta 
do prezydenckiego fotela Siergieja 
Szuwajnikowa.

Akcja skierowana jest przeciwko 
„inaczej myślącym” dziennikarzom] 
ukraińskim i wyraża się m.in. w pikieto­
waniu- budynków radia i .telewizji. ŚfęjJ 
uczestnicy domagają się natychmiasto­
wego zwolnienia tych dziennikarzy, 
którzy podczas Wyborów prezydenckich 
krytykowali Mieszkowa i jego program.

ONZ oskarża Muzułmanów
Siły pokojowe ONZ w Bośni os­

karżyły w poniedziałek rządową armię 
bośniackich Muzułmanów o próbę wyko­
rzystania obecnego rozejmu do rozbudo­
wania sieci umocnień obronnych na fron­
dę w rejonie Sarajewa. Rzecznik prasowy 
sił ONZ Bill Aikman określił to mianem 
naruszenia rozejmu.

o  w y k o r z y s t y ^

Strona «r ł*| a  p 
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dwakolejnemoździen-^MOK,
kontrolą wojsk B j f i 1
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von Kielmanseggien j H H .
ostatnie ultimatum Na t t w 0’ 9
bów bośniackich oznacza 
trżenie konfronlacjfzhJ™ ̂  
mansegg uważa i

Interwencja wymaga 80 tys. żołnierzy
Byli generałowie niemieccy uwa­

żają, że interwencja-zbrojna NATO w 
Bośni i Hercegowinie wymagałaby uży­
cia co najmniej 80 tys. żołnierzy.

Liczbę tę, jak twierdzi w ponie­
działkowym numerze tygodnika „Der 
Spiegel” generał w stanie spoczynku 
Peter Tandecki, ustalono na podstawie 
przeprowadzonej w NATO bardzo 
szczegółowej analizy. Jej celem było 
określenie sił niezbędnych do wprowa­
dzenia rozejmu i rozdzielenia walczą­
cych stron.

Tańdecki polemizuje na łamach 
wspomnianego dziennika z innym ge­
nerałem w stanie spoczynku Hanno hr.

natomiau 
...™ w i usuwania przedłużają dnT-
poty. zaostrza*
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Zdaniem gen. Kielmansenj s- 
bowie, a także Serbowie S H
WflSBir by prowadzić 
brze zaplanowanej intemengi.

R os ja  stara się zapob iec atakom 

na Serbów
Coraz ̂ bardziej wygląda ha to, że 

Rosja stara się nie dopuścić do ataków 
powietrznych na Serbów w wypadku 
gdyby nie podporządkowali się ultima­
tum ze strony NATO. Moskwa stra­
ciłaby bardzo dużo, gdybymusiała jas­
no opowiedzieć się po jednej zestron 
konfliktu, a więc po stronie Sojuszu 
Atlantyckiego albo też Serbów boś­
niackich.

■Tym właśnie należy tłumaczyć os­
tatnie oświadczenia członków rządu 
rosyjskiego. Szef dyplomacji rosyjskiej 
Andriej Kozyriew przeprowadził w so­
botę rozmowę telefoniczną z amery­
kańskim sekretarzem stanu Warrenem 
Christopherem. Powiedział mu, żeRo- 
sja nie jest przeciwna atakom powietrz­
nym ze strony NATO, ale chciałaby 
doprowadzić do rozwiązania sporu 
drogą pokojową.

Zastępca. Kozyriewa, wiceminister 
Witalij .Czurkin, powtórzył to samo w 
niedzielę w Belgradzie serbskiemu pre­
zydentowi Slobodanowi Miloszeviciowi.

Wbrew pierwotnym ocenom, w 
Moskwie w gruncie rzeczy tylko nacjo­
naliści w rodzaju Żyrinowskiego i post­
komuniści gotowi są poprzeć bez za­
strzeżeń Serbię i nawet wysłać tam 
oddziały rosyjskie. Zaczyna przeważać 
opinia, że Rosja „straciłaby bardzo 
wiele, gdyby stanęła po stronie Serbii”.

Warto zwrócić uwagę na artykuł.

który ukazał się na łamach „Nieawijj. 
mej Gaziety’*. Pisała ona w sobocie 
wysłanie wojsk rosyjskich do Bośni z 

pomocą Serbom doprowadziłoby nie­
uchronnie do wybuchu trzeciej wojny 
światowej, którą Rosja przegrałaby bez 
żadnych wątpliwości Według dziani 
ka wojna ta mogłaby zakończyć się li­
kwidacją państwa rosyjskiego, bowiem 
Moskwa „musiałaby walczyć sami, 
przeciwko wszystkim”.

Gdyby Rosja— pisze „Niezzwia- 
mąja Gazieta” —  zajęła stanowisko 
neutralne, pokazałaby, że niezbyt liczy 
się na arenie międzynarodowej. W p 
teresie Moskwy nie leży zresztą lakżr 
bezwarunkowe popieranie Sojiszu Al 
lantyckiego. Gdyby Moskwa stanęła po 
stronie NATO, wywołałoby to gwałto­
wne protesty rosyjskich nacjonalistów i 
postkomunistów, których jest widu w 
parlamencie.

Najlepszym rozwiązaniem dla Ro­
sji —  konkluduje komentaior»Nic& 
wisi mej Gaziety” — jest więc ttlriroi- 
wój wydarzeń, w którym Rosja mogbty 
odegrać rolę mediatora. Gdyby udato 
jej się przekonać Serbów b»nucB® 
aby oddali swą artylerię 
ONZ, to tym samym nie g | | g | g S  
uderzeń powietrznych NATO. 
sposób Rosja odegrałaby g g g g *  
istotną rolę i odzyskałaty 
prestiż na arenie mię

Na Białorusi już byli prezydenci 
mówi

Zdaniem premiera białoruskiego 
rządu-^-funkcja prezydenta nie jest dla 
kraju niczym nowym. „Na Białorusi był 
niejeden prezydent, przecież taką rolę 
spełniał, pierwszy sekretarz Partii” —  
powiedział w niedzielnym .specjalnym 
programie centralnej telewizji Wia­
czesław Kiebicz! ocenił, iż jeden z by­
łych sekretarzy —  Piotr Maszerow był 
„prawdziwym prezydentem, który dla 
Białorusi zrobił dużo dobrego".

W  godzinnym programie premier 
najwięcej uwagi poświęcił obecnym i 
przyszłym działaniom rządu w  dziedzi- 
jiie rozbudowy programu socjalnego i 
przekonywaniu do pozytywnych stron 
przewidywanego zjednoczenia sys­
temów pieniężnych, a także zbliżenia z 
Rosją w innych dziedzinach, w tym —t . 
kolektywnego bezpieczeństwa., W  tej 
kwestii argumentem Wiaczesława Kie- 
bicza były głownie starania Polski* Li­
twy o wstąpienie-dcrNATO. „Jeśli by 
się powiodły -— jak my się obronimy z  
naszą armią?” — 'pytałpremier.

i premier
H  Najdobitniej W iaoe** 

wypowiedział się 
towi organizatorfwBiUgjź® 
ku _  powołania „siuUi.
Kiebicz powiedział, “ J , Ł j , ®  
z którym można występ®™ (p- 
czas rewolucji, albo 1 ujczdoł- 
wujący władzę rząd 
ny der wykonywania J Bóit 
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kop aktualności
SZWEDZI RADZĄ 

Instytut Banku Oszczędności omówił sytuację gospodarczą w trzech 
na Litwie; Zdaniem specjalistów, litewscy przedsiębiorcy 

I  P^^^towani do współpracy z Zachodem. Powinni oni zwrócić uwagę na V T&Zf- rozwijać turystykę, która stanie się bodźcem dla rozkwitu I ̂ 'biorczości; polepszyć obsługę na granicach, bo jeżeli zachodni przedsię- 
tam po 3-4 dni, to sprawa nigdy nie ruszy z miejsca; 

i  ̂  r̂eklamę; zakładać restauracje i kawiarnie szybkiej obsługi, typu McDo- 
A  — nie zniechęcać się przy pierwszym niepowodzeniu lecz

' ‘t ^ « MBczy,'ać,odnowa'
DZIEŃ MIŁOŚCI

14 lutego a Św. Walentego tradycyjnie obchodzi się Dzień Miłości. Początki
. u j ĝają XVIII wieku, ale na Litwie obchodzono go w br. po raz pierwszy. 

I Teatrze Opery i Baletu odbył się z tej okazji „Wieczór miłości”,
w S S o fi udzia* Utewskiej estrady ze słynną piosenkarką Ariną i

* SZeiS V. Kemągtsem na czele. Bilet kosztował 30 Lt, ale w załączniku każdy 
numerek loterii, na której można było wygrać nawet podróże

foniczne.
W SZKOLE— JEDNA UCZENNICA 

Wsztolcw Łabonarach, co to w rejonie święciańskim, uczy się tylko jedna 
■ szkoła jest solidna, murowana i tym niemniej... Personel posiada też 
1 SJ nauczycielkę i palacza. Co by to mogło znaczyć?

ARESZT MAJĘTNOŚCI BANKU „SEKUNDŻ”
Na majętność banku „Sekundę” (Kowno) nałożono areszt. Poza tym ma on 

I idacić należność wszystkim osobom, które zwróciły się do sądu. Kierownictwo 
SIT proponuje pikietować „Litewski Bank” , który wydał takie dyspozycje. 

MINISTER OCHRONY KRAJU WRÓCIŁ Z NORWEGII 
Minister Ochrony Kraju L. Linkevićius powrócił z Norwegii, gdzie omawiano 

ot0wiązk! i zadania trzech republik bałtyckich, w związku z ich przyłączeniem się 
I (fc programu „Partnerstwo dla pokoju". Przewiduje się, ze wszystkie te republiki 
I koordynowały swą działalność; Estonia zajmie się standardyzacją broni,
I tum—ochroną granic, Litwa — produkcją niektórych materiałów wybucho-
I wiim.

KOBIETA W  POLICJI 
KomńaTTfiTi Sztabu Głównego Komisariatu Policji w Kownie została po raz 

| perwzy kobieta — Laima Kazlauskiene. Jest to pierwszy tego rodzaju wypadek 
litewskiej policji.

ZMNIEJSZYŁY SIĘ OBROTY W HANDLU DETALICZNYM 
W styczniu w porównaniu z grudniem handel detaliczny Litwy zmniejszył się 

( 122 proc;w porównaniu ze styczniem 1993— o 20,5 proc.
W grudniu 1993 r. średnie pobory były większe o 14 proc. od listopadowych,

[ *  realne płace wzrosły tylko o 7,3 proc.
W styczniu w porównaniu z grudniem o 2,9 proc. więcej osób poszukiwało 

i pcy, ale o 17,9 proc. mniej niżwstyczniu 1993 r. Natomiast wolnych miejsc pracy 
tyfowstyczniu o 4 proc. więcej niż w grudniu i o 99,2 proc. więcej niż w styczniu 

I i

„MARTELL”  W WILNIE 
Słynna Gnna francuska „Martell”, która powstała prawie 400 łat temu, zorga- 

i noRiła w Wilnie, w restauracji „Żelazny Wilk”  degustację swych niebiańskich 
upoi. Jak powiedział przedstawiciel firmy, produkuje ona rocznie 120 min butelek 

[ toniaku, ale sprzedaje tylko 24 min. Reszta dalej leżakuje.

PONURE PROGNOZY P. GLOBY 
Słynny rosyjski jasnowidz, który przybył w tych dniach do Wilna, przepowiada 

I spoczęcie za 7-8 lat III wojny ftriatowej. W  związku z tym nie radzi Litwie 
pnpiępować do NATO. Zdaniem jasnowidza Litwa powinna spodziewać się 

i *̂ °cwiema władzy dyktatorskiej, ale dyktatorem będzie nie ktoś z obecnej elity,
I °*oha całkiem nowa—przedsiębiorca. W 1996 roku spodziewana jest również 
! ^  kataitrofa ekologiczna, związana z budową nowego terminalu na Litwie. Po 
I aŝ pi kryzys energetyczny.

RZEKI PIWA
Ni Litwie jest około 20 browarów. Poza tym 70 prywatnych zakładów produ- 

j ktnieje też 8 spółek akcyjnych, a biznesmeni przywożą z zagranicy 20
Za najlepszy bar piwowy uznano „Stikliai” , za najlepsze piwo „Gra- 

rozpoczęto w 1858 roku w Birżach, z pozwolenia hrabiego J.

. DZIECI RODZĄ DZIECI 
r M i  na Litwie357 szesnastolatek i 120 dzewcząt poniżej 15 lat urodziło
I Porcji  ̂ r-w Wilnie 164 dziewczęta poniżej 18 lat poddały się zabiegom

„KLOTAST PRYWATYZUJE SIĘ 
I Ju!*8° ogłosi się prywatyzację jonawskiego „Azotasu”. Sprzeda się 96,4 
I ,*tnł7î llału |lNPncfc0» za 30 min 929 tys. Lt. Dyrektor generalny B. Lubys 
I tojKiiitii26 gł6wnymi konkurentami będą rosyjski koncern „Gazprom” i 30 pra- 
| nAzotasu”.

i .  KOWNO— BIAŁYSTOK: WZNAWIA SIĘ WIĘŹ 
®ftalatic° * postanowiły ponownie wznowić współpracę, przerwaną

I tego ośrodka przygranicznego województwa polskiego
[: hytu sp0,K f  ^  kowieńska z merem V. Grinysem. Podczas dwudniowego po- 

^wiolsu ■ °na 2 ^ erown'*cami* pracownikami kultury i medycyny

^ . EKSPEDYCJA NAUKOWA
i w Bałtyk wypłynął statek naukowo-badawczy „Vejas” Litewskiego
: ®adania Mórz. Jak podaje ELTA, w ciągu 6 dni oceanolodzy,
i ą̂ację rnJ ’̂ hydrobiolodzy będą badali morską faunę, zanieczyszczenia wody,

- torologiczną, jak też przeprowadzą badania prądów wodnych, zaso- 
Jnia morza oraz in.

.  DANII I LITWY NAWIĄZAŁY KONTAKTY
I *lole*u «Draugyste” we czwartek i piątek odbywały się Dni

, Ponjj 03 które przybyli przedstawiciele ponad 20 firm tego kraju.
I ^olojj. przedstawicieli organizacji Litwy przybyło tu dla zapoznania się z

proponują Duńczycy.
, firm duńskich stwierdzili, że w ciągu dwóch dni na Litwie 

fc°ntakty z firmami pracującymi w dziedzinie energii-i 
1 «̂y'*no4ci.

I J f̂cykfc. I  nKAZIUKIn TUŻ TUŻ...
| L̂ ifionj .c P,crw*i ogłaszają o „Kaziukach” pracownicy Pałacu Sportu. W  br. 

'* wileński jarmark przedsiębiorców zza granicy, mistrzów
, 25od’lg?n,eślnik6w z całej Litwy. W  br. „Kaziuki" w Pałacu Sportu będą 
I i do 6 marca. Można tu będzie kupić i kurteczkę, i obrazek, i

V.Landsbergis o problemach 
tranzytu wojskowego ~

doniesień agencji informacyjnych, radia,
1 • winnych przygotowała Barbara'ZNAJDZIŁOWSKA

W IL N O  (E L T A ) .  T ranzyt 
wojskowy Rosji przez Litwę, jeżeli 
zostanie zalegalizowany umową, w 
istocie będzie się równał pobytowi 
tych wojsk na Litwie, oświadczył 
lider opozycji Vytautas Landsber- 
gis- na konferencji prasowej. W  
takim przypadku, podkreślił on, 
zostałby utworzony korytarz ekste­
rytorialny, w którym Rosja miałaby 
sporo uprawnień i nawet pewnych 
gwarancji

V.Landsbergis zwrócił uwagę, 
że w  ostatnim okresie w obwodzie 
kaliningradzkim nasilił się kryzys 
polityczny, a szczególnie gospo­
darczy. Z  tej przyczyny duża kon­
centracja wojska w tym regionie 
staje się dla Litwy jeszcze niebez­
pieczniejsza.

W cześniejsze władze Litwy, 
mówił lider opozycji, stale wysu­
wały kwestię demilitaryzacji obwo­
du kaliningradzkiego. O  tym w Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych 
mówił również Algirdas Brazaus- 
kas. Byłoby rzeczą paradoksalną, 
gdyby Litwa obecnie przyczyniła się 
do dalszej militaryzacji tego regio-

Ośrodki przeglądów 
technicznych będą 
działały we 
wszystkich miastach

Ministerstwo Komunikacji Re­
publiki Litewskiej ogłosiło już drugi 
konkurs na zakładanie ośrodków i 
stacji przeglądów  technicznych 
środków transportowych w Kownie, 
Poniewieżu i Mariampolu.

Na Litwie obecnie mamy 736 ty a. 
samochodów, 180 tys. motocykli i 90 
tys . przyczep oraz naczep. W tym 
około 600 tys. samochodów osobo* 
wych. Ponad 12 tys. samochodów 
przewozi towary na trasach między­
narodowych.

Od 1 stycznia 1995 r. ośrodki 
przeglądu technicznego środków 
transportowych będą działały we 
wszystkich dużych miastach Litwy i 
kilku rejonach. W ciągu lutego i 
marca konkursy powinny odbyć się 
we wszystkich 10 strefach.

Ponieważ urządzenie ośrodka 
takiego przeglądu jest kosztowne, 
więc wszystkie duże przedsiębiorst­
wa transportowe będą mogły robić to 
samodzielnie, ale będą musiały wez­
wać ekspertów oraz kontrolerów 
ośrodka. Pierwszych kontrolerów od 
grudnia przygotowują Wileński Uni­
wersytet Techniczny i Zjednoczenie 
Przeglądów Technicznych w Turyn­
gii. Ośrodki mogą zakładać wszyscy 
chętni i mający pieniądze na nowo­
czesne urządzenia — wszak buduje 
się na długi czas.

W ośrodku lub stacji przeglądów 
technicznych powinny być urządzo­
ne specjalna jama, stoisko spraw­
dzania hamulców, analizator gazu i 
urządzenie do pomiaru zadymienia, 
sprzęt do regulowania świateł, usta­
lania przepuszczalności światła 
przez szyby i in.

Ostatnio zatwierdzono taryfy 
przeglądów technicznych z 50 proc. 
zniżką dla inwalidów i do 50 proc. 
zniżką dla przedsiębiorstw, które po­
siadają zaplecze techniczne do 
przeglądu samochodów. Im starszy 
jest pojazd, tym więcej trzeba płacić 
za tę procedurę. Na przykład, przeg­
ląd samochodu osobowego liczące­
go mniej niż 10 lat kosztuje 24 lity, od 
10 do 15 —  27, starszy — 30 litów.

Przeglądów technicznych samo­
chodów osobowych dokonuje się co 
dwa lata, ciężarowych, taksówek i 
jeżdżących na trasach międzynaro­
dowych — co rok. Dla nowych, liczą­
cych niespełna rok samochodów za­
chodnich przegląd techniczny nie 
jest wymagany.

nu. A  właśnie do tego prowadzi za­
miar podpisania umowy o  tranzycie 
wojskowym.

V.Landsbergis wysunął zarzut, 
że kierownictwo Litwy nie złożyło 
protestu z  powodu tego, iż Rosja 
nie wykonuje porozumień hel­
sińskich z  1992 roku. Zapisano w 
nich,- że w  obcym kraju nie może 
być utrzymywane wojsko innego 
kraju bez zgody tego państwa. Te 
porozumienia, podkreślił lider opo­
zycji, złamały i Rosja, i Łotwa. W  
związku z tym, jak powiedział

Y.Landsbergis, Litwa mogła po­
czynić uwagę również Łotwie. 
Byłaby to pewna pomoc dyploma­
tyczna dla niej, A le władze Litwy, 
mówił on, skłonne są przestrzegać 
polityki własnego podwórka.

Zdaniem lidera opozycji, naj­
lepszym wyjściem byłoby skierowa­
nie rosyjskiego tranzytu wojskowe­
go z ominięciem terytorium Litwy, 
jak to teraz czyni się z  częścią trans­
portu pasażerskiego. Wszystkie 
inne porozumienia są dla Litwy nie­
bezpieczne. Nic nie pomogą rów­
nież obserwatorzy międzynarodo­
wi, których zamierzamy zapraszać. 
T o  nie wyjście, ale kompres dla to­
pielca, podkreślił Y.Landsbergis.

Z P O C Z T Y  R E D A K C Y J N E J

Dziękujem y za „Kalendarz 
rodziny wileńskiej”

Dwa tygodnie temu przy kościele 
Św. Ducha kupiłam ten kalendarz. W 
domu przeczytałam go. Podobał się, 
nawet bardzo. W drugą niedzielę 
znowu przy kościele ta sama miła pani 
sprzedawała kalendarze, więc kupiłam 
jeszcze dwa egzemplarze, by podaro­
wać swoim krewnym. Dużo 
pożytecznej i mądrej informacji zawie­
ra ten kalendarz. Jest ładnie drukowa­
ny. Rozpylałam panią, która sprzeda­
wała, kto go napisał? Dowiedziałam się, 
że jest to praęa kilku dziennikarzy „Ku­
riera Wileńskiego”. W  roku 1993 też 
miałam „Kalendarz rodziny wi­
leńskiej**, ale tygodniowy, a nie co­
dzienny. Tamten jakoś nie bardzo przy­
padł mi do gustu. Cieszę się, że nie 
musimy już z Polski przywozić codzien­

nych kartkowych kalendarzy, gdzie są 
podane święta, imieniny, inne ważne 
daty. Dobrze, że są podane wschody i 
zachody słońca oraz kwadry i pełnia 
księżyca. Szkoda, że nie ma danych bio­
dynamicznych, które bardzo są przy­
datne ogrodnikom. Ciekawa jestem, 
czy na przyszły rok będzie wydany po­
dobny codzienny kalendarz? Niech 
tylko redakcja nie spóźnia się z jego 
wydawaniem tak, jak to było w roku 
bieżącym. Ludzie kupili inny, nie tak 
ciekawy, jak ten rodzinny. Dobrze 
byłoby, aby miał on zrywane kartki. 
Życzę Wam wszystkiego najlepszego.

Zofia SUPRANOWICZ 
(honorarium przeznaczam na pre­

numeratę „Kuriera**) ,

OD RED AKCJI: Dziękiąjemy za miłe słowa. Już pisaliśmy, że kalendarz 
okazał się zbyt późno z winy drukamL W przyszłym roku również planujemy 
wydać kalendarz „Rodziny wileńskiej” . To już będzie trzeci. Kolejna ekipa 
dziennikarska przystąpiła do opracowywania tekstów. A zainteresowanych in- 
formiąjemy, że nabyć kalendarze można w redakcji „K.W.”  (Dom Prasy, 11 
pif tro). Zapraszamy! Można też kupić kalendarz w sklepie „Aura”, a także na 
pocztach rejonu wileńskiego i solecznickiego, w parafiach kościelnych, w 
niektórych szkołach.

Małe Soleczniki pożegnały zimę
Mimo silnego mrozu w Małych So- 

lecznikach powiało wiosną, więc urzą­
dzono święto. Jedni nazywali je Zapus­
tami, inni — pożegnaniem zimy, a 
wszystkim razem było wesoło. Na brze­
gu malowniczego stawu rozbrzmiewała 
muzyka, zabawiano się w gry sportowe. 
A  Dziadek Mróz, mimo sędziwego 
wieku, był szczodry, bo i dzieci, i dorośli 
otrzymali upominki. A  zagrzać się 
można było przy olbrzymich ogniskach, 
jak też przy podnoszeniu ciężarów i de­
gustacji gorących szaszłyków. Kto się

bał mrozu i nie przyszedł, to mógł 
pożałować, bo na wszystkie losy loteryj­
ne padły wygrane. Zatroszczyli się o to 
sponsorzy. Wśród nich była gmina 
Małe Soleczniki, spółki rolne „Śalći- 
ninkeliai”, „Prie Visinćios”, ZSA „Ri- 
nova” i „Gasćionis”. Uczniowie miej­
scowej szkoły pomogli udekorować 
terytorium. A  inicjatorem święta był 
dom kultury.

Piotr RYNGIEWICZ

Dziś w bankach litewskich

dolar
amerykański

marka
niemiecka

rubel rosyjski 
(za 100)

KURS WALUT sjcup | sprzedaż skup ŝprzedaż skup [sprzedaż

„LiUnipex ban kas” 3,87 3,93 2,20 2,27 0,22 0,25

„Vilniaus bankas” 3,87 3,92 2,20 2,26 0,16 0,30

„Aurabankas” 3,87 3,92 2,22 2,26 0,15 0,26

„Senamiesćlo
bankas” 3,87 3,93 2,21 2,26 0,21 0,25

„Llctuvos verslas” 3,89 3,93 2,20 2,26 0,20 0,40

„Lletuvos akcinls 
inovacinis bankas** 3,87 3,92 2,22 2,28

„Hermis” 3,88 -3,91 2,21 2^4 0,22 0,24

Wczoraj w Narodowym Banku Polskim

Frank francuski 3621 3769

Marka niemiecka 12308 12810

Dolar amerykański 21584 22464

Funt brytyjski 31550 32838

Frank szwą|carski 14586 . 15182

skup [ sp tedaż



Rzut okiem na lady
Ten, kto dziś chce żyć oszczędnie, 

ma niełatwe zadanie. Jeden i ten sam 
artykuł spożywczy w różnych sklepach, 
kioskach czy na bazarze kosztuje róż­
nie. Aby kupić najtańszy — trzeba ob­
lecieć pół miasta. I mimo to, gdy już 
nabędziemy niezbędny towar, zawsze 
się okaże, że w sklepie koło domu był 
on najtańszy.

Zwykły dziefi tygodnia przebiega 
na bazarze Kalwaryjskim stosunkowo 
spokojnie, szczególnie, gdy na dworze 
zamieć lub mróz. Mało sprzedawców, 
mało nabywców. Największe bazary (a 
i ceny) bywają w soboty. Ale wtedy 
trudno jest docisnąć się do stoiska. Po­
dobnie rzecz ma się na Gariunai ̂ =- w 
zwykły mroźnydzień można zaopatrzyć 
się tu dosłownie we wszystko, co jest 
potrzebne w gospodarstwie domowym, 
przy tym podwójnie taniej.

We czwartek na Kalwaryjskim było 
cicho i sennie. Największym popytem 
cieszył się... czosnek. Duże głowy w ce­
nie 2 Lt za sztukę nie miały większego 
popytu^ ale te mniejsze, po 40-50 cl, 
były wprost rozchwytywane.

—  Co się dzieje? —  dziwił się mło­
dy sprzedawca, wydobywając spod lady 
nową porcję czosnku.

*— Grypa — odpowiedziała starsza 
pani zgarniając do torby pięć główek 
czosnku.

Mało było jaj. 'Właściwie tylko jed­
na baljciunia Oferowała dziesiątek za 3 
Lt. Nikt, oczywiście nie brał, bo w skle­
pie taniej.

Był duży wybór mięsa, przy tym na 
każdy gust i na każdą kieszeń z ko 
steczką i bez, tłuste i chude. Prawie 
wszystkie rodzaje zrównały się w cenie 
(te najlepsze kawałki). Kawał dosko­
nałej wołowiny bez kości kosztował 20 
Lt za kg. (Jeszcze niedawno proszono 
za taki sam 8-10 Lt). Cielęcina z kością 
8-10 Lt, takaż baranina 13 Lt. Za wę­
dzony boczek proszono różnie, w za­
leżności od ilości chudego mięsa i na ile 
był „palców” — 10-12 Lt.

Pałka ^Lietuyiśko?*’ kosztowała 
12-13 Lt, „Dzflką” 15 Lt, *Neriji" 12 
Lt, polędwicy wędzonej 24-26 Lt. Kilo­

gram parówek byłw cenie 8,50 Li, kieł­
basy „Paneriqm 1030 Lt.

Sporo było nabiału, ale mało da­
nych jego nabycia, a to z powodu, że 
szybko się psuje. Za kilo twarożku pro­
szono 3 Lt, litr śmietany —8-10U 

Pr^ samej bramie sprzedawano 
fasowany culrier (poniewicsld) po Lffl 
Lt, a więc taniej niż w sklepach.

Mało było na bazarze we czwartek 
owoców i warzyw. Nadpsole manda­
rynki kosztowały 230 Lt, jedna cyny™ 

*— 70 CL I
,  A  c o  oferował w tym dniu haww

państwowy,, czyli sklepy? W * " ”  
bez kości, laka jak na bazarze po 
Centralnym Gastronomie taam* 
IS I  U., kiełbasa „Panerił': u 
Kurczęta sprzedawano po 7.07 ®  
sklepie na początku al. g l Ł  
mniejsze g  po ^  
tłuste wiepizowe schabowe
nomie;kc,.szlowaly 1 0 - 6 4 .^ ^

i "nrtS i 11 ser „RokiSMJi skicgo) 1 ^ 3 L U «r .  KosUOtBsb
„Holenderski 7.3/ IX -

I 7.13 U. Bochenek czarm#i

piejkowa)10ct, balon, kW  

kosztował 46, Polem,'U_1y c«»:
czyłdo63,weczwart ■

— I Ukazały się S | | § § 1  f  
wię o tych wsgstkK* ggSiH 
sztecikach czy rolmopsa ' „>**
jużeśmy się przyOTł1̂ '^  UjA!.--
delikatesachrjak olwb OJ 0 
Ciastronoinie)— M f' . ^słW*
c za rn y ch  „ r f

łam |
wskie mrożonki w wc; jcosz*0 .

czka fasolki g | | | | | ; ̂
Z16U , kalafiortW"®

1.86'Łf. a      sklep*1* H
Poza tym cukJ"  u  M B m

to w a ł2 .4 2 L t, ja ja 2 .W U st|

P ^ , , N e r i n d z e ^ > d . ^  
wała 136 Lt, litf°** 1
litra kefiru 40 ct.

G d y b y ^ . f^ |oby ^  
port monćteklic2111. '
one tak szybko,^

Barbarę!

Narodziny ciągówki „Ursus”

rolnicyL • .

Chcesz wygrać ciągnikl
1  Sm Ęnr7eda ten oanan. powiadają na 1S pytali, które dzisiaj zamieszczamy. Odpo-.

W dzisiejszych polski zakład wMz! SgMwysytai pod adresem przedstawicielstwa „Ur-
Dążąc do osiągnięcia powyzszegocelu, sUsa». yUnlus, 2009, $v(drig*Uos 7. Bo* 298, do dnia 2
traktorów „Ursus” chce M^zna p ^ k c j^ W ty m  kwietnia br. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi zo-
potencjalnych klientów na Utwieza swą p _  ^ ąFABRY. stanie wyłoniona 20-osobowa grupa uczestników drugiego 
celu o ^ n ^ ^ “ ' -  p ”ODl,KCJ.r. Wstępnie etapu konkursu. Ci w ustalonym czasie (termin i miejsce 
CE „URSUS”, JEJ fflSTO RnIP  . . .  jg  Jamadl spotkania podamy w kwietniu) zostaną zaprószeni do tywa-
in formowaliśmy juz: o ja pjer. ]izacji 0 miano zwycięzcy i nagrodęw postaci ciągnika. Wtedy 
„Kuriera lSslycztua . _ J ^ _ , namv Dublikacjecyklu będą musieli ustnie odpowiedzieć -na 10 pytali z SO moż-
wszegoetapukonkuRuoraroz^yn^yPi ^  ijwych, które również zamieścimy na swych łamach nieco
tekstów ułatwiających znalezi g f i s f j g g w Wilnie później. A żalem, Szanowny Rolniku, chcesz wygrać ciąg-

Jak poinformował %  piświęć długie zimowe wieczory zgłębianiu wiedzy o
nelA*miana«riciei organizatorzy zdecydowali przeprowadzić fa b r y c ^ u s -  jej historii i dniu dzisiejszym, | jej p ł u ­
gów dwóch etapach: pierwszy administracyjny odbędziejśs kcji. Powodzenia. ,
drogą korespondencyjną. Uczestnicy konkursu pisemnie o d -______________________________ D.WOJTUSIAK

Pytania I etapu konkursu
N któiym roku powstały Zakłady „URSUS"? Podaj pełną nazwę zakładów^

Ż  Z  jakim dziełem związana jest nazwa „UWSUS”? Kto jest autorem tego dzieła?
3. W  którym  roku powstaje pierwszy ciągnik spalinowy? ^
4. jaką produkcję prowadziły zakłady od powstania do 1930 roku?
5. Jaką produkcję prowadziły zakłady w latach 1930-1939?
6. W którym roku po II wojnie „URSUS” wyprodukował pierwszy ciągnik? Podaj typ.
7. Ile tych ciągników wyprodukowano do roku 1957?
8. W  którym roku powstaje nowy ciągnik konstrukcji polskiej? Podaj typ.
9. W którym roku podpisano umowę o współpracy kooperacyjnej i z kim?
10. W  którym roku uruchomiono produkcję ciągnika C-4011?
1 1  W  którym  roku uruchomiono produkcję ciągnika ciężkiego? Podaj typ.
l i  W  którym roku powstaje Zrzeszenie Przemysłu Ciągnikowego? Jakie zakłady wchodzą w skład zrzeszenia?
13. W  którym roku uruchomiona zostaje produkcja seryjna ciągników licencyjnych?
14 W którym roku wyprodukowano 1.000.000 ciągnik?
15. Podaj 5 typów ciągników obecnie produkowanych na licencji MF oraz typ ciągnika najcięższego produkowanego 

w ZPC „URSUS”. _____________________________________ ______________

„URSUS” —  to słowo ma wiele 
znaczeń. U starożytnych Rzymian oz­
naczało ono niedźwiedzia, który w pra­
starej Europie był królem zwierząt, gó­
rującym nad wszystkimi swoją siłą. We 
współczesnej Polsce Ursus kojarzy się 
z mocarzem, jednym z bohaterów po­
wieści Henryka Sienkiewicza „Quo va- 
dis”.

„URSUS” —  to także symbol za­
kładu przemysłowego związanego od 
100 lat z Warszawą.

A  zaczęło się to wszystko w 1893 
roku, kiedy to trzej inżynierowie i czte­
rej przedsiębiorcy założyli towarzystwo 
udziałowe produkujące armaturę. W 
pierwszym dziesięcioleciu istnienia 
produkowano wyłącznie armaturę, 
głównie dla przemysłu cukrowniczego i 
spożywczego, rozszerzając stopniowo 
asortyment o armaturę centralnego 
ogrzewania, wodociągową itp.

Rok 1902 — podjęto decyzję o 
uruchomieniu produkcji silników spa­
linowych. Początkowo były to małe 5- 
konne silniki, ale dość szybko, dzięki 
rozbudowie i unowocześnieniu parku 
maszynowego gamę silników rozsze­
rzono.

Rok 1910 to pierwsza ważna data 
w historii fabryki. Nowe hale, nowo-, 
cześnięjszy park maszynowy do produ­
kcji silników Diesla i zwiększona pro­
dukcja. Do wybuchu I wojny światowej 
wyprodukowano łącznie około 6000 
silników stając się największym produ­
centem tych wyrobów w ówczesnym za­
borze rosyjskim. Największe silniki 
miały moc 80 KM. Były to zarówno 
silniki stacjonarne, jak i silniki' prze­
woźne do celów rolniczych, tzw. loko- 
mobile.

Rok 1913— pierwsze dwadzieścia

lat istnienia fabryki, która stała się je­
dynym dostawcą silników spalinowych 
dla carskiej Rosji.

„URSUS” miał swoje przedstawi­
cielstwa handlowe we wszystkich więk­
szych miastach Rosji i Królestwa Pol­
skiego. Rozpoczyna się produkcja 
silników wysokoprężnych o mocy od 75 
do 450 KM, przeznaczonych między in­
nymi do elektrowni. W  roku 1915 Ro­
sjanie wycofują się w wyniku walk wo­
jennych z Polski, niszczą fabrykę i wy­
wożą maszyny mogące ewentualnie 
wzmocnić potencjał wojskowy Niem­
ców. Mimo to, zakład szybko się odra­
dza, podejmuje przerwaną produkcję.

Po wojnie, w 1920 roku towarzy­
stwo udziałowe, zatrudniające ponad 
150 robotników decyzją Ministra Skar­
bu i Ministra Przemysłu i Handlu prze­
kształcone zostało w spółkę o nazwie 
„Fabryka Silników i Traktorów UR­
SUS, Spółka Akcyjna” . Niestety, poja­
wiające się, pierwszy raz słowo „tra­
ktor” pozostaje przez kilka lat puste, 
nie poparte nowym asortymentem pro­
dukcji:

W  1915 roku w okresie najwięk­
szego rozkwitu fabryki podjęto pierw­
szą próbę skonstruowania ciągnika rol­
niczego. Dokonano tego pod kierow­
nictwem polskiego profesora Kazi­
mierza Taylora. Dzieło zostało uwień­
czone wykonaniem w 1918 roku pier­
wszego i jedynego prototypu. Fakt ten 
miał istotne znaczenie dla sprecyzowa­
nia nowej nazwy spółki akcyjnej, do 
której to nazwy włączono słowo „tra­
ktor”.

W 1922 roku Fabrykę Silników i 
Traktorów ,URSUS-sj>.akc. opusz- 

i czają pierwsze traktory, nazwane cią- 
gówkami. Produkcję ich oparto o

wzór amerykańskiego ciągnika „Ti- 
tan” .

Ciągówka „Ursus” wyposażona 
była w silnik poziomy dwu cylindrowy, 
naftowy o mocy 25 KM. Potężna rama 
nośna wspierała się na dwóch osiach, 
na których zamontowane były żelazne 
koła. Napęd przekazywany był z silnika 
na oś tylną za pomocą przekładni łań­
cuchowej (podobnej do rowerowej), 
przy czym na osi tylną zamocowane 
było dużych rozmiarów zębate koło 
łańcuchowe. W  latach 1922-1927 łącz­
nie wyprodukowano około 100 sztuk 
ciągówek „URSUS” . W  prospekcie re­
klamowym „traktorów rolnych”  — jak 
nazwano ciągówkę —  czytamy nastę­
pujące słowa: „Traktory naftowe na­
szego wyrobu ciągną silnie a tanio, nie 
psują się. Nie wymagają fachowej ob­
sługi. Konstrukcja wypróbowana lata­
m i. Nie były to puste słowa reklamo­
we. W  1968 roku do muzeum zakła­
dowego „URSUSA”  trafił egzemplarz 
ciągówki, który do ostatniej chwili pra­
cował na polu. 40 lat po zakończeniu 
produkcji!

W 1923 roku obok istniejącej fa­
bryki na Woli, w Czechowicach pod 
Warszawą powstaje całkowicie nowa 
fabryka „URSUSA” . W 1928 roku wy­
produkowano pierwsze ciężarówki na 
podwoziu własnej konstrukcji, z silni­
kami licencyjnymi włoskiej firmy SPA. 
W 1929 roku opuściło fabrykę 300 sa­
mochodów półciężarowych i 50 auto­
busów. Jednak w wyniku różnych trud­
ności, spółka upada, zostaje upań­
stwowiona i włączona do Państwowych 
Zakładów Inżynierii.Jest to rok 1930.

Zakłady Mechaniczne „URSUS” 
stanowiły ponad 70% potencjału ro­
botniczego i mocy produkcyjnych P.Z. 
Inż. Głównym zadaniem staje się pro­
dukcja dla Wojska, ale cały wachlarz 
produkcji jest imponujący: ! silniki na 
gaz ssany i wysokoprężne, armatura dla 
cukrownictwa, gorzelnictwa, kanaliza­
cji i wodociągów, różnorakie odlewy, 
zespoły pompowe, motocykle C.W.S., 
różne konstrukcje metalowe, samo­
chody C.W.S., Ursus (a więc ciężarowe, 
półciężarowe, autobusy, pożarnicze, 
sanitarne, pocztowe) silniki do samo­
lotów „Jupiter-Junior”. Z  produkcji 
czysto wojskowej wyliczyć należy: ciąg­
nik artyleryjski, czołgi lekkie, czołgi —  
amfibie, samochody pancerne i czołgi 
ciężkie, ciągniki opancerzone kołowe i 
kołowo-gąsienicowe. Lata 1939-1945 
to praca fabryki dla'armii niemieckiej. 
Jednak pomimo olbrzymich Wysiłków 
okupanta produkcja fabryki kuleje, a 
produkowany przeż załogę zo r­
ganizowaną W grupy oponr sprzęt w 
wielu przypadkach nie nadaje się do
użytku.

g (Cdn.)

Mroźna zima w punkcie' mićkuńskim wyrębu lasu Leśnictwa Wileński 
najgorętszy okres pracy. W  96 kwartale leśnym pracują drwale pod idęró j& l 
majstrów K. Giruckasa i D. Konstintanovićiusa. Latem wokół są tylko bagna, nic 
ma nawet gdzie stąpić. Gdy zaś zamarznie, drwale mogą pracować na całem Od 
początku roku przygotowano już 1200 m3 drewna, ogółem zaś w ciągu całego rota
planuje się przygotować około 9800 m3.

Przecież drewno jest nam bardzo potrzebne, prócz lego, część eksponujcie 
do Austrii, Polski, Szwecji.

NA ZDJĘCIU: drwale Andrzej Kowalski i Andrzej Mackiewicz.
FoL G. Svitojus (ELTA)
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fiffiMknietymi drzwiami

Miłość jest udręką i unie­
sieniem, wolnością i 
j zniewoleniem. Cały 

8  B  się wokół niej, a prze- 
(iajjszaedó niedawna naukow- 
-  nie chcieli się nią zajmować. 
Uważali, że miłości nie da się jed­
noznacznie określić i zapisać. Nie 
sądzono też, ty była niezbędna do 
orzetrwania gatunku ludzkiego. 
Ludzie pizecież mogą łączyć sję w 
pyy i rozmnażać bez miłości 

Nigdy badania nad uczuciem 
imlaści nie byty tak intensywne jak
obetnie.

Co było pierwsze: seks  
czy miłość? Jeśli nakaz rozwoju 
pninltu był tak silny jak życzą so- 
bie darwiniści, wszystko zaczęło 
jjj od seksu. Dlaczego więc, jeżeli 

nie Syta potrzebna od sa­
mego początku, wm ieszana 
zasiała w cały ten prdces? Dlacze - 
go przetrwała przezwieki? Gdyby 
była wymysłem jedynie średnio­
wiecznym trubadurów, zjawi­
skiem istniejącym bez żadnego 
uzasadnienia, większość ludzi 
przestałaby jej ulegać. Wystarczy 
śę jednak rozglądnąć, by stwier­
dźcie otacza nas zewsząd.

Napotkano na nią w tak zwa­
nych prymitywnych społeczeń­
stwach, nawet tam, gdzie o mał- 
klistwie decydują rodzice. Roz- 
Itjlt badania 166 kultur potwier­
dziły istnienie zjawiska miłości w 
lfl z nich. Uczeni amerykańscy, 
tiórzy przeprowadzili te badania 
* r. pfcyznają, że raczej nie- 
doskonałości metody— a nie bra­
tam żaru wśród mężczyzn i ko­
to — należy przypisać fakt, że 
g  wykryto jej w pozostałych 19 
Murach. Twierdzą oni, że je s t 
■o cecha ogólnoludzka, widoczna 

I * każdej kultu rze. Społeczeństwa 
wlwdnie wytworzyły środki, by 
M okazywać— czekoladki, kwiat- 

| <i itp. Nie znaczy to, że brak tych 
'tatentów w innych kulturach 

o nieobecności miłości” . 
Do nagiego zainteresowania 

(sympozja, konferencje) 
Prcjoynila się być może kontro- 

książka „Anatomia mi- 
historia monogamii, cudzo? 
a i rozwodów". Jej autorka, 

JJMFisher, niebyła zaskoczona 
badań: „Zawsze uwa- 

że miłość należy do pod- 
||g« ludzkich uczuć, takich 
^ z lo S ć c zy ra d o ś ć . Jest to 

] Antropolodzy zajęci
' cltyba innymi sprawami” .

, 'Oczywiście. Pytająco zaloty 
I obyczaje,szukali miłości
| tu|ilam. g*ic należało. W  wielu 
I ^ uracl> miłość i małżeństwo 

niewiele wspólnego, 
tyle, ile ma romans z

lsłu,.- -Uleczająca interesy 
%  #  Powszechnyzwyczaj w 
H\tr • ch —  “  10 rodzice 
ią, ̂ W spółm ałżonków —  
^r^uszczalnie ghSwną przy- 
> 2 ;?  P°wodu której badacze 

.  “SI M  śladów miłości. 
M * *  jest częScią natury 

*człowieka i jak można 
stanowiła istotny 

,1 'ttj ̂ ni? zawsze rzucający się w 
li . hicnt każdej kultury. 
I ;  iak się dzie-

Czy rzeczywiście nasze uczu­
cie miłości jest biologicznie uwa­
runkowane? Skłania się ku temu 
coraz więcej naukowców. Od­
rzućmy więc całą tę romantyczną 
otoczkę i weźmy miłość pod mi­
kroskop. Okaże się, że wytłuma­
czenie  tego zjaw iska znaj­
dziem y w  teorii ewolucji, w  
biologii i chemii. To, co z  pozo­
ru wydaje się być nieracjonalnym 
zachowaniem zakochanego sta­
nowi częściowo efekt działania 
matki natury.

Jakieś 4 min lat temu na rów­
ninach Afryki, po raz pierwszy 
rozkwitła miłość: mózg wysłał od­
powiednie sygnały, w  wyniku któ­
rych zakochany człowiek— na wi-

MIŁOŚĆ

,ff.  podpowiedzieć juz nieI 
C7y socjolodzy, lecz

” 1 chemicy.

dok drugiej osoby zaczął się 
głupio uśmiechać, spociły mu się 
ręce i nie wiedział, co się z  nim 
dzieje. Miłość między kobietą i 
mężczyzną służyła ściśle określo­
nemu celowi. Dzięki niej ich zwią­
zek trwał dłużej, umożliwiając od- 
ch ow an ie  d z iecka : sam otna 
matka z  dzieckiem na ręku nie 
sprostałaby swym obowiązkom. 
Po  około 4 latach para mogła się 
już „rozwieźć” . Zbiega się to z  ba­
daniami prowadzonymi w 62 kra­
jach świata, wykazującymi, że 
czwarty rok małżeństwa jest naj­
bardziej krytyczny, chyba że rodzi 
się następne dziecko — - wtedy 
zw iązek ma szanse przetrwać 
następne 4 lata.

Zgodnie z  prawami natury 
miłość nie jest wieczna.
M niej niż 5 proc. par 

wśród ssaków dochowuje sobie 
wierności. Od samego początku 
—  tak przynajmniej twierdzi H. 
Fisher —  wśród ludzi panowała- 
„monogamia ze skłonnością do 
zdrady” .

Zakochani twierdzą, że czują 
się, jakby ktoś uderzył ich obu­
chem po głowie. I  mają rację. 
Spotkanie wzroku ukochanej oso­
by, muśnięcie ręki, zapach, wy­
zwalają proces, który bierze swój 
początek w mózgu, a następnie 
odpowiednie impulsy przekazują 
do układu krwionośnego. Efekt 
jest dobrze znany: wypieki, spoco­
ne ręce, przyśpieszony oddech. 
Jeżeli ten opis przypomina wam 
kogoś w stanie stresu, macie rację. 
Z  punktu widzenia chemii, oba te 
stany są identyczne.

Miłość zaczyna się od stanu 
euforii— nic dziwnego, organizm 
wytwarza wtedy substancje, które 
są bliskimi krewnymi amfetaminy

I HASZE PROPOnCIE:
•  Seks czy miłość?

!•  Klan rodu Brze­
zińskich .

• O pamięci 1 muzy­
ce

i • Nowe propozycje 
„Claudii-Barbary” 

i • Konkurs „Burdy”
• Z myślą o Wielka- 

i / nocy
• Szerokie spodnie

Rodzina Brzezińskich
Tadeusz BRZEZIŃSKI urodził się w Złoczowie w 18% r. Ukończył gimna­

zjum klasyczne w Przemyślu, następnie studiował na uniwersytetach w Wiedniu, 
Hadze i we Lwowie. W 1919 r. uzyskał tytuł doktora prawa i umiejętności polity­
cznych Uniwersytetu Lwowskiego. W  latach 1918-1921 służył w wojsku polskim, 
brał udział w wojnie polsko-radzieckiej. Jako pracownik polskiej dyplomacji 
przebywał kolejno na placówkach w Westfalii i Nadrenii, północnej Francji, Sa­
ksonii, Turyngii, na Ukrainie i w Kanadzie. Oficjalnie urząd konsula generalnego 
w Montrealu objął I listopada 1938 r.

Państwo Leonia i Tadeusz Brzezińscy wraz z czterema synami, ich nauczycie­
lem, gospodynią domową, piastunką r psem, przybyli „Batorym” do Nowego Jorku, 
skąd pociągiem wyruszyli do Montrealu. Obok zwykłej działalności konsularnej, 
placówka w Montrealu sprawowała opiekę nad polskimi emigrantami. Wybuch 
wojny sprawował wzrost zainteresowania Polską.

Tadeusz. Brzeziński pełnił obowiązki konsula generalnego w imieniu rządu 
londyńskiego. Rozwinęła się działalność na rzecz pomocy dla Polski i Polaków: 
zbiórki pieniężne, wysyłanie paczek dla rodzin, dla jeńców w obozach i rodzin 
deportowanych.

 Na początku 1941 r. rząd polski zawarł porozumienie z Kanadą o skierowaniu
Jdlkuset inżynierów z nie okupowanej części-Francji do dopiero rozwijającego się 
przemysłu wojennego. Polscy technicy napływali także z Portugalii. Nowoprzybyli 
w podziękowaniu za pomoc kanadyjskiej Polonii zorganizowali specjalne kursy 
techniczne w Montrealu i Toronto, których ukończenie dawało wielu miejscowym 

, Polakom możność podwyższenia kwalifikacji i znalezienia lepszej pracy. Dzięki 
doprowadzeniu do umowy z Politechniką w Montrealu Tadeusz Brzeziński 
przyczynił się do stworzenia przez polskich profesorów i inżynierów pierwszego na 
tejże politechnice wydziału lotniczego.

Po pierwszym roku wojny zaczęły się pojawiać w Kanadzie grupy polskich 
rodzin, uchodzących z Europy Zachódnięj, Polonia udzieliła im pomocy w osied­
leniu i znalezieniu pracy. Konsul w Montrealu był w stałym kontakcie z rządem 
polskim (najpierw we Francji, a później w Londynie). Do Kanady przyjeżdżali 
przedstawiciele rządu, uczestniczyli w wiecach, nawoływali do formowania się 
zastępu ochotników do wojska polskiego. Wśród pierwszych ochotników był pa­
sierb Brzezińskiego, Jerzy Żyliński. Z  początkiem 1943 r. Polska Misja Wojskowa 
w Kanadzie została zlikwidowaha. Ochotnicy z Ameryki i Kanady dokończyli 
szkolenie w Szkocji, potem znaleźli się we Francji i Holandii. Brali udział wlotach 
nadNiemcami.

W lipcu 1945 r. rząd Kanady przestał uznawać rząd polski w Londynie, a 
Tadeusz Brzeziński przestał pełnić urząd polskiego konsula w Montrealu.

Po wojnie, przez 9 lat Brzeziński pracował w instytucji finansowej Guardian 
Trust Company w departamencie spraw międzynarodowych. W 1954 r. otrzymał 
pracę w Bibliotece Narodowej w Montrealu, gdzie zajął się badaniami Europy 
Wschodniej. Po kilku latach został kierownikiem wydziału BN, które to stanowisko 
pełnił aż do przejścia na emeryturę w 1967 r.

Cały czas brał udział w życiu społecznym na rzecz Kanady, na rzecz Polonii i 
Polski. W 1954 r. kandydował do parlamentu z ramienia partii konserwatywnej w 
Montrealu. Od lutego 1952 r. przez 10 lat był Tadeusz Brzeziński prezesem 
Kpngresu Polonii Kanadyjskiej. Nawoływał do zwrotu skarbów wawelskich (ar­
rasów, rękopisów Chopina), które w 1939 r. zostały ewakuowane przez Rumunię, 
Francję i Anglię do Kanady. Skarby wawelskie powróciły do kraju w 1961 r. 
Apelował także do społeczności polonijnej o pomoc w odbudowie Zamku Króle­
wskiego w Warszawie.

Państwo Leonia- i Tadeusz Brzezińscy byli właścicielami farmy pod Montre­
alem, na którą przyjeżdżało wiele osób i która stała się swoistym centrumpolskości. 
Na niedalekim cmentarzu znalazło się miejsce dla Polaków. Pochowani tam zostali

(Dokończenie na_ str. 7)

J

Muszka i  Zbigniew Brzeziński w Polsce w 1991 r.

(m.in. fenylotylaminę). M iłość 
więc, to naturalny narkotyk. Jed­
nakże fenylotylamina nie działa 
wiecznie —  podobnie jak nie jest 
wieczną miłość. Organizm uod- 
pamia się na działanie narkotyku, 
potrzebuje go coraz więcej, a po 
dwóch, trzech latach nie jest w 
stanie sprostać zwiększonemu za­
potrzebowaniu. N iedobór Środka 
chemicznego ma wpływ na wygaś> 
nięcie namiętnej miłości. D la wie­
lu osób oznacza to również koniec 
związku. Niektóre z  nich zacho­
wują się jak narkomani. Gdy tylko 
mijają pierwsze objawy namięt­
ności, szukają nowego obiektu 
swych uczuć.

N iemniej jednak miłość —  
choć w innej formie —  trwa dłu­
żej. Czym to tłumaczyć? Po pro­
stu innym zestawem związków 
chemicznych. Tym razem są to 
endorfiny, których produkcja 
zwiększa się dzięki stałej obecnoś­
c i partnera. Wprzeciwieństwie do 
związków pokrewnych amfetami­
nie, te są substancjami łagodzą­
cymi ból i napięcie, dają poczucie 
bezpieczeństwa i spokoju —- dla­
tego tak źle czujemy się, gdy uko­
chana osoba nas opuszcza: nie do­
stajemy swojej porcji narkotyku.

Naukowcy ro z ró żn ia ją  
miłość, czy raczej na­
m iętność, wzbudzoną 

p rze z ’ fenylotylam inę i pełne 
tkliwości uczucie, wspomagane 
przez endorfiny. „Najpierw  ko­
chamy stan, w  jaki nas wprawia 
druga osoba. Z  miłością doj­
rzałą mamy do czynienia wtedy, 
gay daną osooę mu ujemy za tu, 
jaka jes t” . Zw iązki chemiczne 
tłum aczą (przynajm niej nau­
kowcom ) zjawisko miłości, ale 
co wpływa na to, że zakochuje­
my się w  tej, a nie innej osobie? 
Tym  razem wytłumaczenia na­
leży szukać nie w  chemii, lecz w 

'ewolucji i b iologii. Mężczyznę 
przyciąga do kobiety zdolność 
do macierzyństwa. Jeden rzut 
oka wystarczy mu, by ocenić 
młodość i witalność dziewczyny 
—  faktem jest, że mężczyźni za­
kochują się szybciej niż kobiety. 
Wymagania kobiet są bardziej 
skomplikowane. W iek mężczyz­
ny nie jest tak istotny, jak to, czy 
będzie mógł być ojcem je j dzieci, 
czy zapewni je j bezpieczeństwo i 
odpowiednią pozycję w społe­
czeństwie.

To, oczywiście, dalej nie tłu­
maczy, czemu uśmiech jednej 
osoby nas podnieca, a wdzięki in- 
nej zupełnie nas nie wzruszają. 
Naukowcy tłumaczą to „óbra-. 
zem”, „mapą miłości” , która pro­
wadzi nas ku naszemu idealnemu 
partnerowi. Jest ona zapisem 
wszelkich doznań —  miłych, pod­
niecających, wzruszających, ale 
także i tych negatywnych, z jakimi 
mieliśmy do czynienia w dzie­
ciństwie. Małe stopki, kręcone 
włoski, sposób, w jaki matka głas­
kała nas po głowie, głos ojca, itp. 
Nasz partner nigdy nie spełni 
wszystkich oczekiwań, lecz pewna 
liczba ich spowoduje zapalenie się 
światełka: „to miłość” .

Jednak dla większości ludzi 
miłość to coś więcej, to połączenie 
ciała i duszy, rzeczywistości i 
marzeń, poezji, ale i fenylotylami- 
ny.

MARYNA
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Rozmowy n ie k o n w e n c jo n a ln e : Znąjdziłowska contra Znajdziłowska U l t r a y ,

_  Dość późno, bo dopiero niedawno Z £ V 2
■irtvkiil o Tobie w kwartalniku czasopisma „Przyjaciółka 
za^rok 1992. Zatytu łowany był sym potm atycznie
*Zasłóżona^ zapomniana". Zwróciłam uwag, na p ^ len
fraement. Autor pisał: nie zwaząjąc no to, ze całe życie 
poświęciłaś muzyce litewskiej, stale propagowałaś utwoiy 
młod/ch kompozytorów, wtedy gdy nikt jeszcze nie chciał 
ich grad. że jako jedyna Polka (poza „ludową panią Piet­
raszkiewicz) miałaś tytuł zasłużonej artystki —  mimo to 
wydawcy pytani, dlaczego nie ma Twego n jjz jM g | g | | | j§  
Iopediacii, informatorach czy kalendarzach, odpowiadali 
zdumieni, w najlepszej wierze: „Przecież ona jest Polką. 
Niech o niej p iszą  wydania polskie*. .

W  tym  barwny „obraz”  stosunków polsko-litewskich
na Litwie. Z  jednej strony pretensje, że Polacy nie garną się 
do kultury litewskiej, z drugiej —  kiedy sifprzygarną, to Ich 
nie chcą. A  potem się mówi o stereotypach w myśleniu

Ten artykuł w „Przyjaciółce”  ukazał się w związku z 
Twoim 60-leciem. Ciekawe, czy polskojęzyczna prasa Litwy 
przypomniała o Halinie Znajdziłowskiej?

 Zabawne, ale też nie. > : .
 Czy dlatego, że milczała prasa litewska?
 Możliwe. Nie wiem. Zresztą to mnie nie interesuje.

Dziś mam inne ambicje —  syn, wnuld. Dwunastoletni Karol, 
uczeń Szkoły im. M.-K. Ćiurlionisa, przejawia wielkie zdol­
ności muzyczne. Ostatnio, odkąd trafił do znakomitego pe­
dagoga Olgi Śtainbergafte —  wprost nie może się doczekać, 
kiedy pójdzie na następną lekcję. Na ostatnim egzaminie 
wszyscy członkowie komisji wystawili mu^ocenę 10. Cieszy to 
mnie ogromnie.

—  A  Baśka?
 Baśka jest wspaniała. Ma dwa i pół. Jest ciekawska,

ruchliwa. Gdy mi się coś nie udaje i zaczynam biadolić, ona 
mówi głębokim głosem: „Czy ty masz rozum?” . Kiedy Karol 
wychodzi do szkoły* ona się drze przy drzwiach: J a  też chcę 
matematykę! Jak też chcę niemiecki! Ja chcę tfo Olgi, na 
spec!" Spec -^tospecjalnośi, czyij.toriepian. - —  ~
— ""Często zastanawiam się nad tym: w  latach 50-90 
nagrałaś tysiące kilometrów taśm w studio radiowym, 
potem w TV. Powinny gdzieś być, gdzieś się chronić. Ale 
rzadko słyszę teraz w eterze Twoje nazwisko. Czym się to 
tłumaczy? Złą jakością dawnych nagrań? Zniszczeniem 
taśm przez żołdaków w TV w 1991 roku, kiedy to poczyniono 
olbrzymie spustoszenia w fonotekach radia i telewizji? Ą  
może czymś innym?

—  Zniszczono dużo, ale potem się coś niecoś uzbierało. 
Chodzi o cpś innego. Teraz po prostu słuchasię innej muzyki. 
To nie znaczy, oczywiście,żela stara była źła. Zresztą rzadko 
w ogóle nadaje się koncerty muzyki poważnej. M łode poko­
lenie nie interesuje się tym, co Ijyło kiedyś. Ważne jest to, co 
robią sami, teraz. Pewną rolę odgrywa i, owo „niech o  niej 
piszą Polacy” .

— Wszędzie przyszli nowi ludzie, w wielu wypadkach nie 
dokształceni, niezorientowani, co się działo parę lat temu, 
przed nimi. Jak kiedyś śpieszyliśmy wymazać z pamięci 
burżuazyjną przeszłość, tak teraz— niedawną, socjalistycz­
ną. A  przecież w tym okresie coś się działo, były jakieś 

, osiągnięcia.
~  Może to taka reakcja na zakaz jazzu, pop czy 

rockmuzyki w  dawnych czasach? f
. '.-T- Możliwe, ale to druga skrajność. Teraz dzieje się 

- inaczej— raczej, poważna muzyka jest na indeksie. Czy nie 
odziera się przez to ludzi z czegoś ważnego? Czy nie ogłupia 
się ich jednosta jną  w rzaskliw ą muzyką p łynącą z 
eteru...Przez długie lata Twoj<e nazwisko było odmieniane 
po kilka razy dziennie na antenie radia i TV. No bo Jelena 
Czudakowa, Beatriće Grincevićiute, Rimantas Siparis, 
Jonas Stasiu nas, potem młody Virgilijus Noreika śpiewali 
przeważnie przy Twoim akompaniamencie. Dużo nagry­
wałaś utworów na fortepian młodych kompozytorów poma­
gając im w starcie życiowym. Słowem sporo pracowałaś.
- _ '1 p  Możliwe działo się tak dlatego, że lubiłam swą pracę i 
byłam ̂ spolegliwa”  —  mogłam pójść na próby o 24 lub 2 
godz. w nocy, czego nikt inny by nie zrobił. Zawsze liczyła się 
dla ninie jakość pracy, możliwość jej najlepszego wykonania.

—  Koncertowałaś nie tylko w radiu czy filharmonii, ale 
chyba w każdym litewskim kołchozie, w każdej szkole i 
przedszkolu. Beatriće bardzo lubiła takie bezpośrednie mu­
zykowanie przed młodocianymi słuchaczami. Raz, pamię­
tam, opowiadała mi, że w pewnym przedszkolu dzieci miały 
dość słuchania piosenek, więc zaczęły głośno rozmawiać i 
s ię wiercić. Wtedy Bea spytała: „Czy ja  wam, dzieci; nie 
przeszkadzam?” . „N ie”  ■—  odpowiedziały pogodnie.

Wydeptałam drogi i dróżki chyba w całej Litwie. A le 
byłyt wielkie gale— w Moskwie, Leningradzie,na Kaukazie, 
SjrberH; TJratu. I  dalej——w Polsce, Niemczech, Anglii, Ju­
gosławii, Finlandii, Włoszech. Djjźo tego nazbierało" się w 
ciągu życia. Dziś nawet odczuwam wyrzuty sumienia* ze  za­
niedbywałam z. tej racji syna. Na szczęście miał cudownych 
dziadków, którzy zgpdrtie z  tradycją kochali wnuki bardziej 
ni^dzieci. Tp  dzięki nim wyrósł na porządnego człowieka. Jest 
zastępcą dyrektora Centrum Kształcenia Muzycznego. Jego 
dom też jest pełen muzyki, bo grają w  nim wszyscy. Baśkę 
prawdopodobnie czeka to samo, jeżeli się nie zbuntuje. A  jest 

> do tego zdolna, bo ma charakter.
Koncertowałaś w radiu jeszcze podczas studiów. 

Potem, gdy powstała TV, pracowałaś w niej ód samego 
początku. W  tamtych czasach całymi dniami słuchało się 
radia. A jakie bywały koncerty w kochanej filharmonii! 
Małcużyński, Kędra, Stern, Neuh aus, Dołu chanowa, 
Mierżanow, nawet legendarna Magda Taggliaferro. Masz 

p;,mięć’ c*y nikt higdy nie zwrócił się do Ciebie ż 
prośbą o opowiedzenie jakichś ciekawszych epizodówz życia 
muzycznego republiki, anegdot o kimś sławnym?

 Raz czy dwa... Nie wiem, dlaczego tak jest.
, Chyba dlatego, że została przerwana ciągłość dziejów

i pokoleń. Każdy myśli, że historia zaczęła się od niego... 
Zauważyłaś, że na Litwie nie ma tak popularnej na Zacho­
dzie, a 1 w Polsce, literatury pamiętnikarskiej, wspomnie­
niowej, nie opowiada się kawałów o wybitnych ludziach. Czy 
to w myśl zasady: „Niech mnie będzie trochej gorzej, ale nie 
przyczynię się, by komuś było trochę lepiej” ? Czeka się aż 
artysta umrze, społeczność zapomni o nim, i wtedy młody

—  Chyba jednak ani Polska, ani Franc 
wyrzekną się na razie własnej historii, Ut 
wybitnych osobistości...

 K to wie, co będzie za dwa tysiące lat. |||
jak  dinozaury? A  może wszyscy będzietny ^ ^ f^ ,-  
nym wspólnym językiem, mleć jedną h istS^W  J

“wadi,iani2 ! i
 |_______ , 1 k°8°ś tuJ^ |Ki
historyk sztuki dokona nagle odkrycia. Tak jest nie tylko w rozsądnie rozpamiętywać czyje wojsko w który'*01 Cl)? 
środowisku litewskim, ale i polskim, czego świadectwem—  dało łupnia innemu i czy słusznie? Czy nieśrodowisku
pominięcie Twojej obecności przez 40 lat w muzyce przez 
prasę polskojęzyczną. No, niestety, to Jest taki dołek wi­
leński. , - .

 Dzieje się tak nie tylko w  muzyce, ale innych środowis­
kach również.

  Pamiętam ja k  pewna utalentowana śpiewaczka,
której trzeba było powiedzieć parę słów na wieczorze 
młodego kompozytora, zachwalała jego zdolności kulinar­
ne, ale o zawodowych nie wspomniała ani słowetą—  żeby go 
nie przechwalić. W  wyniku —  sama wyglądała dość głupio. 

V—  Znam inne przykłady. Niedawno T V  zorganizowała

nym ■
wobec tego sens tracić czas na udowadniaj, r I
ten kawałek ziemi należał do tego czy inn 

■należał on jeszcze wcześniej do kogoś tt*®^ ^  1

.......................   ■ s m i.S

W obronie 
kabaretu

realnością i budować przyszłość?
— Wciągasz mnie do polityki, której niezno*, 

że u źródeł wszelkiej polityki leżą jakiej P g l p p f l  
osobiste profity. Czasem ludzie światli, wykształć ! & i  
najniższych strunach motłochu, aby nie utray"®1̂  
nośd... Wróćmy lepiej do muzyki. Do tego, co S i  
całe życie i robię dotąd.

— Pracujesz w dwóch miejscach w Akadtmi: w 
i Teatrze Opery i Baletu. Masz poza tym na 
Czy to nie za dużo dla starszej pani?

—  M oże i za dużo, ale ja to lubię i to jedyna ,
potrafię robić. Jak można nagle przestać grać? PmT5’ ̂  i 
jestem au courant tego, co się dzieje w muzyce. A i e * ^ I  
ciągot kulinarnych, więc.™ "“ "a®

—  Czyli że nadal jesteś na etapie jajecznicy i f~ ^  
S S  Ho, nie jest tak -źle. Gdy się wypnę _  i
p r^ jęde, że ha! " ,,

—  I'cóż Ty, kochana, potrafisz zrobić?
T o  wszystko, co robiła nasza mama: I

duszone, sałatki... Gorzej z  wypiekami
—  Czy nigdy nie marzyłaś o działalności końcowa

■ Cóż to za żołnierz, który aie chce zostać geneS
Niestety, musiałam zarabiać na żyde— na kupno m iS  
nia, mebli, na dziecko. Dodaj dategodwarozwody, hteM 

'"zostawiły .swój ślad w biografii. T o  wszystko wymagało cza» 
i nerwów.

—  Czy te rozwody nie były przypadkiem wyniki,, ! 
Twego zbytniego oddania pracy?

Coś w tym z  pewnością jest. Moi dwaj mężowie^ i 
| muzykami, jeden nawet bardzo słynnym dyiygentem— i 

>vinni byli mnie zrozumieć, alew każdym mężrayźniednaiiit 
. .egocentryk —  każdy chciał mieć w domu tradycyjny obiadek, 
i śniadanko. Stąd nerwy, rozdarcia. Chociaż nie mieli nk pra- | 

ciwko, atiy ich „żona była zasłużona” ... 
działalności koncertowej —  z  tego się u nas nie żyje. Każdy 
koncertujący muzyk ma gdzieś jeszcze stałą pracę.1 
raz, drugi w  rodzinnym mieście i na długie lata ludzie b$ 

mieli ciebie z  głowy. Tb  nic, że następnymiazem przygotujesz 
inny program, wciągniesz do repertuaru ciekawe utwoy. U 
nas chodzi się na koncerty ze względów prestiżowych i nr 
chodzi się po to, by słuchać muzyki, poznawać nowe utwory, 
kompozytorów... Jeżeli się nie ma kontaktów w Modnie, 
Warszawie czy Nowym Joricu— nisz kariery. Ja nie mamsSy 
przebicia. M anagerów, impresariów w czasacli i 
młodości nie było. Zawsze odczuwałam pewien rodzajwsnoa 

" proponując swe „usługi” . Tak się zresztą dzieje dotychoai. 
Niektórzy zarzucają mi, że giywam na koncertach wspólne 
białoruskiej, rosyjskiej. Oni mnie po prostu zapraszają wif 
gram. Poza tym idę tam z  panem Leonidem Murasttą, 
któremu akompaniuję, od niepamiętnych 

. tensamŁeonidMuraszko,któiybyłwsps ’ 
w  „Cyruliku sewilskim” , niezastąpionym „ 
scenie Opery Wileńskiej. Pan Muraszko, notabene, sp*® 
również po polsku, zna mnóstwo zapomnianych p W P  
pieśni jak np. „Gdy wieczorem siedzę sam...”, !ubwalc„r 
cois” . Niestety, nikt z  Polaków nas nie zaprasza.-

— Bo w  naszym środowisku została zapomniana ^  
ja  wspólnego muzykowania, kapustnlków,

program o  pewnym znakomitym, zmarłym ju ż muzyku. Cała 
rodzina tak wychwala siebie w  tym programie, że  o  dziadziu 
zapomniała... Cóż za naiwność: ludzie sądzą, że  jeżeli kogoś 
pochwalą, tó ten z miejsca dostanie „Oscara” /

—  Wracając do Twojej pamięci.. Opowiadałaś mi kie­
dyś takie różne zabawne historyjki: jak  Twój ukochany 
profesor B. Dvarionas, będąc na „bani”  prosił naszego ojca, 
by go zawiózł samochodem na Górę Zamkową. Jak tenor 
Sadkunas, który śpiewał partię Samozwańca w rosyjskim i'

'litewskim wariantach opery „Borys Godunow” , zaśpiewał 
raz, również w stanie zamroczenia alkoholowego, „Sapnas J“  “ rż"ivTtnli. ale nrcl*10
tas w trietij raz” . Jak spotkany przed Wielkanocą M ano- » W iIia”  ~  ows“ m- mleusta - W  “  t
śius spytał Ciebie, co robi mąż i na odpowiedź, że maluje ty "1, ^  przecież jest tyle mło showmanńw-Ĵ
jajka, zauważył z przekąsem: „A  to frant!” . W  czasach i tańczyć, i powygłupiaćs ęw c  ani ^  kwietnie
późniejszych opowiadałaś, że studenci Akademii Muzycznej tyk  rodzai sztuki sceniczny, °  rBaniIator ‘̂
spłatali rektorowi Lauruśasowi, primaaprilisowy kawał: rozładowuje napięcia, stresy. J • . A^ojej?
kiedy zajechał wołgą od podwórza, zobaczył na drzwiach ^
kartkę z napisem: „Wejście od ulicy” . Kiedy obszedł gmach 
dokoła, to na frontowych drzwiach znalazł takąż kartkę, tyle 
że z napisem: „W ejście od podwórza” . Tu dopiero się 
połapał o co chodzi, ale było już za późno: cała studencka 
brać, która obiegła wszystkie okna, zgotowała mu owację.

Czy dziś ktoś z  „szeregowych”  może powiedzieć kim był 
Sadkunas, lub Mariośius? K to  dziś pamięta salwy dow­
cipów jakie wymieniali codziennie w„Nerindze”  stali bywal­
cy ^ -  kompozytor B. Gorbulski, chemik K. Daukśas i in?
Dziś o  tym się nie mówi, aby nie przydać zmarłym blasku, 
aby nie wydali się dowcipniejsi niż oni sami.

Uchodzi w  niepamięć cała warstwa najbardziej czytelnej 
historii.

^  M ogę ciebie pocieszyć, że to samo czeka współczesne 
pokolenie. Za  dziesięć lat nikt o  nich nie będzie pamiętał. A  

•jeżeli—  to będą o  nich mówić cytatami z nienajlepszych 
recenzji gazetovyych.

—  Dziś młodzi chętnie słuchają Pavarottiego, Placido 
Domingo czy Montserrat Caballe. W  pewnym sensie mają 
rację —  uczyć się trzeba u najlepszych. Ale czy to znaczy, źe 
nie powinna rozwijać się rodzima sztuka? Ci wszyscy słynni 
wykonawcy wyszli z narodowych szkół, z krajów, gdzie ich 
rodacy nosili ich na rękach, cenili, wielbili..., Byd może w 
przyszłości historia ludzkości będzie coraz bardziej ujedno­
licała się. Polacy już dziś^wydają swe słynne „Kroniki”  — r 
„K ron ika X X  wieku” , „Kronika Techniki” , „Ludzkości” ,
„Opery”  i tp. Zgromadzili w nich wszystko najlepsze na 
świecie w danej dziedzinie...

Zajączkowskiego (niestetyjuż nie 
Jasię Butkiewicz?... Nasze wieczorki— to byty

—  Ba, ja  sama tańczyłam „krakowiaka . 
tatniej parze, wymusztrowana przez panli> 
Pamiętam, w pewnym momencie musiałara ^ woj»nł- 
cały korowód —  więc poprowadziłam z wri**
nym kierunku. Pani Pieniążkowa ra*“ maJ“ ‘^j«ileils|:i(l

— W  tamtych czasach tyło jeszcze s p o r o ^ ^ ^  jkji,

inteligencji; pani Pietraszkiewicz, ^  U*5'
Święcicki, pani Sucbarewiczowa. To oni wpu s_0jeco»#’ 
cudowne poczucie przynależności do tej rai J oiwtó" 
T o ' dzięki nim spotkamy się co roku w 
czerwca na Placu Katedralnym. I  tak już (eżn)usio?
my, potomkowie takwspaniałyc&pedagogoj^ j j twje.

z  siebie dać, zająć się trochę kulturą PoW' iotelip1'
. —: Jtiż się coś tam robi —  powstaje CItSt0 ^ 

Prawda, na razie tylko dyskusyjny,
przekształcić się w coś bardziej pręine^- - ^ o t e g 0

—  A  wiesz, dobrze nam się pogadało, 

robiłyśmy. «/■
— Phi! Nigdy tego nie robiłyśmy. Za ,£j  fc

za „nieupierzonego małolata” .- M oie się „
mowie przekonamy innych, łe  czasem 
pogadać. Spokojnie, po przyjacielsku, siliM* ,
pośpiechu słów jak  petardy, lec***®® słot*110*1 ** 
dobierając najbardziej °c!|Knviednie. _ . £ 
treść, muzyka, które trzeba umieć rozro jpZlt

~ Barbar* ̂
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Rodzina Brzezińskich
■I iVy^ran’£ s,r' 5>

rnini U wojny ła t w e j . a także wybitni dyplortia- 
gomCr. Adamkiewicz, Gruszka, generał Szy-.

II'1 ̂ fjmtfniarzu tyra pochowa nyjeŝ akż̂ rzedł
1 'a a  c\t) pańsiwa Brzezińskich, Adam. Tadeusz 

KSarłwM on«realuw l989r.
r̂KianieW Brzeziński, syn Tadeusza, urodził się w 

warszawę. Profesor nauk politycznych w Schpol 
r  tlgfil Iniemalional Studes w Waszyngtonie., W 
i na-n-Jcinury Jimmy Cartera pełnił stanowisko do-
r^SK^nia do spraw bezpieczeństwa kraju. Wybitny 
P$[^[orwielu znakomiiych książek. Ożeniony z Musz- 

fflU genes (cioteczną wnuczką prezydenta Czech,
M U ) u rod zon ą  w  Szwajcarii, artystką rzeźbiarką, która | 

w■*1 ̂ l a k ż e  w Polsce. Maia troie dzieci:

0sn»: A‘ "

p,** wstawiała także w Polsce. Mają troje dzieci:
 ̂ snti. studiował stosunki międzynarodowe na 

CoHege. kontynuował studia na Uniwersytecie 
w dziedzinie strategii obronnej. Odwiedzał Po- 

Mika. najmłodsza z rodzeństwa, jest reporterką tele- 
Iłnnina. Przyjechała do Polski w 1987 r. z Ameri-Cares. 
SjbWzrobić film o Polsce. Mark jest młodszy od lana 
orot pracuje naukowo na Uniwersytecie Warszawskim.
° Łniew Brzeziński:

Opuściłem Polskę, gdy miałem 10 lat. Pamiętam z mej 
• ig gyłeni dzieckiem nastawionym bardzo patriotycznie, 

dumnym ze swego kraju. Cieszyłem się widząc 
Imdofte Gdyni i nowych dzielnic Warszawy: Żoliborza, 
fssstóei Kępy- Nie posiadałem się z dumy, żePolska ma tak 

U»jio£zesny port, że tak się rozbudowuje. Pamiętam też 
!do!x? Przem yśla, gdzie mieszkała moja babka. Szczególne 
* ciemnienia dotyczą parad wojskowych, głównie 3 Majo- 
lirthi U listopada. Niezachwianie wierzyłem w siłę i wój­
ta*? umiejętności polskiej armii.
1 wypadki wojenne obserwowałem z ogromną uwagą, 
fontem wzysikie-gazety, depesze PAT (Polskiej Agencji ‘ 
IdcfoTian^Odwiedzałem wojskowe koszary w Wind7 
Uejako gość generała Ducha, który był wodzem jedno-, 
lattsiłjhrojnych formowanych w północny Ameryce.

Kiedy dziś przeglądam diariusz, który prowadziłem ja- 
|b> chłopiec, uderza ranie, że nie notowałem w nim faktów 
Kflrego życia osobistego.

Pamięłąm bardzo wyraźnie zakończenie wojny. Tego 
|to dzieci zwolniono ze szkól Maszerowaliśmy wzdłuż 
ąimt\ ulicy w Montrealu. Wszyscy powiewali flagami — 
afrykańskimi. brytyjskimi, sowieckimi. W  tej: ogólpej eu- - 
(turniej radości ja czułem przede wszystkim smutek, że 
fcitajest okupowana. Nie było we mnie radości. _
; Polska jest krajem mego dzieciństwa, moim historycz- 
ira i kuliurowym zapleczem. Dorastałem i osiągałem 
łojrałośćw Kanadzie. Na uniwersytecie McGill określiłem 
irontnąlem swoje polityczne zainteresowania i zacząłem 
ajmowćiię studiami nad sowietami.1

McGill University skierował mnie do Harvardu, co 
«k> istotne następstwa dla moich dalszych losów.

Po studiach w Kanadzie chciałem wstąpić do kanadyj- 
^  służby dyplomatycznej. Zamierzałem w tym celu 
| tatynuwać studia w Wielkiej Brytanii. Jednak w ostatniej 
(fes okazało się, że choć wygrałem konkurs, nie mogę 
5*on)Nać z .uzyskanego stypendium, ponieważ nie mam 
|*tywieUtwa kanadyjskiego. W rezultacie zdecydowałem 
Huudionać w USA, i pojechałem do Harvardu. Odtąd 
•'P kariera weszła w pewnym seqsie w nową fazę, co _ 
jąkało ze wspaniałych możliwości jakie oferował Har- 

ogóle Stanv Zj. moczone. Powszechna jest opinia, 
M  jest v^Dunie zdolny, to osiągając w Stanach 

natychmiast może znaleźć się na szczycie. Kanada, 
Jtooanbięj konserwatywna i lękliwa w wiełu dziedzinach, . 
^ “fflflzliwDŚci nie stwarza.

Ihiflr C l t  moJa triera w dużym stopniu jest 
jj^em wytkniętych przeze mnie z rozmysłem zamierzeń 
ipii*1 Chciałem wpływać na rozwój wypadków, 

działaniem. Rozumiałem to jako 
P^płąnfezrobić coś pozytywnego dla Ameryki, 

|k,u . *®Twfegp świata, dla rodzaju ludzkiego. Miałem
ll^Sczgcia.
|ig.{ ^P°raz pierwszy pojechałem do Polski po wojnie, 
l ^ fn E UCie ^ ad°mości osobowości na nowo się 
H ^ka • ^ a*em wówczas sobie sprawę, że jestem 

polskiego pochodzenia, a nie po prostu 
Wgłębi , ^ nocześme moje następne wizyty w Polsce 
* -̂al 0̂C2UC‘e w*(tzi kulturowej i historycznej z 

Bartni.ZaraZcm tc uczyniły.mnie świadomym, w 
l i * ' mien,u*własnej tożsamości — jako Amerykani- 
i  6̂° pochodzenia.

Polska tradycja była dla mnie bardzo ważna, ukształ­
towała mnie i wciąż ma na mnie wpływ —  na moje życie, 
sposoby przezywania i spontaniczne reakcje. Ale trudno 
przekazać to dzieciom tym bardziej, że ich matka nie jest 
Polką, nie używa też rodzimego języka.

Moja żona jest pochodzenia czeskiego. Jej panieńskie 
nazwisko brzmi Benes, pochodzi z dobrze znanej politycz­
nie rodziny. Ukończyła ekskluzywny uniwersytet dla kobiet 
Wellesley College, niedaleko Hatvardu. Spotkaliśmy się po 
jej dyplomie i po moim doktoracie, który obroniłem w 
Harvardzie. Jest rzeźbiarką oddaną swej pracy, odnosi su­
kcesy, ale najważniejsze —  jest wspaniałą żoną i matką. 
Mamy troje dzieci —  lana, Marka i Mikę. Niestety, tylko 
Mark mówi po polsku, w domu mówimy po angielsku. 
Próbowałem wychować je tak, by były świadome polskiego 
pochodzenia. Chociaż wywodzą się z rodziny pochodzenia 
polsko-czeskiego, to kiedy określają własną tożsamość, 
powołują się na polskie pochodzenie. Są jednak w stu pro­
centach Amerykanami.

Mark Brzeziński, syn Zbigniewa, urodził się w 1965 r. 
w Nowym Jorku. W 1991 r. ukończył prawo na uniwersyte­
cie w Wirginii. Tego samego roku we wrześniu otrzymał 
stypendium Fullbrighta i przyjechał na rok do Polski, by na 
Uniwersytecie Warszawskim studiować prawo konstytucyj­
ne, zapoznać się w działalnością Trybunału Konstytucyj­
nego. W  Polsce chce zostać dłużej'niż rok. Przyjechał z 
narzeczoną, Amerykanką pochodzenia kanadyjskiego, Ca- 
rołyn Campbell, także absolwentką prawa. W  czerwcu 19921 
r. odbył się ślub. Pragnie zostać profesorem i praktykują­
cym prawnikiem* W Polsce chciałby zapoznać się także z 
handlem międzynarodowym, żeby potem przyczynić się do 
ściągania do Polski zachodniego biznesu. Po powrocie do 
Stanów planuje napisać książkę o własnych doś­
wiadczeniach w Polsce. Chciałby być pomocny i służyć radą 
tym wszystkim, którzy chcą poznać ten kraj. Lubi książki 
historyczne, ceni publikacje Augusta Zamoyskiego! Polity­
cznie określa siebie jakó konserwatywnego demokratę. W  
■Polsce lubi wiele rzeczy —  Stare Miasto, koncerty, teatr. 
Oboje z Carolyn chodzą ha koncerty chopinowskie.-

Mark Brzeziński:
Jestem świadomy swojej polskiej tradycji, przeszłości i 

kultury. Więcej, dumny jestem, że pochodzę z narodu 
Kościuszki i Pułaskiego. Jako stypendysta Fundacji 
Kościuszkowskiej byłem na kursie nauki i kultury polskiej 
w Krakowie. W  Virginia School od Law studiowałem pod 
koniec lat 80-tych. Byłem wówczas szczęśliwy, że tyle dzieje 
się w Europie Wschodniej, cieszyłem się. że wiele wiem na 
ten temat Rodzice leż to wszystko bardzo przeżywali: oj­
ciec przewidział rozpad komunizmu i obserwował wypadki 
ze szczególną uwagą. W  czerwcu 1991 na dorocznym 
zjeździć Polskiego Instytutu Naukowego w Nowym Jorku 
wygłosiłem odczyt na temat polskich tradycji konstytucyj­
nych i procesu powstania nowęjkonstytuęji w Polsce post­
komunistycznej.

Polską interesowałem się od dawna, oczywiście z powo­
du ojca. Dużo mu zawdzięczam. Matka z wielu względów 
dała nam więcej troski, bliskości, poświęcała więcej uwagi 
niż ojciec Jest silną kobietą, oddaną domowi, rodzinie. 
Zawsze miała dla nas czas, zawsze była dostępna. Bez niej 
ojciec nie byłby tym, kimjest. Jest kobietą pełną kultury, 
wrażliwą na sztukę. Kocha przyrodę. Na spacerze potrafi 
zatrzymać się i podziwiać samotne drzewo. Widzi symbole 

-niemal w każdym przedmiocie. Kocha zwierzęta, szczegół 
nie psy. Owczarki niemieckie nazywają się Cheep i Nero, a 
kaczor i kaczka -— Napoleon i Josephine.

Ojciec dał nam świat intelektualny. Jeśli było to 
możliwe, włączał nas w życie polityczne. Dzięki niemu 
poznaliśmy wiele osobistości, m. in. Sadata, Begina, Helmu­
ta Schmidta, Deng Xiao Pinga. W dniu mojej pierwszej 
komunii ojciec musiał wyjechać, prezydent Carter przysłał 
mi wówczas odręczny list, który cenię sobie ogromnie. Pisał 
w nim m.in.: „lSvój Ojciec wyjechał do Egiptu w ważnej 
misji pokojowej i dlatego nie mógł uczestniczyć w 
uroczystości Twojej l Komunii ̂ Świętęj. On i ja jesteśmy 
bardzo dumni z Ciebie w tym ważnym dla Ciebie dniu w 
Twoim życiu. Ty także masz wiele powodów, by być dumny 
ze swego Ojca” .

Wielkim przeżyciem dla nas była wizyta papieża w I 
Stanach Zjednoczonych w 1978 r. Papież udzielił nam ko­
munii, zjadł z nami kolację.

Nasze tradycje rodzinne zawsze były polskie. Na Boże! 
Narodzenie łamiemy się opłatkiem, chodzimy na Pasterkę/

Ojciec uczył nas polskiej historii. Obok Ameryki Pol-1 
ska wciąż jest obecna w naszych rozmowach. Dawniej 
wydawało mi się, że.może zbyt podkreśla sprawy polskie, 

i teraz jestem mu za to wdzięczny. Jednak 
jeżeli się chce zostać Amerykaninem! 
należy się zasymilować w społeczeństwie! 
tego kraju, a nićzbytnio podkreślać swoją 
odrębność etniczną i kulturową. Ja sami 
głęboko podziwiam polską kulturę! 
głęboką w znaczeniu, ekspresyjną! 
Chciałbym coś zrobićdla Polski. W  War-1 
szawie spotykam się zkuzynem ojca, An| 
drzejem Romanem, jego żoną Dagmarą! 
synkiem Zbyszkiem (mój ojciec jest jego! 
chrzestnym) i matką Dagmary, Kata-j 
rzyną Albrecht. U niej uczę się polskiego! 
Jest wielką damą. Lubię atmosferę ich] 
domu, ich przyjaciół.

- Obecna Polska przypomina mi Amcl 
fykę po uzyskaniu niepodległości w 1789 

I r., gdy Amerykanie starali się stworzyć 
demokratyczne instytucje. Chciałbym 
zobaczyć jak Polska przejdzie proces roz-| 
woju, stworzy własną historię. Dziwię się 
czasem, że tylu jest w Polsce ludzi 
zniechęconych, tylu chce z Polski wyjel 
chać. Uważam, że Polska jest u startu! 

I czegoś wspaniałego i właśnie teraz trzeba 
I tu być...

(„Twój Styl")

Claudia-Barbara

Niestrudzona 
Pani Helena

Firma „Claudia-Barbara**' 
stała się popularna w Wil-_ 
nie, a to dzięki barwnym ba­

lom noworocznym w  restauracji 
„Dainava” , dzięki udziałowi w kon­
kursie naszej gazety ^Dziewczyna 
„Kuriera», kiedy to błysnęła poka­
zem eleganckiej mody karnawało­
wej i  sukien ślubnych.

Zdawałoby się tak to wszystko było 
niedawno, a Pani Helena już znowuż 
coś tam planuje, coś kombinuje, odno­
towuje w swym małym notesiku, z 
którym nigdy się nie rozstaje —  bo kto 
wie, co w następnej chwili przyjdzie do 
głowy.

Pani Helena jak niestrudzona mró- 
weczka krąży między Suwałkami, Wil­
nem i Białymstokiem, gromadzi w tych 
miastach wokół siebie młodzież, cieka­
wych ludzi, którzy jak ona chcą coś 
robić, lubią się bawić i wciągać do zaba­
wy innych.

Plany Pani Heleny dla Wilna są 
bardzo ambitne. Ma zamiar zorgani­
zować cykl balów w rodzaju programu 

. TVP „Czar Par”. Impreza będzie trwa- 
ła od lutego 1994 do lutego 1995 i obej­
mie siedem balów.

Pierwszy bal będzie miał miejsce 
już w lutym br. w „DainavieH. Balem 
tym Pani Helena chce zakończyć 
karnawał, a jednocześnie zapoznać się 
z pierwszymi parami, które wezmą 
udział w przyszłym „Maratonie 
Małżeństw”.

Zgodnie z założeniami „Marato­
nu0 wezmą w nim udział nie tylko 
młode pary, ale i te starsze, a także te, 
które dopiero mają zamiar założyć ro­
dziny. Dla tych ostatnich postawi się 
warunek— wytrwać muszą w wierności 
i zawrzeć małżeństwo przed 
zakończeniem „Maratonu”.

Program imprezy będzie prawa-? 
dzony, jak tou Pani Heleny zwykleljy- 
wa — po litewsku i po polsku. A  więc 
•trudności językowych nie powinno być.

Po lutowym balu zapoznawczym i 
karnawałowym, w kwietniu odbędzie 
się następny etap „Maratonu” oraz bal 
i konkurs na tytuł Miss Wiosna. W 
czerwcu —. to samo i konkurs na tytuł 
Miss Lato, we wrześniu — następny 
etap „Maratonu” i konkurs na tytuł 
Miss Jesień i w końcu, w listopadzie — 
wybory Miss Zimy a jednocześnie

UUraMaryna
wieczór „Andrzejkowy”, no i kolejna 
tura „Maratonu”.

Wszystkim balom będą 
towarzyszyć różnego rodzaju loterie, 
konkursy (np. na najsmaczniejszy tort 
czy inne ciasto), występy tancerzy i pio­
senkarzy, pokazy mody. Oczywiście ba- 
le będą z konsumpcją. A  w końcu 
każdego wieczora będzie się wybierało 
Królowę i Króla balu. Otrzymają oni 
atrakcyjne nagrody, podobnie jak 
zwycięzcy „Maratonu Małżeństw”.

Oddzielnie przewidziany jest tra­
dycyjny już Bal Sylwestrowy.

—  Co skłoniło Panią do organizo­
wania „Maratonu Małżeńskiego”? — 
pytam Paęią Helenę,, podczas jej kolęj-

\ nego przyjazdu do Wilna.
— Przeprowadzałam takie imprezy 

u siebie, w Polsce i wszędzie cieszyły się 
olbrzymim powodzeniem. Ludzie mają 
podczas takich konkursów możność 
obcowania, bawienia się. Trzeba pani 
wiedzieć, że sporo par, które brały 
udział w „Maratonie” kontynuowało 
potem przyjaźń, spotykało się rodzina­
mi. To bardzo sympatyczne. Przyjaciół 
nigdy nie bywa za dużo. A  otrzymanie 
nagrody — też coś znaczy. Być może, 
nasze nie będą takie atrakcyjne jak te w 
„GzarzePar”, tym niemniej..̂

— Co jeszcze planuje Pani dla Wil­
na w br.?
" —  Wydanie kalendarza na'1995 

rok z moimi pięknymi wileńskimi mo­
delkami. Kalendarz będzie w dwóch 
językach — litewskim i polskim.

— To z  pewnością będzie bomba! 
Kalendarze z ładnymi dziewczynami 
zawsze cieszyły się popularnością. 
Ostatnio jakoś nie trafiały do naszego 
miasta.

—  Mam nadzieję, że spodobają się 
wilnianom. Wkrótce przyjedzie do Wil­
na zaprzyjaźniona firma fotografików 
(„Klan rodziny „Hela” państwa Ba­
gińskich) i rozpoczną się zdjęcia do ka­
lendarza. Moje modelki bardzo się na 
to cieszą.

Żegnając się, życzymy Pani Hele­
nie powodzenia w jej radosnej misji, z 
kolei Pani Helena zaprosiła naszą 
gazetę do patronowania „Maratonowi 
Małżeństw”. Propozycja została przy­
jęta. A  więc czeka nas nowafajna zaba­
wa, która potrwa aż do lutego 1995 
roku.

Barbara ZNAJDZJŁOWSKA

NA ZDJĘCIACH: Pani Helena 
Paszkowska; suknia ślubna od „Clau­
dii Barbary”.

Porady eskulapa

Sen
Kobiety sypiają lepiej od mężczyzn, 

udowodniły to badania przeprowadzona 
w Stanach Zjednoczonych. Mężczyźni 
już po skończeniu 40-ki doznają powol­
nego zmniejszenia fazy snu. W Polsce 
jednak badania wykazały coś zupełnie 
przeciwnego. Polka śpi gorzej nie tylkoi 
od Amerykanki, ale i od swego partnera. 
Jest to spowodowane dużo większym 
obciążeniem codziennością.

Nie ma człowieka, który mógłby 
obyć się bez snu. Pewien pacjent twier­
dził, że nie sypiał od 20 lat. Trzykrotne 
badania Wykazały jednak, że sypia wy­
starczająco. Bezsenność bywa czasem 
odczuciem subiektywnym. Śą wśród 
nas mistrzowie krótkiego snu, którym 
wystarcza krótki nocny sen. Podobno 
Margaret Thatcher sypia tylko trzy i 
pół godziny, Tomaszowi Edisonowi

wystarczały dwie godziny snu, a Chur­
chillowi cztery.

Wszelkie leki nasenne spłycają 
sen, powodują jego zanik. Szczególnie 
niebezpieczne są barbiturany. Leki z 
grupy benzodiazepin np. relanium są 
łagodniejsze w działaniu,jednak nie po­

winno się ich zażywać dłużej niż przez 
dwa tygodnie.

Starajmy się likwidować bezsen­
ność naturalnymi metodami: ciepłą ką­
pielą, szybkim marszem przed snem, 
naparami ziół.

Sen jest dobrym kosmetykiem, pod 
warunkiem, że kładziemy się spać 
przed północą. Między 1 a 2 w nocy 
następuje „wyrzut” hormonów tarczy­
cy do krwi. Jeśli na ten moment przy­
padnie najgłębsze stadium snu, piękna 
cera następnego dnia gwarantowana.

Postępnym wrogiem snu jest alko­
hol. Pomaga zasnąć i to głęboko, jed­
nak po alkoholu śpimy o połowę krócej. 
Zamiast 8 godz. sypiamy 4.
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i naparstek
Szerokie spodnie

Wykrój spodni został opraćowany 
na wzrost 165-170 cm. OhwAd talli 72 
cm, obwódbioder 96 cm. •

Zużycie materiału; 1*85 m mate­
riału szerokości 1.40'm, lub 2.40 m sze- 
rokości-0.90 m. '

I  prżód paska, 2 —  przód, 3 
tył paska, 4 — ly t

Na podstawie podanego schematu 
opracowujemy formę w skali 1:1, a 

- następnie kroimy wszystkie cz<£ci do­
dając materiału na szwy. Przód i tył
paska należy wykroić dwukrotnie^ po­
dwójnie złożonego materiału-. ,

Zszyć śżwy boczne (na lewym boku 
od strzałkiWdół) i szwy wcwnętr/ne.

szwy rozprasować. Połączyć nogawki 
wzdłuż środka tyłu i przodu: Zszyć też 
zaszewki w tyle. W  przpdzie założyć 
zakładki w stronę boków i zaf astry* 
gować. Na lewej stronie wierzchnich 
części paska przymocować wkłady z 

. włókniny, wykrojone według formy,
. bez dodania na szwy. Zszyć oddzielnie 
wierzch i spód paska, na linii prawego 
boku, Złożyć wierzch i spód paska ra­
zem, prawą stroną do środka i zszyć 
wzdłuż górnego brzegu. Pasek przewi- 

^nąć na prawąstronę iulożyć według 
podkroju talii ̂ -wierzchem na prawej 
stronie spodni; Prószyć brzeg wierz­
chu na maszynie. Na lewyym boku ma­
teriał dodany na szwy spodni i wierzchu 
paska podwinąć od spodu i wszyć za­
mek. Wewnętrzny brzeg spodu paska 
przyszyć ręcznie, przykrywając szew i 
taśmę zamkową.

Podwinąć obręby w dole nogawek. 
Przyszyć ręcznie lub na maszynie. |

Uwaga! Wykrój ten może po­
służyć do uszycia szortów albo bermu­
dów. Należy w tym celu dowolnie skró­
cić nogawki spodni. Jeżeli chcemy 
wykonać mankiety, należy na obręb do­
łu zostawić materiału o szerokości 8 
.cm. Obręb podwinąć do spodu, przy- 
stębnować, a następnie wywinąć do 
wierzchu mankiet o szerokości 4-5 cm 
i za prasować. Żeby mankiet nie opadał, 
należy przymocować go do szwów. Na 
pasku naszyć szlufki tak, by można było 
przełożyć pasek w innym kolorze-lub 
zrolowany szalicz k jedwabny.

(Z włoskiej prasy)

Konkurs 1994
Przypominamy wszystkim paniom,, 

parającym się szyciem, że jeszcze nie późno zgłosić się na konkurs szwa- 
czek-amatorek pod auspicjami słynnego czasopisma „Burda Moden” . W  
1994 roku konkurs taki firma przeprowadza po raz dwunasty. M a on na 
celu wyłonienie najlepszej w Europie kraWcowej-amatorki.

Inny konkurs przeznaczony jestdla mitośnikóyf dziergania i nazywa się 
„Verena-94” . W  tym konkursie mogą wziąć udział ci wszyscy, którzy w  
chwilach wolnych pasjonują się dzierganiem na drutach, masonach, i 

szydełkowaniem, wyplataniem makrarńy.
Wziąć udział w imprezie mogą i  starzy, i młodzi, byie nie były to osoby 

parające się szyciem i dzierganiem zawodowo.
Dla uczestników szycia przewidziano trzy kategorie:

-A  —  początkujący krawcy-amatorzy, którzy szyją nie dłużej niż dwa 

lata;
B — zaawansołrani krawcy-amatorzy, którzy szyją dłużej niż dwa lata;
C — rodzice i babcie szyjący dla swych pociech (maksymalne rozmiary 

dziecka — 152 cm).

W  konkursie dziergan ia obowiązują następujące tematy:
— styl kobiety pracującej,
/^folk lor i fantazja,
—  sport i rekreacja.
Na zwycięzców w kategoriach A  i B w konkursie szycia czekają finały 

europejskie w Austrii.
Ważnym warunkiem jest tó, że konfekcja uszyta przez uczestnika 

konkursu powinna być demonstrowana przez samego autora,pracy, (poza 
kategorią C).

Uczestnicy pierwszej tury konkursu wysyłają na adres „Burda M o ­
den Salonas”  fotografię (9x12 cm) z  pracą konkursową (demonstruje sam 
autor). Termin nadsyłania prac —  1 kwietnia 1994 r. Adres firmy 
— „Burda Moden Salonas", ul. D ldiioji 11, 2001 Vilnius, tel. 
22-32-82,22^33-40. {M ożna dostarczyć fotografię osobiście). Należy 
wskazać przy tym imię i nazwisko, zawód, miejsce pracy, adres (kod), 
kategorię, w której się wystąpi, temat pracy dla uczestników konkursu 
dziergania, dewizę uczestnika konkursu.

D ruga tura — dy­
rekcja wyśle zaprosze­
nia imienne dla auto­
rów wybranych przez' 
siebie prac. Tam udzicli 
[ślę1 ju ż bardziej kon­
kretnych rad.

Myślimy, że  jest to 
I  bardzo atrakcyjna im-- 
rpreza, kt6ra..pQ?wolij 
j szwaczkom^mrówecz- 

m kom pokazać się publi- 
K  cznie, zademonstrować j 
Ł w e  prace, które niekie­

dy, nie ustępują konfe­
kcji, wykonanej przez, 
Specjalistów: Zachę­
camy do udziału w  kon- 
kursie!

MARYNA

Przewodniki 
turystyczne 

dla pań
W  Polsce ukazały się przewod­

niki turystyczne dla kobiet —  po 
Paryżu, Londynie. Różnią się od 
normalnych .tym, że  podaje się'w 
nich miejsca, do których kobiety nie 
chodzą, a także miejsca, do których' 
uczęszczają z przyjemnością. Np. 
będąc w Londynie można zapoznać 
się prawie ze wszystkimi kuchniami 
świata. Jada się tu chętnie, dobrze i 
dużo. Kuchnia angielska nie jest 
wyrafinowana, ale —  w  swej najle­
pszej form ie— uczciwa. T o  znaczy 
—  sosy nie są zbyt zaprawiane 
mąką, potrawy niezbyt pikantne, za 
to dość słone. Londyn to europej­
skie miasto, wktórym jest najwięcej 
chińskich restauracji.

Wieczorem chodzi się w Lon­
dynie albo do teatru, albo na kon­
cert, musical, dyskotekę, wizję w 
pubie. M ożna obejrzeć Londyn 
nocą t— w ramach wycieczki auto­
karowej,’ w  grupie prowadzonej 
przez poświadczonego przewodni­
ka.

Oddzielny rozdział w przewod­
niku pó Londynie, to — „Gdzie za­
parkować męża?”. W  Old Royai 
Observatory —  „na południku ze­
rowym” , bo przebiega on właśnie w 
tym miejscu. M ożesz też zapro­
wadzić go do sklepu, w  którym ku­
puje James Bond...

W iele się można dowiedzieć o 
zwyczajach paryżanek... londynek 
(sami wymyśliliśmy to słowo), co 
pomaga łatwiej turystkom „wpisać 
się” do pejzażu zwiedzanych miast.

d l«  kobiet:

LONDYN

Pieczyste — 
soczyste

Z  myślą o Wielkanocy
Cała tajemnica polega na tym* że 

zarówno pieczenie, duszenie i sma­
żenie mięsa należałoby zacząć od tego, 
aby na.powierzchni mięsa powstała cie­
niutka warstwa ściętego białka, która ' 
zatrzymuje w środku wszelkie soczys­
tości. Dlatego właśnie przy smażeniu 
mięsa zaleca się wrzucanie kawałka 
mięsa (befsztyk, sznycel, kotlet) na bar­
dzo rozgrzany tłuszcz (ale nie palący 
się), szybkie obrumienienie go z obu 
stron, a' następnie „dosfnażenie” pod 
przykrywką, aby mięso nie było surowe 
w środku. Najlepsze więc do smażenia 
tłuszcze są takie, które osiągają naj­
wyższą temperaturę: smalec, olej, oli­
wa. Dopiero po zrumienieniu mięsa 
dpbrze jest położyć na wierzchu ma­
leńki kawałek masła, które wsiąknie w 
mięso nadając mu smak i zapach.

. Podobjlie mięso przeznaczone do 
duszenia (zrazy, bitki, ragu, duszone pie­
czenie) —  trzeba szybko obrumienić na 
[tłuszczu (smalec lub olej) i rumiane, 
przełożyć do rondla, podlaćwodą, dodać> 
przyprawy i dusić do miękkości.

Natomiast wiele jest metod piecze­
nia mięsa W taki sposóbri&by za- * 
chowało soczystość  ̂Stare gospodynie 
zlecają wstawić gotowe do pieczenia 
mięso do bardzo gorącego piekarnika 
(najwyższa tgpiperatura), na ostry 
ogień, aby szybko się zrumieniło, a po­
tem dopiero podlać tłuszczem i wodą. 
Przez cały czas pieczenia trzeba mięso 
podlewać wodą i sosem, który wypuści 
w trakcie pieczenia, aby nie wyschło.

Inna, równie stara metoda, polega 
na tym, aby mięso obrumienić na tłusz­
czu na wielkiej patelni i wtedy podlać 
tłuszczem, w którym się rumieniło, 
wodą i piec jak wyżej.

Doświadczone gospodynie i Stare 
książki kucharskie zalecają również 
sparzyć wrzątkiem mięso przeznaczone 
do pieczenia' lub wrzucić je na kilka 
minut do wrzącej wody. Inny sposób —* 
to żalać surowe mięso rozpalonym 
tłuszczem.

Wszystkie te metody są skuteczne, 
ale mają jedną wielką wadę: przez cały 
czas pieczenia trzeba'mięsa „pilno-, 
wać”, obracać, aby się rumieniło, pod­
lewać, aby nię wyschło. Można jednak 
uzyskać dobry efekt (soczyste pieczy­
ste) bez kłopotu i fatygi: piec pod przy­
krywką (w szkle żaroodpornym-,'w bryt­
fannie ze szczelną pokrywą, oblepiając 
szczelnie brytfannę folią aluminiową) 
lub piec w folii‘aluminiowej.

Tećhnika pieczenia pod przy­
kryciem jest następująca: mięso 
trzeba nasólić, dodać przyprawy; 
ułożyć w szkle lub brytfannie, obło­
żyć tłuszczem (cielęcinęmasłem lub 
margaryną, wieprzowinę lepiej 
smalcem)* podlać wodą i szczelnie 
przykryć, Piec — W'zależności od 
wielkości mięsa od 1 godz. do 1.20 
godz. Wówczas mięso odkryć i szyb- 

* ko na ostrym ogniu zrumienić. W 
sżcżelnfe przykrytym naczyniu wo­
da, którą.mięso było podlane paru­
je, skrapla się na przykrywie, opada 
i mięso zachowuje wilgotność.

Do pieczonego mięsa prócz soli 
dodaje się różne przyprawy W zależ­
ności od gustu. Do wieprzowiny — 
przeważnie majeranek lub kminek, do 
cielęciny najsmaczniejszyJest tymia- 
nek. Można również dodawać jabłka, 
cebulę, suszone śliwki, amatorzy do­
dają roztarty czosnek nawet do cielę­
ciny. A  Oto kilka przepisów.

Schab pieczony z  jabłkami '
; l -2kgschciburL duża ccbu[a, 1 duże 

jabłko, sól, majeranek, smalec.
Schab umyć, osuszyć, natrzeć solą 

i majerankiem. Ułożyć w brytfannie lub 
żaroodpornym szkle, obłożyć'cebulą 
krajaną w „piórka** i jabłkami krajany­
mi w ósemki, nic obieranymi, ale po 

Lodrzuceniu^jniazd nasiennych. Posraa- 
h rować mięso smalcem* podlać 2 szklan­

ki wody. Szczelnie przykryć, wstawić do* 
nagrzanego piekarnikai piec 1 godz. 20 
min. Potem odkryć, mięso i pozostawić 
ążsięzrumieni. |

Pieczona cielęcina
1 kg cielęciny, 60 g masła, tymianek,

'sól (zamiast tymianku możną użyć sól 
[ czosnkową lub 2 ząbki roztartego czosti- 

ku).

równy g  z przedniej cz^, ̂  
m  obwiązać sparzonym sznurkiem iu I 
dająe mięsu kształt (tak jak sznuruje* 
baleron),^ Mięso nasofić. natrzeć ty. 
miankiem (lub rozlanym czosnkiem! 
obłożyć na wierzchu wiórkami mas£ 
podjąć,szklanką wody, przykryćszc?d- 
nie, wstawić do nagrzanego piekarnika 
i piec około godziny. Potem odkrjć i 
zrumienić. Krajać w plastry, podlaćso- 
sem, ułożyć na półmisku, podawać i 
ziefńniakami, ryżem, makaronem i ja­
rzynką’ (marfchewka. buraczki, borfo.b 

• lub surówka^4 ą
Uwaga: można piec cielęcinę bez 

żadnych dodatków, jedynie |masłem 
wodę}, '

Kura pieczona w sulr _
1 kura wagi ponad 1,5 M  6-7 % 

szarej soli:
Przygotować-fcurę jak ao nonnal 

nego pićczenia(oczyścić). Duży, gruby, 
najlepiej żeliwny garnek (lub brytfan­
ną) wyłożyć folią aluminiową, nasypć 
warstwę soli szarej (zwykła nie nadaje 
się) grubości około 4 cm, ułożyć na to 
kurę, pokryć ją całą warstwą soli rów­
nież grubości 4 cm. Nie przykrywać 
Wstawić dó maksymalnie gorącego 
piekarmia na dokładnie U  go*-?0 
upieczeniu-sól trzeba tajgę |»llV  
młotkiem. ale w środku znajdziMI 
wcaleinic przesolony pięknie § § §  

! nioną smakowitą kurę. 1’odwMoW 
zteumiakrrjakąś su rńwkę 
fata. surówka | marchwi ijabłtaj 

Królik po francusku 
w musztardzie

B r M B’ (cienko r okra,m'l 
ka mocnej musztarfo. pM P 
Śmietanki, pH szklorki 
(mtrawnc&it&t. S a R .

Odriąćod królika Pr  ̂ M i 
kręgiem oraz tylne n6żkl 

.wić), ogonek ypherka p°<jJ H  
Tasakiem ponaciwćcamt*  ̂ K

było łatwiej po
® j  przygotowany 
wać musztardą. °w,n«{ s t % wt-

. zać tiawęłnianą-

piekarnika Obrumien.l! 
U,.Gdyjużlx:daciadn' ™ g
zlać z nadnua piff
dać wino. Śmietankę. «>'■ * H  
początkowi w tenip^ jg* ^  
później zmniejszyć °6'I później zmńTejsz>>- » » - .

czasu do czasu P°d®f,.|fw 6ic^ .̂ 
I  lewać sosem. Gdy s S  | P? 

   .wtzielić. U H R Unie miękki, podzielić J  H I
Imiskurzalać sos5 '"ipóir..i< f
I Podawać;ziemninkam
kostkę i podsmażonym'11
z frytkami
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Norwegia 
Igrzyskom rada

Minionej so- 
boty o godzinie 

H I  czasu w norweskim 
0 “*?Jzaptonął znicz X V II  
^ S p ia d y .  Był to Jeden | 
^  S i  podniosłych fflo- 

dwie godziny 
m i  ceremonii otwarcia, sta-

SSSEŁWS

H ^ S “ bytozresz‘ ^ °
J^en ia, stanęli na wysokości 
Ł d e s z ą c  się mezmiernie 
f c i w z i n a ł a  2  lys. spor­
n i  jacy zgłosili się na starcie. 
L g  była tym większa, gdyz 

z dumą, że mimo 
jaśniej zapowiadanego „retm- 

Albertviile do LiBehammer 
„ J  sportowcy 69 krajów, co 
rekordem uczestnictwa w Zi- 
awycb Igrzyskach Olimpijskich w 
teorii ich trwania.

Ojoyaia nart, wikingów, krai- 
s,ta polarnych, reniferów i zbra- 
H  z trzaskającymi mrozami 
Ijpofaytflwlest naprawdę czym 
bogata tym rada; Igrzyskom, a po­
niżeniem tego —  ceremonia 
marcia, wielki festyn kultury i foł- 
Uora tego kraju. Tym razem 
obeszło się bez sztuczek technicz­
ni* sprzed dwóch łat w Albertvil- 
| kiedy to Francuzi chcieli szo- 
torać nowoczesnością, fajerwer- 
tami, odwoływali się do wyobraźni. 
Norwegowie w swoim ośrodku 
gafów zimowych nad jeziorem 
Ujma raczej woleli pochylić się 
■d tradycją, dziejami ludowej kul- 
ŚJ j zimowego sportu. Wszystko 
Bdziało się na zeskoku dużej sko­
śni i w jakiś naturalny sposób 
T.iiata z rzeczywistości, którą 
tano"Sy gonne sosny z czapami 

na gałęziach, temperatura 
18 stopni i bezkresna biel, 

^gająca w dookolne tereny. Je- 
łą  niezwykłością, na jaką zdobyli 
“(Norwegowie, był skok z 

zniczem w wykonaniu S. 
“™*na, skwitowany zresztą przez 
1“  tyj. widownię gromkimi brawa- 

Rcstę stanowiła jakże natu- 
l !5 a •*zez 10 podwójnie piękną 
"*! vmxt* głęboko zakorzenioną 
"^ “ owej kulturze i folklorze.

I as!?/ )esaae się potwierdziła 
I S rtk? ?arada ekiP jest wielką

t e z S ^ T iyZaczęli«
l  -  i*  Grecy, kończyli

HfV S t0,Ag0!podar20m —
„Ar Międzyczasie 

I Wal] tni witani brawami
l  W i  irc?0 P° “ hic sportowcy

K l u  T.burgaiU^ p° ^
t * i naimnÎ Dlyŵ ksze’ mniej-

jednoosobowe 
I N e  prze,^’ kl6re zimę mają

Miłych u T łym maleństwie", 
reprezentanci

. n^ C'U ŚnieguI w Norwegii. Chorą-

i " i < S ? 1u ipbylisporJ
I M. Ki>^ 0gren (Nor-
S o  m ^ CT (Niemcy), W.

I O *  Pevil?n ) '  Trój-
p V5*  daeriył łyż- 

-mklZ anagas>a biało- 
rody biathlonista T.

berg jak teżprzewdoniezący M KO l 
J.-A. Samaranch nawiązali w swych 
wystąpieniach do tragedii Saraje­
wa, a ten ostatni zaproponował 
uczcić chwilą milczenia poległych w 
mieście, które w roku 1984 gościło 
Białą Olimpiadę. Słowa Samaran­
cha: „Opuśćcie broń...”  zabrzmiały 
wyjątkowo dramatycznie w  kon­
tekście przesłań, głoszonych od lat 
po rzez wszystkich propagatorów 
ruchu olimpijskiego na świecie, sta­
nowiły wielki symbol. I  wielkie 
przesłanie sportowców, dla których 
rywalizacja zawsze była synonimem 
pokoju.

Kiedy o  godz. 18.13 norweski 
król Harald V  na zimowym stadio­
nie Lysgaardsbakken wygłosił ofi­
cjalną, tradycyjną formułę: „O g­
łaszam zawody w  Lillehammer dla 
uczczenia X V I I  Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich jako otwarte” , w  od­
powiedzi rozległy się głośne brawa. 
Biała Olimpaiada, której Norwegia 
jest tak rada, rozpoczęła się więc.

Jeszcze na parę godzin przed 
uroczystą ceremonią otwarcia na 
taflę wyjechali hokeiści Finlandii i 
Czech. Ten „pośpiech”  mistrzów 
krążka jest uzasadniony. Łącznie 
przecież w turnieju hokejowym zo­
stanie rozegranych aż 46 poje­
dynków. Początkowo 12 startują­
cych z e s p o łó w  p od z ie lon ych  
zostało na 2 sekstety. Grupę „A ”  
tworzą reprezentanci Finlandii, 
Czech, Norwegii, Rosji, Niemiec i 
Austrii, a grupę „B ”  —  drużyny 
Szwecji, Słowacji, Włoch, Kanady, 
U S A  i Francji.

Już na wstępie turnieju właśnie 
w  pojedynku Finlandia —  Czechy 
zanotowano pierwszą niespodzian­
kę. Finowie, ku uciesze swoich sym­
patyków, zwyciężyli faworyzowane­
go rywala —  3:1. W  innych me­
czach Rosjanie pewnie pokonali 
Norwegów— 5:1, a Niemcy po nie­
zwykle zaciętym spotkaniu „rzucili 
na tarczę”  Austriaków —  4:3.

Skoro już jesteśmy przy hoke­
ju, tc warto dodać, że również nie­
dzielne pojedynki nie szczędziły 
niespodzianek. Tym i są remisy 
Szwecji ze  S łow acją  i U S A  z 
Francją— 4:4 (w  obu wypadkach). 
Szczęgólnie smętne miny mają z  
pewnością sympatycy hokeja w 
Szwecji, która mimo wielkich trady­
cji ani razu nie dostąpiła zaszczytu 
stania na najwyższym stopniu pod­
ium. W  trzecim pojedynku grupy 
„B ”  Kanada zwyciężyła Włochy — 
7:2.

W  niedzielę zostały rozdane 
trzypierwszezogółu61 kompletów 
medali. Najwcześniej do ich po­
działu przystąpiły 54 narciarki na 
dystansie 15 km st. wolnym.

D o  głównych faworytek na­
leżała „pierwsza dama”  białych tras 
z  Albertville Rosjanka L. Jegoro- 
wa. A  tymczasem po „złoto”  we 
wspaniałym stylu, jakby na jednym 
oddechu, w dwunastym swym olim­
pijskim biegu w czwartych Igrzy­
skach w  swej karierze sięgnęła 31- 
letnia Włoszka M . di Centa —  
39.44,5. O  wielkości zwycięstwa 
sympatycznej Włoszki niech świad­
czy fakt, że druga na mecie L. Jego- 
rowa była gorsza aż o  1.18,5 sek. 
Zdobywczyni „brązu”  inna Rosjan­
ka N. Gawriluk zanotowała wynik 
41.10,4.

Z  numerem porządkowym 32 
na trasę ruszyła reprezentantka Li­
twy V . Venclenć. Tym razem jed­

nak była ona słabiej dysponowana, 
a straciwszy do zwyciężczyni bez 
mała 6 minut (czas —  45.41,2), 
musiała się zadowolić 32 lokatą. 
Folki B. Bocek, D. Kwaśny, H . N o­
wak i R . Maciuszek zostały sklasyfi­
kowane odpowiednio na 18,22,25 
140 pozycjach.

W ielk ie  apetyty na „z ło to ” 
Norwegowie mieli: już w drugiej 
konkurencji —  biegu zjazdowym 
mężczyzn rozegranym w  Kvitfjell. I 
mało brakowało, aby ich wielki fa­
woryt K.-A. Aamodt stanął na naj­
wyższym stopniu podium. Uzyska­
ny przezeń wynik 1.45,79 przewo­
dził w pewnym momencie stawcę 
najlepszych. O  sensację nie lada 
postarał się jednek Amerykanin I\ 
M oe. Przejechawszy trasę ze śred­
nią prędkością 103,319 km/godz. i 
uzyskawszy czas g  1.45,75 urodzo­
ny 17 lutego 1970 roku rewelacyjny 
M oe sięgnął po złoty medal. Na 
trzecim schodku podium stanął 
również niespodziewanie Kana- 
dayjczyk E. Podhinsky — 1.45,87. 
Niespodzianką wielkiego kalibru 
jest nieobecność w gronie meda­
listów narciarzy-alpejczyków z Au ­
strii, Luksemburga, Włoch, Szwaj­
carii i Francji.

Polak M . Szafrański, jako ama­
tor wśród zawodowców uzyskał 
czas 1.52,59 i zajął 46 lokatę.

To , co nie udało się Aamodto- 
wi, ku radości gospodarzy zdobył 
łyżwiarz szybki J.-O. Koss. Dwu­
krotny złoty medalista mistrzostw 
świata w wieloboju (1990, 1991) i 
mistrz Europy (1991), rekordzista 
świata na dystansach 3.000 m,
5.000 m i 10.000 m nie dał rywalom 
najmniejszych szans w wyścigu na
5.000 m, inagurującym zmagania 
panczenistów na superszybkim lo­
dzie w  Hamar. 26-letni Norweg 
uzyskał bezapelacyjnie najlepszy 
czas —  6.34,96, co jest nowym re­
kordem świata. Drugą lokatę wy­
walczył jego  rodak— IC Storelid—  
6.42,68, a trzecią Holender R.Rits- 
ma —  6.43,94.

Bardzo dobrze wpisał się Polak 
J. Radke, który z wynikiem 6.50,40 
zajął jakże zaszczytną 7 lokatę. Inny 
P o lak  P . Z ygm u n t był 18 —  
6.58,91.

Wczoraj stawką zmagań na 
śniegu i lodzie w Lillehammer byty 
kolejne trzy komplety medali: w  je ­
dynkach mężczyzn-saneczkarzy, w 
biegu na 30 km narciarzy st. wol­
nym, i w  biegu na 500 m łyżwiarzy 
szybkich. Poza tym odbyły się trzy 
pojedynki hokejowe w  grupie „A ” : 
Niemcy —  Norwegia, Czechy — ' 
Austria, Rosja —  Finlandia.

O ile w biegu kobiet na 15 km 
st. wolnym w pierwszej dziesiątce i 
poza podium znalazły się ledwie 
dwie reprezentantki Skandynawii, 
o  tyle wczoraj w biegu na 30 km 

. mężczyzn Skandynawowie wzięli 
tęgi rewanż zajmując całe podium. 
Podwójny sukces święcili Norwe­
gowie, jako że triumfował T. Aisga- 
ard —  1:12.26,4 przed B. Daehlie 
1:13.13,6 i Finem M. Myllylae —  
1:14.14,0.

Niezwykle pasjonująca była ry­
walizacja saneczkarzy, a po „złoto” 
podobnie jak w Albertville sięgnął 
Niemiec G. HackI— 3.21.571 i wy­
przedził Austriaka M. Procka —  
3.21,584 oraz Włocha A  Zoegge- 
lera — 3.21,833.

Trzeci finał —  bieg na 500 łyż­
wiarzy szybkich przyniósł niespo­
dziewanie podwójne zwycięstwo 
Rosjanom, gdyż najlepszy czas 
uzyskał A. Gołubicw —  36,33, wy­
przedzając swego rodaka S. Klew- 
szeniję —  36,39 i Japończyka M. 
Horri —  36,53.

C0s - się odwlekło, nie ucieknie...
4,r'**ty j°^*owy Polaków na Litwie „Po lon ia" Informuje wszystkich zainteresowanych, że  

S K 1  *larczystego mrozu b ieg narciarski „W llertszczyziiy biały czar", jaki miał 
soboty pod Nlemenczynem, zostaje przełożony na 20 lutego br.

|| ̂ V W a „ z a C]I o godz. 9.30. Obowiązują wszystkie podawane wcześniej grupy

Nasz ODPOWIEDZIALNY
Czym dla wojska sztab, tym dla redakcji sekretariat Kim dla sztabu jego 

szef, tym dla sekretariatu sekretarz odpowiedzialny.
„Odpowiedzialny za co?” —  spytają w tym miejscu ciekawscy, a mniej 

wtajemniczeni w gazetową „kuchnię”. Odpowiedź byłaby prosta: najogólniej
—  za ukazywanie się gazety. A  w szczegółach: za sprawność służb technicz­
nych — biur maszynowego oraz komputerowego, tłumaczy, stylistów. Sekre­
tariat jest na dorńiar właśnie tym Rzymem, dokąd drogi wiodą wszystkie 
materiały Jakie wychodzą spod piór dziennikarzy tudzież docierają z agencji 
telegraficznych. 1 teraz —  trzeba to wszystko wymierzyć jak ulał, żeby 
objętościowo zmieściło się (gdyż łamy gumowe nie są), rozłożyć tematycznie, 
wreszcie —  zmakietować tak, by gazeta Czytelnikowi nie tylko treści niosła, 
ale i oko wyglądem cieszyła. 1 nad tym wszystkim pieczę sprawować ma 
właśnie sekretarz odpowiedzialny. Takie koło zamachowe wprawiające w 
ruch jakże ważny mechanizm redakcyjny.

W wypadku naszego „Kuriera” tym Odpowiedzialnym już od lat 10 jest 
Mieczysław Radziwiłłowicz. Człowiek-instytucja poniekąd, mający w małym 
palcu wszystko, co się streszcza w pracy sekretariatu. Bo Pan Mieczysław w 
redakcyjnych „sosach” warzy się już lat ponad 40 (!). Zaczynał jeszcze w 
„Czerwonej Gwieździe” w roku 1953, potem był w polskojęzycznej 
„Młodzieży Litwy” , potem — w „Komjaunihióticsa", gdzie przeszedł zresztą 
drogę od redaktora technicznego do zastępcy sekretarza odpowiedzialnego 
(to tak, jakby od szeregowca do podpułkownika), jeszcze potem — 
sekretarzował w „Tiesie”, a od roku 1984 jest u nas.

Do niedawna, kiedy „Kurier” składany był na linotypach, Pan Mieczysław
—  jako rutyniarz nad rutyniarze —? potrafił wręcz z zamkniętymi oczyma 
wymierzyć teksty na petyt, borges czy też non parci. Teraz z odsieczą 
pośpieszyło nam ostatnie słowo techniki —  komputery, z których' pomocą 
robiony jest skład i łamanie stron. Ten dział jako ogniwo redakcyjne stawia 
pierwsze kroki, stąd nic dziwnego, że nasz Odpowiedzialny spędza tu gros 
czasu, dwojąc się i trojąc, aby nadążyć.

Jakby tego było mało, ma tez na co dzień na swej głowie Pan Mieczysław 
piszących redakcyjnych dziennikarzy. Często słowa na wiatr w obietnicach 
rzucających, kiedy np. trzeba zdążyć na czas a tu „muza-natchniuza” za nic 
przyjść nie chce, albo też odwrotnie: mówiących o zostawieniu miejsca na 
półtorej strony tekstu, a w rzeczywistości przynoszących... dwie i pół... 
Wyrozumiałość naszego Odpowiedzialnego w takich sytuacjach może 
naprawdę imponować, za co winniśmy mu bić w pas pokłony najniższe. Dziś 
Pan Mieczysław, jeśli wierzyć metryce a nie wyglądowi na oko, kończy lat 60. 
Wśród jubileuszowych słów serdecznych niech znajdą się również te oto 
piękne strofy znanego współczesnego poety Zbigniewa Jerzyny:

Bo w życie wchodzić jak w głęboki las. '
Z  niego pełniejsze będzie po nas echo.

a wraz z nimi nasze życzenia: oby Pan Mieczysław w zdrowiu i pogodzie 
ducha wchodził przez co najmniej tradycyjnych polskich 100 lat w las życia, 
a temu wchodzeniu oby towarzyszyło echo jak z mocarnej dąbrowy. I 
jeszcze: pociechy z nas wszystkich, z którymi Panu Mieczysławowi z woli 
losu wypadło na co dzień pracować.

Zespół redakcyjny 
In corpore

Czwartkowe spotkanie 
Polskiego Klubu Dyskusyjnego

W najbliższy czwartek (17 lutego) 
w lokalu ZM ZPL (ul. Pylimo 45/2) o 
godz. 18 rozpocznie się kolejne spotka­
nie Polskiego Klubu Dyskusyjnego. 
Temat: „Współczesna gospodarka Li­
twy: wyniki i perspektywy”. Referat 
wprowadzający do dyskusji wygłosi

radca Ministerstwa Energetyki Litwy 
Jerzy Choroszewski.

Wszyscy zainteresowani tą tema­
tyką zapraszani są na czwartkowe spot­
kanie Polskiego Klubu Dyskusyjnego.

Inf. wł.

Znad Wili;
Radio 7334 / 103.8 F M
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Tiesa
* „WOJSKOWE LOTNISKA LITWY Z 

LOTU PTAKA IZ  BLISKA” . Ona MlckevlólOt* 
we wtorkowym numerze pisze o nlewykorzye- 
tanych możliwościach lotnisk wojskowych:

«J»k już pisała „Tlesa”, przejęta od Rosji 
lotniska wojskowe dotychczas nie zostały wy­
korzystane.

Niejednokrotnie mówiono o tym, jak oenny 
majątek otrzymaliśmy, albowiem Litwa, uznana 
przez były ZSRR za doskonale terytorium stra- 
teglozne, odzledzlozyła aż 12 lotnisk wojsko­
wych. Niemało Ich mieści eta w lasaoh, w od- 
ległyoh zakątkach I nikogo one nie Interesują, 
oo do Innyoh trwają spory.

Wykorzystanie lotnisk dis umocnienia och­
rony kraju rozpatrzy prezydent Litwy z dorad- 
oaml, Sejm oraz jego Komitet Bezpleozeństwa 
Narodowego. Potrzebna jest do tego obiektyw­
na Informacja.

Zastępca naczelnika lotnictwa wojskowe­
go pułkownik S. Murza powiedział, że lotnloy 
wojskowi jak na razie nie mogą korzystać z 
bazy w Kozłowej Rudzie. Zamierzano urządzić 
tam bazę szkoleniową, ulokować eskadrylę, 
aby zgromadzeni w Jednym miejscu lotnicy 
wojskowi mogli wykonywać wspólne zadania.

Szkoleni w Wileńskim, Instytucie Lotnictwa 
piloci zgodnie z programem nauczania powin­
ni też latać na samolotach wojskowych. (.»).

Po dokonaniu lotu nad lotniskiem Paliepiai 
dowiedzieliśmy się.ie pas startowy o długości 
3500 m I szerokości 80 m składa się z 10 tys. 
płyt betonowych, z których 1000 wojskowi ro­
syjscy sprzedali. Pojemniki na paliwo sprzeda­
ne zostały firmom litewskim i łotewskim. W 
swoim czasie zamierzano płyty z PalleDiai wv* 
korzystać do rekonstrukojl lotniska Wi­
leńskiego. Lotnisko w Paliepiai należało do ma­
rynarki wojennej ZSRR. Było to zapasowe 
lotnisko dla samolotów, udających się w 
długotrwałe rejsy. Wyposażenie miało niezbyt 
skomplikowane, obsługiwało je 40 żołnierzy.

Po wylądowaniu na lotnisku w MeSkuićiai, 
całe litewskie -lotnictwo wojskowe: myśliwce, 
samoloty szkoleniowe, śmigłowce — ujrze­
liśmy pod gołym niebem zimowym. Jak powie­
dział naczelnik zaopatrzenia inżynieryjnogo w 
Meśkuićiai kapitan R. Daujotis, piloci czescy 
orzekli, że samoloty są źle przechowywane. 
Powinny stać w ciepłych hangarach. Zimowe 
powietrze, deszcze bardzo szkodzą aparaturze 
radiowej, sprzętowi lotniczemu, zbrojeniom. 
Samoloty nie są wysokiej klasy, a wlęo nie­
szczelne, woda z łatwością trafia do agregatów. 
Dobre, nadające eię do przechowywania samo­
lotów, dostatecznie szerokie I przestronne han­
gary ma tylko lotnisko zokniajskie, ale należą 
one do samorządu szawelskłego.

Sprzęt lotniczy, zgromadzony w Meśkuićiai 
trudno jest wyremontować kapitalnie —  brak 
warunków, części zamlennyoh. Grupa inży­
nierów, posiadających wyższe wykształoenie z 
zakresu inżynierii i lotnictwa, usiłuje samodziel­
nie wytwarzać części, stopniowo naprawia 
wszystkie samoloty i śmigłowce, znajdujące się 
w Meśkuićiai. (Podczas rozmowy w zimnym 
hangarze bez drzwi, bez światła! bez wentylacji 
kilku inżynierów zdrętwiałymi z zimna palcami 
kręciło śrubę śmigłowca MM}). (>,.),

Bardzo dobry jest pas startowy o długości 
3500 m (był on zapasowym pasem lądowania 
„Buranu”), Własnością MOK stały się budynki 
po obu stronach pasa startowego, którym się 
zabranie jazdy samoohodem. Strefa 
myśliwców i strefa dodatkowa, plao startowy, 
place postoju samolotów ciężkich i transportu, 
siedziba pułku, walki radioelektronicznej, labo­
ratorium przypadły Szawlom. „Dla dobra jedne­
go miasta, w imię tymczasowyoh pieniędzy 
ofiarowano ochronę całej Litwy" —  powiedział 
pułkownik Ś. Murza. Lotnisko, które dla Rosji 
było za duże, dla Litwy stało się za małe, Sa­
morząd zabronił wojskowym nawet przejazdu 
przez swoje terytorium, a wlęo trzeba z drugiej 
strony budować dosyć długą drogę. Koszto­
wałoby to około pól miliona litów.

Na naradzie wypowiedział się również na­
czelnik I bazy lotniozej kapitan J. Marcinkus. 
Zaznaczył on, że pas stsrtowy należy do samo­
rządu, ale służba zarządu obsługi, nawlgaojl l 
lotów mogłaby być wspólna -  jak na całym 
świecle. Samorząd korzysta nie ze wszystkich 
budynków (a są one potrzebne lotnikom), wiele

rzeozy nadal się łamie I niszczy. Na zwartym 
terytorium samorządu znajdują się wszystkie 
budynki, niezbędne do normalnej pracy lotnic­
twa wojskowego w oohronle kraju, zorganizo­
wania lotniozej oohrony przostrzenl powietrz­
nej nadające się na pomleszozenla remontowe, 
inżynieryjne, do założenia laboratoriów oraz 
działu eksploataojl teohnlcznej*.

* „JEDNI SŁUŻĄ, INNI —  BIZNESEM SIĘ 
ZAJMUJĄ” — red. naozelny D. Śniukas rozma­
wia z ministrem ochrony kraju Llnasem Unke- 
vlólueem:

„ — pańskie stanowisko jest polityozne. Z 
uwagi na hałaśliwość naszej opozycji z pew- 
nośoią niemało się Panu dostaje...

:— Może nie mnie osobiśoie, a resortowi 
najwięcej się dostaje od prasy i trudno ml po­
wiedzieć, gdzie złośliwy artykuł był inspirowany 
przez polityka, a gdzie przez samą redakcję.

Znam zasady prasy, sam byłem dziennika­
rzem. Rozumiem, że ostre materiały zapewnia­
ją wysoki nakład, autorytet pisma.

Niemniej żyozyłbym dziennikarzom, aby 
przed krytyką zastanowili się: cz^ artykuł przy­
woła do porządku funkcjonariusza, czy posłuży 
za podstawę swoim ! cudzoziemcom do 
myślenia o tym, jak straszne Jest to litewskie 
Wójskó.

Dziennikarze niekiedy nie zastanawiają się 
nad tym, że konkretna krytyka (często bez ar- 
gumentów!) niepokoi wszystkich żołnierzy, 
psuje Im nastrój, nasila nihilizm.

I jeszcze jedno. Dziennikarze nie majążad- 
nyoh tajemnic, a my, wojskowi, muąlmy je chro­
nić. Moglibyśmy zareagować na niektóre arty­
kuły, ale musielibyśmy coś niecoś ujawnić. A 
ponieważ nie możemy tego zrobić, powstaje 
wrażenie, że prasa zawsze ma rację, a ochrona 
kraju zawsze jest winna.

Ile by nie było trudności —  obiektywnych i 
subiektywnych —  w naszych siłach zbrojnych, 
należy je cenić. Piętnujmy, ale nie szczędźmy 
też dobrego słowa!.,.

LIETUV0SAIDAS
* „LUDZIE BEZ BOGA": AGENCI NKWD 

— OPRAWCY" — publikacja z wtorkowego 
numeru pióra Nijoló Gastaite:

"Nieliczni wiedzą, że obok regularnego 
wojska, obok tzw. „istriobłtiolej” partyzantów 
tępiły też grupy prowokatorów —  oprawców 
MSW. Nie była to nowa metoda: już w 1928 r. 
w Azji Środkowej socjalizm „wprowadzały" 
przebrane za basmaczy grupy czekistów. Z 
czasem doświadczenie to zastosowano na Uk­
rainie Zachodniej i na Litwie. W 1945 r. niektóre 
oddziały NKWD LSRR organizują „obłudne 
szajki” w celu prześladowania ukrywających 
się osób. Z dniem 1 maja 1946 r., gdy na Litwę 
z Ukrainy przybył major A.I. Sokołow, specjalis­
ta tej branży, rozpoczyna się „fachowe'' polo­
wanie na ludzi. 16 sierpnia 1946 r. powstaje 
specjalny oddział zarządu MSW do walki z 
bandytyzmem, Składający się z 20 osób. Wśród 
nłoh 7 Utwinów. A 5 z nich — \byli partyzanci. 
Oddział ten stacjonuje w okolicach. Wilna, ale 
operacje przeprowadza w całej Litwie. W dzień 
oprawcy noszą normalne mundury rosyjskie, w 
nocy wybierając się na operacje przebierają się 
„zgodnie z  legendą": w mundury polskie, nie- 
mieokie czy litewskie. Oddział prowadzi 
podwójne akcje: śledzi i morduje. Udająo przy­
byłych z Innej miejscowości partyzantów węd­
ruje po wsiach szukając kontaktu z miejscowy­
mi partyzantami. W tym celu wyprowadza do 
lasu na przesłuchanie tego lub owego mie­
szkańca. Oskarżając o zdradę, przemocą l tor­
turami zmusza do napisania wszystkiego, co 
wie o partyzantach. Następnie mając już dane 
wyznacza spotkanie miejscowym partyzantom 
I korzystając z odpowiedniej chwili rozstrzeli- 
wuje Ich. Ten główny schemat postępowania 
oprawców ze spec. grupy w praktyce często był 
urozmaicany zależnie od okoliczności, sadys­
tycznych skłonności i fantazji „pracowników". 
M ieli oni n ieogran iozoną sw obodę 
dzlałania»(.„)

* „CO POSIELIŚMY, TO I ZBIERZEMY” ... 
Narcizas Raslmavlćlus w rubryce "Opinie,, pisze:

„Gdyby w Hongkongu działały socjalisty- 
czne ustawy Chin, to żadne mądrości czy bo- 
gactwa Anglików nie Uozy niły by z tego skrawka 
Chin ziemi kwitnącej. O tym, oo obecnie jest w 
Hongkongu, zadeoydowały dobre i od dawna 
wypróbowane ustawy Anglii. Jeżeli powróoą 
tam ustawy współczesnyoh Chin, to powróci 
również chiński socjalizm.

Podobnie jest z Litwą. Mając narzucone 
nam rosyjskie socjallstyozne ustawy typu 
wsohodniego, nieuchronnie pozostajemy soc­
jalistycznym krajem typu wschodniego. To nie­
ważne, że byli komuniści nagromadzili ogrom­

ne bogaotwa, stall się prezydontaml ozy pre­
mierami, byli oni I są zwolennikami monopolis­
tycznej — 1 nakazowe] ekonomiki, której jak 
służyły w przeszłości, tak i służą rosyjskie usta­
wy przepisane po litewsku na podstawie 
RFSRR.

Czym więo różni się dzisiejszy stan Litwy 
od Łotwy I Estonii? Tam przestają działać łotew­
skie i estońskie warianty rosyjskich socjalisty­
cznych ustaw. Tam przywrócono prawo zaohod- 
nie. Wlęo Istnieje też podstawa do odbudowy 
zachodniego wolnego społeczeństwa, powsta­
nia zaohodnloh wzajemnych stosunków ludzi. 
A najważniejsze — nietykalność własnośol (nie

banków wyłudził ponad 10 
nadzieje wlorzyolell „
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własności), Zapytajcie, czy trzeba tam się spie­
rać — do kogo należy ziemia lub budynki? 
Przedstawiłeś dokumenty potwlerdzająoe 
własność i odzyskujesz ją. Czyżby przez to na 
Łotwie lub w Estonii mieszkańcy wsi stali się 
bezrolni, czyżby te kraje, nie wybierając neoko- 
munistów do władzy pozostały w tyle za Litwą? 
Dziś nawet dzieoko rozumie, że im dale], tym 
bardziej w tyle pozostaje Litwa. Między innymi, 
we wszystkich dziedzinach życia. Czyżby nasi 
ludzie są głupsi, mniej pracowici, nasze 
położenie 'geograficzne jest o wiele gorsze? 
Naturalnie, że nie. Ale tego, że wybraliśmy, nie 
tych i wleźli oni nam już na kark—  dziś niewielu 
już próbuje negować. Ich porządek jest stra­
szniejszy od nieporządkuN('.:.)

* „NA MNIE NACISK WYWIERAJĄ 
WSZYSCY". W czwartkowym numerze wywiad 
z prezydentem Litwy Algirdasem Brazauska- 
sem.

«Polityka zagraniczna jest priorytetową 
dziedziną pańskiej działalności. Jak określiłby 
Pan orien taoję polityki zagran icznej 
współczesnej Litwy? Jak pojmuje Pan „most 
między Wschodem i Zachodem"?

—\ Kto uważnie obserwuje działalność 
moją, Ministerstwa Spraw Zagranicznych, z 
który m ściśle współpracuję, to widzi, że poszu­
kujemy równowagi. Dążę, abyśmy nie trafili 
pod nadmierny wpływ ani jednej, ani drugiej 
strony, Powinniśmy zachować tożsamość na­
szego państwa.

Jeżeli chodzi o Zachód, to moim zdaniem, 
wszystkim jest jasne, powtarzałem to setki razy, 
że stosunki te będą takie, jakie będą dla nas 
pożyteczne, zarówno pod względem polity­
cznym, jak i gospodarczym. Będziemy przest­
rzegali takiej orientacji i niech krytykują, jak kto 
ohce.

Rosja —  to państwo ogromne, złożone I 
dziś trudne do prognozowania. Powinniśmy 
posłuchać opinii wielkich państw Zachodu, tym 
bardziej, że rady te są podawane delikatnie: 
między Litwą i Rosją powinny być normalne 
stosunki. Normalne stosunki powinny być ze 
wszystkimi otaczającymi nas państwami(...)

—  Jak powodzi się w uzgadnianiu traktatu 
międzypaństwowego z Polską?

—  Najnowsze nasze postulaty przekaza­
liśmy przebywającej niedawno delegacji Pols­
ki. Jakie są to postulaty — teraz nie chciałbym 
o tym mówić!

—  Kiedy ten traktat, pańskim zdaniem, 
mógłby zostać podpisany?

—  Myślę, że w ciągu najbliższych miesięcy.
—  Ostanie pytanie o charakterze bardziej 

osobistym. Kierował Pan, jako pierwszy sekre­
tarz KPL, częścią Związku Sowieckiego — 
LSRR. Teraz jest Pan prezydentem niepod­
ległego państwa. Cq zmieniło się w Panu, czy 
można mówić o jakimś przełomie osobistym?

—  Piętno, jak ie nałożyła na mnie 
działalność partyjna, jest tylko zewnętrzne. Pra­
cowałem główne w dziedzinie gospodarczej, 
nie uczestniczyłem w żadnej polityoe. Jako 
przewodniczący Komitetu Planowania byłem 
dublerem przewodniczącego Rady Ministrów. 
Zajmowałem się różnymi sporami z centralnymi 
resortami Moskwy. Pierwszym sekretarzem 
partii byłem tylko przez rok — w okresie 
przejściowym. Powstał Sajudis, a ludzie KC też 
nie byli ci sami.

Moja działalność jako prezydenta jest zu­
pełnie odmienna. Inny zakres stosunków — 
znacznie obszerniejszy. O przełomie można 
mówić w czasie Odrodzenia — wtedy u wielu 
ludzi nastąpił przełom»(...)

U E T U V O S jrytas
♦ „PREZYDENT „GALERII MONET NA 

LITWIE ZNALAZŁ ZŁOTĄ ŻYŁĘ” (wtorek) Ar- 
vydas Lekavićlus.

•‘Największy aferzysta wszechczasów w 
naszym kraju, który od przedsiębiorców i

lis mówił o takiej sumie swym
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Według danych „Lietuvos B y  
przyczyn, które spowodowały kryzy* lin** 
wy w Wileńskiej Giełdzie Nleruchomofcł bfo 
to, że giełda pożyczyła półtora miliona doUri. 
niewypłacalnej osobie prywatnej. Prężyć 
Wileńskiej Giełdy Nieruchomości W. Mhrocta 
na kilkakrotne pytanie, czy tą osobą jest 8 

Kraujells, unikał wyrainsj odpowiedzi. Podob­
ni© zachowywali się również Inni bizneuntf 
oraz kierownicy banków. Jednakże ,Lietuv« 
rytas" zna prawie wszystkich wierzycieli i  
Kraujełisaw (,..), ■ [

* W „ZNAMIONACH CZASU” (środa) czy. ] 
tamy m.in.: jH

«Aż kilka służb socjologicznych prawieu 
miesiąc przeprowadza sondaże wśród miesz­
kańców kraju, gazety publikują icłi wynHd.Zda­
wałoby się, że niczym nie różnimy się od kn|4i 
demokratycznych.

Jednakże jest to wrażenie wyłącznie p 
wierzchowne. W rzeczywistości, Informuje o 
opinii publicznej z trudem toruje sobie drogę* 
życie.

Mimo woli staliśmy się ludźmi o psychoło- 
gil autokratycznej. Najważnlsjszą zapww 
cechą takiego człowieka jest to, żejegoop** 
wysnuwana jest nie z żywej Informacji, *h * ! 
podstawie dogmatu. To nieważne, jakiego 
zabarwienia, -

Człowiekowi o autokretycznej mentalno# 
i sposobie postępowania zaczerpnij* 1 
informaoja nie jest organicznie PotTZebn* 
tego to irytuje. Jest on człowiekiem po* | 
nym osobistej inicjatywy, ^ § | | | |
słuchającym rozkazu. Jego przeoijiwstawien̂ 1

| jest człowiek o swobodnej *n*^e^'!'vfflłS(j|i 
działania dyktuje nie rozkaz, lecz Ir 
zmianach w środowieku(.»).

Rzecz wątpliwa* że pytając teraz 
ozy ufa kościołowi, premlarowl ||L 
się tego, o co pytamy, bowiem MPW 
nie uświadamia on sobie, o co 0® ^

Zaufanie w ogóle cechuje ip «* ^  ̂  
nie zawsźe. Na nim opierają *9 . oif
jemne tylko ludzi o swobodnej 
wato II społeczeństwa, Jek ̂  ^  to s t y  
watelaml I społeczeństwem 
administracji państwowej. . p o ^ ' 

A nie wiadomo, czy są P°w 
aby ustalać obecnie w naszyć p* ^ ^  
zaufanie do tej czy Innej Instytucj 
osoby. i „jęłoby ^

Zapewne wynikł sondaży g  > |
montować pub liczn ie .. Choć ̂  .

komontowane, ale czyni się j||| 
„własnym gronie" 1 naturalni ,|(
sposób tendencyjny, Gdyby i
liści, sami badający o p i n i e , ^  por^ |
coś innego. Wszak teraz ^ m
niejaene, dlaczego, powie a | 
który przed rokiem uzyi1 fl0dni» i  Pffł 
wyborców Litwy, obecnie f f l |  
sondażu Jest pozytywni^® # c 
proo. mioszkańców.

(Dokoń c r e ł i^ a 1
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J WSZYSCY ŚPIĄ, ŻOŁNIERZE 
WIĘŹNIÓW WSTAJĄ O

f!g g Ę & 1ZŁODZIEJSKIEJ
^ L » a m 0ch=duna_=iem ny=h^

wydobywają^B 
<łl W jnia -  powiadają, że godzinę 

Lj8fBeci .m lubią tylko M l  • Podzieje.
spotka I  lub konwojować tych

I H  p̂ » s,?pc6w 0 ? ° dzi.n,ie, naj‘
a  snu wstają też żołnierze

•^'Wojowsi I P * “ I I I wewnę,rz-
„rtbyliimy do koszar, oddział 
Lpców  sl-uchal już instrukcji 

Trasa: areszt p o l ic y jn y ^

; mroku ani jed-

1 ^ ’“

ody
ilych
M v _  areszt W czasie przewo-

Stronią, ani podczas rewizji, ani
nie rozmawmć^e skazanymi,

o*i7ebv posługiwać się sygnalizacją 
sampohodzie. Żołnierzom

‘̂ 'rozdzielczego, i kolonii dla nielet- 
L m  przestępców przewozi się na 

H i  sąd, do więzienia biało pomalowany- 
^oćhodami. Wewnątrz podzielone są one 

^miejscowe okratowane cele. Są tez 
pojedynki, szczelnie zamknięte —  prze- 
si? nimi szczególnie niebezpiecznych 

H B  którzy nie powinni ze sobą poro­
b i  się Do każdego samochodu, prócz, 
łojonych żołnierzy, wsiada również prze- 

[■Mzpsem. Między innymi, chłopak z  Sza-, 
aiybyłzwłasnym owczarkiem Grosasem. _ 

Mae powiedzieli: idziesz służyć, więc weź 
sobą swego psa Ku radości chłopca, pułk 

jOftĄ obu.
Od te] chwili, gdy żołnierze otrzymują roz- 
: konwojowania skazanych, słuchają roz- 

tylko jednej osoby — dowódcy warty.
Żołnierze, wysiadając z samochodu przed

iffeuym komisariatem poiicjiz bronią gotową 
strzału otaczają głębokie niczym studnia 

[podwórze; druga grupa robi wąski korytarz, 
który skazani przewożeni z aresztu do 

Spienia lukiskiego przechodzą do samo- 
iiWów. Dwaj żołnierze idą do aresztu —  zre- 
■Aą zlustrują skazanych, czy nie mają pie- 
Wzy, narkotyków, czy są,zdrowi»(...).

|sSPUBLlK\
* -NERKI SPRZEDAJE SIĘ TANIEJ I 

Lokalna gazeta wSzawłach zamiesz-
ł . - ■ • -o— -,i: sprzedaję nerkę. W 

Określano—tanio sprzedaję zdrową 
? Oferowanie tego towaru obok odkurza- 

do prania i motorów zakrawa na 
Tr"- Nii°'e VerSinskiene we wtorkowym nu-mm

-odpowiedział przez/̂ ••ak, sprzedaję 
*°nrî czyzna. 
a,? 2apewn'ala ta sama osoba, nerka jest 

doiTB$przedawca’' liczy 33 lata. Żądał 
ty . P I  fjjf można się targować. Powia- 
lH0łób ed*yno rozwiódł się z żoną, tylko w ten 

N̂ nówil *e0°  Zdan'em‘ r,orrnalnie

K B ■ 90 do tego przyjaciel, który w
|^evva S-̂ rZeĉa*nerk<? za 40 tys. marek. Nie 
Ł Qnjn,T5̂  ie ̂ m a  tyle tu, na Litwie, ale...

lS>a).że°Zm6WCa nl® byłtakl 0adatliwy- p°-
1̂ ; 7na 22 lata, a za nerkę żąda 10 tys. 

t̂ytonie, iest to tanio? wymknęło

chcą dołączyć się do grupy, która jedzie do 
Niemiec. Tam sprzedadzą.

... Wykręcam jeszcze jeden numer telefo?
, nu. W Możejkach 23-letni mężczyzna sprzedaje 

nerkę tylko za 12tys. litów. Natomiast w Śilute 
nieco wcześniej można ją było kupić za 8 tys. 
dolarów.

W ogłoszeniach podawano też jeszcze 
jeden numer telefonu. Okazało się, że w tym 
przypadku ktoś dotkliwie zażartował ze starych 
ludzi. Podał ogłoszenie, wskazując ich telefon. 
Przez 2 dni ludzie odpowiadali tym, którzy Inte­
resowali się ceną, słuchali gniewnyoh słów z 
powodu takiego handlu,- doczekali się też 
dzwonka nauczycielki, która pytała, czy może 
potrzebna jest pomoc, jeżeli zdecydowaliśmy 
się na taki krok. W ciągu dnia dzwoniło może 
50 osób» (...)

* «AFERZYSTA JE OBIAD W „BLINIAR- 
NP... przedwczoraj o godz. 12 min. 30 funkcjo­
nariusze wileńskiej policji gospodarczej zatrzy­
mali prezydenta „Germes Garantas" Petrasa 
Imbrasasa. To, co zaczęło się~w czasie 
przesłuchania, przypomina anegdotę. Ale, jal< 
się wydaje, 201 wkładców „Germes Garantas" 
nie odzyska swoich pieniędzy. Od razu po zat­
rzymaniu P. Imbrasas przed osadzeniem w 
areszcie bez zbytecznych słów zgodził się 
oddać funkcjonariuszom sznurowadła od 
butów i pasek, jednakże kategorycznie 
odmówił zdjęcia krawata: „jak będę bez niego 
siedział w celi” . Doprowadzony do aresztu zat­
rzymany zażądał dla-siebie szczególnych wa­
runków, a najbardziej oburzało go to, że  w celi 
nie ma prysznica. Między innymi, zatrzymany 
powiedział policjantom, że dawno już tego pra­
gnął, gdyż nie widzi celu życia na wolności. (...)

Dalejzacytujemy zeznania samego P. Imb- 
rasasa, dotyczące działalności Założonej prze­
zeń firmy:

Gdy ludzie nieśli mi pieniądze, ciągle 
myślałem, jacy są głupi, że oddają mi pienią­
dze. Nie prowadziłem żadnych dokumentów. 
Starałem się kierować zachodnią zasadą— 
słowna umowa. Pierwszym  wkładcon 
wypłacałem procenty t  pieniędzy przyniesio­
nych później. Spodziewałem się, że  w  ten 
sposób uda mi się rozwiązać wszystkie proble­
my finansowe. ... . .___

Działalność finansową prowadziła księgo­
wa. Tylko teraz nie przypomina on, gdzie ta 
kobieta mieszka-i jak miała na imię, może Ma- 
ryte czy Oriute. W sprawach prawnych dora­
dzał mi prawnik J. Davenas (były pracownik 

, KGB—s uwaga autora). Dawałem mu puste 
blankiety z pieczęcią i moim podpisem, J. Ga- 
venas sam je wypełniał. Pieniądze oddawał 

. mnie. Wkładałem je do kieszeni. 30.000 do-, 
larów USA do kieszeni lewej, 20.000 do 
prawej... Ach, przepraszam, odwrotnie. W razie 
potrzeby wydostawałem z szuflady 10.000 i 

dawałem kierowcy.
Dawno mi już zbrzydło życie. Zapłaciłem 

już pewnemu mężczyźnie 10 tys. dolarów, aby 
mnie zastrzelił. Zrobiłbym to teraz również. 
Chcę też, żeby przebadano mnie na ulicy Va 
saros (w Wileńskim Szpitalu Psychoneurolo 
gicznym —  uwaga autora).

W ciągu tego czasu zorganizowałem klik 
wyjazdów komercyjnych za granloę (do Krako 
wa, Pragi i Jałty). Jednakże nie dało mi t< 
żadnego zysku. Mam sklep przy ul. Algirdo (2' 
stycznia został on zastawiony D. Źilanasowi ze 
70 tys. litów). KupHem autobus „Neopian” (au­
tobus został przekazany jednemu z wkładców 
za 35 tys. dolarów, miał nim się podzielić z 
dwoma innymi w k ła d ca m i)«J jU Ż fl

n'6 fH 8kłonny do wdawania 
gdy usłyszał
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i
ofl® 1
, W® I
l i
sini*!
staj?!
isi"*'
o M

|w ogłoszeniu byłonapisa- |

gdy usłyszał .[źe^OzmaWiaz- ! 
o^dłc

Pierwszy Tozmówca^^B 
,' V CjvOWOr02mawia‘am jako ewentu- 
* ty  ̂ . fćwnież odmówił kontakto- 

Zdążyłam jeszcze 
£  n*zbyi ^Pfocedurę sprzedaży uważa 

°żoną, trzeba tylko znaleźć

^^łeczeństwa. Szanujący się 
iny Na Litwie również

i ' ^andel  narządami —  
łerown|ka oddziału nefrolo- 

®zPrtala w Szawlach Al-
, Ti>,. ™'sa.
%  ‘'yfrił /u.’ r®wnłeż do oddziału nefro-

^fki ^ raca*' s'ę ludzie z ofertą
t 1, ^  * * nego razu zgłosiły się

| ̂ oio*y przebadać w trybie
^^HEfctapowiadały bowiem, że

urzędników. Jednakże jestem nastawiony zde­
cydowanie. Spodziewam się, że już po pól roku 
będą wyniki. Przy tym wcale niezłe. Już teraz z 
ministrem spraw wewnętrznych fi. Vaitekuna- 
sam rozmawiamy w sprawie wspólnych akcji, 
przeciwko tym funkcjonariuszom, którzy na­
dużywają stanowiska służbowego, biorą 
łapówki. W Prokuraturze Generalnej zamierza­
my powołać osobno jednostkę do zwalczania 
zorganizowanej przestępczości J korupcji, 
która by ,8ię zajmowała właśnie tylko tym: nie 
dawałaby spokoju urzędnikom, pracownikom i 
państwowym. Zgadzam się, że dziś na Litwie 
zaistniała niebezpieczna sytuacja. W urzędach 
celnych kraju codziennie z powodu łapówek 
można wsadzać za kraty co najmniej po jed­
nym funkcjonariuszu. Jednakże, czy to po­
może? Celnicy mówią nam otwarcie, że 
„wszystkich nie posadzimy”. Wjęc celników już 
nie przestraszy się ustawami karnymi, trzeba 
szukać innych środków, jak wpłynąć na nich. 
Ale są to. niższe warstwy funkcjonariuszy 
państwowych. Wyżsi uizędnicy, niestety, jesz­
cze nawet nie są straszni. 1 chociaż przekaza­
liśmy już do Sądu Najwyższego sprawy, w 
których oskarża się kierowników ówczesnego 
Banku Państwowego Litwy V. BaldiSisa, R. Vi- 
sokavićiusa, R. Pu nu lisa, a w Prokuraturze Ge­
neralnej obecnie bada się materiały dotyczące 
działalności G. Yagnoriusa, B. Lubysa, A. Abi- 
śaly, A. ASmantasa, A. Butkeviciusa i Innych 
byłych wysokich funkcjonariuszy 
państwowych, to jednak, jak się wydaje, czują 
się oni dosyć bezpiecznie.

—  Panie prokuratorze, czy panu ktoś pro­
ponował łapówkę?
,' . Nie ukrywam, że proponowano. Nie bez­
pośrednio, ale skrycie, przez pośredników. 
Jednakże łapówkr nieWziąłem. Wtedy bowiem, 
sam rozumiem, naprawdę nie mógłbym praco­
wać jako prokurator generalny.

—  Czy nie było pokusy, by wziąć łapówkę? 
Jest pan samodzielny finansowo? 
r ijłtw_ Dziś moje uposażenie wynosi ponad 
tysiąc litów, inni prokuratorzy wraz z różnymi 
dodatkami otrzymują na ręce około 900 litów 
miesięcznie. Więc teraz; jak -się zdaje, nie 
możemy się żalić, że  państwo mało płaci. Więc 
też pokus jest mniej niż, powiedzmy, kilka lat 
temu. Mówię otwarcie, ani razu nie wykorzys­
tałem mego stanowiska służbowego. Jestem 
człowiekiem, który nie lubi nic prosić od żadnej 
władzy. Gdyby coś zaproponowała, to może 
■nie odmówiłbym. A prosić nie lubięv Jestem 
dziś wystarczająco samodzielny, nawet mogę

f  kupić sobie owoce, bez zastanawiania się, czy 
są drogie czy nie.

—  W działalności jakiego byłego rządu 
Litwy, pewnych jego urzędników dostrzegą 
pan najwięcej przejawów korupcji?

—  Pana G* Vagnoriusa. Przypomnijmy nie­
legalnie wydane przezeń akty, opisane w pra­
sie historie uzbrajania Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, 'Ministerstwa Ochrony Kraju. 
Są jeszcze dziesiątki czy setki spraw, które 
badamy i spodziewamy się konkretnie wy­
szczególnić skorumpowanych urzędników, 
sprawy skierować do sądu** (...)'

* W tym samym środowym numerze «GU- 
DELSKI KRZYŻ „WOJENNY*.

„Respubllka" już pisała o liście 80 posłów 
do Sejmu polskiego, skierowanych do nowego 
rządu Polski, że bez utworzenia polskiej auto­
nomii na Litwie, bez zwrotu Polakom podwi- 
leńskim ziemi ich ojców, a organizacjom pols- 
kim —  ich pomieszczeń skonfiskowanych w 
latach 1939-1940 i bez zalegalizowania w Wil- 

Dodróżo wałem V o  świecie (nie mówił, gdzie nie Uniwersytetu Polskiego, nie możnapodpi-
P sać traktatu międzypaństwowego z Utwą. W

Szkoda żerównieżwśród moich wkładców liście-parlamentarzystów polskichibyła mowao
u „ , J l  n itlum Ln i Największy wkładom „dramacie" wsi Gudele oraz listach podwl-

1 t u  S  z  mego sklepu towary i kom- |Bń.kich rolników do Warszawy w sprawie doz-
samowolnie wziął że jest to nawanych przez nich kizywd. Reporterka Res-

1' ■ . „ £ £  źa włożone pieniądze. Teraz pub)|kr  ruszyła w podróż, pragnąc usłysz^
kompensata za ^ oz° "  P poZOstaie pie- Wyjaśnienia samych gudelan. którzy spowodo-
m6^ '  "  »  dolarów US^ Po prostu nie Z\\ kryzys negocjacji państwowych dlaczego
mądze? (350 tys. dolaro _  ^  ^  6bują rozwiązywać problemy lokalne wzywa-
wem. Nie, n P ^ l a“  ^  na ̂  nie S  na pomoc polityków ościennego kraju.
udTml 1 kontaktyz pewnąfirmą Ludzie powiadają, że ustawiony niedawno

angielską. Postałem do nich kilka pism. Spo-

S S  si. ̂  zarobić- izBgmże pieniądze w najlepszym preypadku zwrócę

ludziom po 5-10 latach” ( ■•) ,mioN” —
«  KORUPCJA TYSIĄCE MA IMION"

Galyenis).
~  l<«Jak * ię  wydaje

popełnił błędu,

mówiąc, że  i P S M m i
,, iż nie podelmując pow^ ‘ dągniomy swych oJc(5w fcjRespubllka", 29 kw etnia 1993
, biurokracją, me tylko n P h naświetlenia „dramatu gudelsklego re-

i Inwestorów zagrań cznycn, a r.). l*  ^ a  granicy: dzienni-

roszeni goście". Następnie ogłoszono, że nie­
legalna była decyzja pełnomocnika rządu Re­
publiki Litewskiej A. Merkysa, na której podsta­
wie wydzielono 60j8 * a  ziemi pod budowę 
nowej dzielnicy Wilna.

Podwileńscy-gudelanłe twierdzą jed­
nogłośnie, że mieszkający na Utwie Polacy są 
dyskryminowani. „Wojna o ziemię" nauczyła 
gudelan słownictwa politycznego. Mieszkańcy 
Gudel są przeświadczeni, że autonomia i legal­
ne używanie języka polskiego oboklitewskiego 
— to rzeczy konieczne. W. Romanowski, inspi- 
rator blokady budowy domów wilnian, twierdzi, 
że pomysł rozszerzania terytorium miasta Wilna 
powstał tylko dlatego, że ziemie okolic pod- 
stołecznych należą do mieszkających w po­
bliżu Polaków. Decyzję władz rejonu wi­
leńskiego w sprawie nie prywatyzowania ziem 
podwileńskich W. Romanowski określa jako 
wywłaszczanie, gdy podejmuje się starania, 
aby-na należących-do Polaków terenach osa­
dzić litewskich kolonistów. Swą wersję ten 
mieszkaniec wsi Gudele popiera faktem, że 
rozszerzanie Kowna nie odbywa się w takim 
tempie, bowiem ziemie wokół miasta należą do 
Litwinów.

Gudelanie liczą „po wojnie" prawie wszyst­
kie lata pokoju. Jednakże nadchodzi wiosna, a 
ziemia, którą chcą uprawiać, dotychczas jest 
niczyja. Tkwią na niej nie dokończone domy 
wyrugowanych wilnian. Ziemia, która przeksz­
tałciła w polityków mieszkańców wsi Gudele, 
do której nawet z Wilna nie tak łatwo dojechać, 
dziś ugoruje.

Ludzie powiadają, że i 
pod Wilnem koło wsi Gudele krzyż zaznacza 
ziemię wywalczoną od Litwinów. Sami gudela- 
nie mówią, że krzyż ten nie pamięta żadnych 
wojen, a po prostu chroni ich i Ich pomyślność. 
Jednakże mówiąc o swej teraźniejszości, mie­
szkańcy wsi Gudele dzielą ją na czasy przed 
wolną" I po ntej. „Wojna" zaś rozpoczęła się 

wiosnąTOku ubiegłego, w kwietniu 1393 r., gdy 
mieszkańcy wsi starli się z litewską policją 
wojskiem, blokując budowę nowej wileńskiej

i ow ą ) .
poważnych Inwestorów zagrany..,- p0rterzy przybyli nawet zza granicy:
wsławimy się szeroko na 4” 'ec'en. wiolWe śą k arze polscy nakręcili dwa filmy dokumentalne, 

_  Naturalnie, z e j e « < wanych spółka brytyjska BBC zrealizowała film .Niep- 
nasze starania, by usiane

..AMNESTIA DLA CZŁONKÓW GKCZP 
ORAZ WIĘŹNIÓW „LEFORTOWO” MOGŁABY 
STAĆ SIĘ KROKIEM DO POROZUMIENIA NA- 
RODOWEGO” — przedruk z gazety „Izwiestija": 

«Dramatyczne wydarzenia sierpnia 91 r. i 
września-października 93 r. pozostawiły 
głęboką bliznę w życiu społeczeństwa i losach 
ludzkich.-Dwukrotnie demontowano barykady 
przed Białym Domem, ale nadal jeszcze mocno 
stoją one w świadomościach ludzi, dzieląc Ich 
na dwa wrogie obozy.

Płomień konfrontacji wciąż jest rozniecany. 
Trwa proces w sprawie GKCzP —  absurdalny 
sąd nad ludźmi, którzy targnęli na władzę w nie 
istniejącym już państwie. Oskarżeni ze swej 
niewygodnej ławy już .przesiedli się do foteli 
Zgromadzenia Federalnego uzyskując wotum
zau fan ia  w ybo rców . A sąd ciągle trwa i zapew­
niają nas, że jest wty nr jakaś wyższa sprawied­
liwość i dobro ogółu.

Rozkręcasię śledztwo w sprawie wydarzeń 
21 września— 4 października w Moskwie. Jeśli 
będzie prówadzone obiektywnie, to niewątpli­
wie wykroczy poza ramy sprawy kryminalnej o 
zorganizowanie masowych zamieszek, zmusi 
powrócić do źródeł wydarzenia, do ocen poli­
tycznych działań obu stron.

Glosowanie w  Dumie Państwowej w spra- 
wie amnestiidla uczestników wydarzeń z sierp­
nia 91 r. i wrześnla-fjaździernika 93 r. ujawniło 
nieoczekiwany podział sił: propozycji nie po­
parli nie tylko przeciwnicy polityczni, ale tez 
niektórzy z tych. którzy pod względem Ideo­
wym I organizacyjnym byli dosyć bliscy 
zarówno gekaczeptstom, jak i więźniom letor- 
towskim. Motywy? .Niechaj trochę pocierpłą- 
mówiono potem w kuluarach. — Te procesy 
pozwalają utrzymać dobry tonus w opozycji, 
pożądane napięcie w społeczeństwie’ .

- Już niejednokrotnie pisano, jak nieoczeki­
wanie jednoczą się radykałowie na przeciw­
ległych flankach politycznych, jak bardzo po­
trzebni są sobie nawzajem. Jedni potrzebują 
pobudzających haseł dla wystąpień, drudzy 
powodów, aby apelować do walki z „komuno-
faszyzmem". _

Amnestia mogłaby stać się sposobem na 
podsumowanie przeszłości, krokiem do poro­
zumienia narodowego. Tę właśnie diogą,] 
wiadomo, wybrały w swoim czasie pofrankis- 
towska Hiszpania, Argentyna i niektóre inn 
kraie. Rezygnując ze ścigania nawet uczest­
ników masowych represji, z ld®|'°*lwrtu'̂  
rano tam nieco więcej -  pokój obywatelski

stabilność. „we,i««4ei-
Co nas czeka w najbliższej 

zaostrzenie konfrontacji
wiecujących pod hasłami „WolnośćU zjednej 
strony i „Rozstrzelać, jak psów!" -  z < ^  
Albo tak niezbędna krajowi P0^ ' ^  |
Hienie? W znacznym *opnw z a t ó y ^  
wiązania sprawy amnestii. , Y ^
piekl, deputowany Dumy

Krystyna ADOMOWIC2
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OKAZJA!
.P R Z Y J A C IÓ Ł K A " , .P A N O ­

R A M A ', .K O B IE T A  I Ż Y C IE - oraz 
Inne c z M o p l.m a  z  Potoki 
nlej d o  nabycia w  k » lłO «n il  .S a - 
turnaa’ , w  hollu aamoraądu r»|on u 
wileńskiego (R lnktln*. 50) o ra z w  
dziale  reklam y .K u rie ra  W ileń­

skiego", pokój 1114.

STALE DROGO 
SKUPUJEMY 

CZEKI 
INWESTYCYJNE.
Vi Inius, tcŁ 22-10-24, 

62-26-45 od godz. 10 do 17.
( im . 82)

f ir m a k u h
CZEKI

inwestycyjne .
yilnius, Katvarljij 14; VI- 

vulskio 7-412. T6l. 65-26- 
18,35-28-00.

■: (Z m ,»4 )

y lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllliw ®

i  FIRMA KUPUJE I  
CZEKI

i  INWESTYCYJNE. 1
3  Vllnius. Poczta główna; §
1  justmlśkiq 62 a, sklep .Świat §  
| Dziecka", tel. 22-89-20, 65-26- §  
|  18,61-74-00.

(Zam. 85) 3
BiiiimiminniHniinnnttRaniimiiuiiS

SKU PU JEM Y ZŁOTO, PLA TYN Ę  
RO ZLICZAM Y SIĘ OD RAZU ! 

Pracujemy każdy dzień od godz. 9 do 20. 
VFublevsJfio 2, kolo placu katedralnego,

Vilrtius, tel. 22 70 17

SKLEP JUBILERSKI 
„PERLAS"  

KUPUJE I SPRZEDAJE 
wyroby jubilerskie, skupuje 

złoto, platynę, ordery Lenina, 
pallad, srebro techniczne. 

Rozliczamy się od razu. 

ZW RAC AĆ  S IĘ : Vilnius, 
Naugarduko 30, teL26-15-56.

(Zam. 110)

D i i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i m  

= PO DOBREJ CENIE =
SKUPUJEMY =

CZEKI =
£ INWESTYCYJNE. §
2  Vilnlus, Jaslnskio 1/8, —

tel. 22-31-70.
ŹIrmQm{ 141, 
tel. 76-46-79. 5

2 (Zam. 121) Z

aiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiia

Podzielamy ból Rodziny i  Nąj- 
biifazych z powodu śmierci nasze- 
go współpracownika

Michała KUNCEWICZA 
Samorząd rejonu wileńskiego

POSZUKUJESZ NOWYCH  
PARTNERÓW?

C h c e s z , ż e b y  o  T o b ie  
I o  T w o je j firm ie d o w ie d zia n o  się  w  P olsce ? 

P odaj o g ło szen ie  d o  „ T R Y B U N Y ”. 
P rag nie sz, b y u s łysza n o  o  T o b ie  w  N ie m cze ch ?  

Gazeta  „E u ro p a ce n tr”  cze k a  na T w o je  o g ło szen ie . 
Ogłoszenia są przyjmowane w  redakcji 

.K U R IE R A  W ILEŃ SK IEG O ”,
Wilno, al. Lalsvi8  60, pokój 1114. 

Codziennie w  dniach pracy od 9 do 17.

SPRZEDAJEMY
tanie ubranie z  Niemiec w 

! wielkich Ilościach (segregowa­
ne). Cena 1 kg —  7.00 Lt. 

yilnins, teL 46-46-55, 
63,58-46.

(Zam. 145)

Wyrazy szczerego współczucia 
Zygfrydowi W OLEJSZY z  powoda 
śmierci obojga Rodziców składa 
zespół szkoły w  Solennikach

M m m m
Wileński

Dziennik 
apofeczno-poHtyćzny Sejmu 
I Rządu Republiki Litewskiej. 
Ukazuje się od 1 Upca 1953 r.

Nasz adres:
Lalsvós pr. 60. 2044Vilnius, 

Uetuvos Respublika

Kod 67218 
Cena 20 ct (w Polsce -1000 zł.) 
Nr rejestracji —  322. Zam. 553

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

FIRMA 
przyjmie do pracy rta-1 

lizatorów. Wysokie zarob­
ki. Vilnlua, tel.26-43-64, | 
26-78-11,26-67-76.

(Zam. 152)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codziennie od godz. 9 do 20. 
Vilnius, Vrublevskk> 2, obok pl. 

Katedralnego, teł. 22-70-17.
(Zam. 90)

KUPUJĘ 
dolary USA i marki niemiecki, 

yilnius, tel. 35-40-27.
(Zam. 115)

SPRZEDAJĘ 
dolary USA i marki niemiecki. 

VHnius, tel. 75-25-74.
(Zam. 118)

KUPUJĘ 
I SPRZEDAJĘ 
dolary USA.

VUnius, teł. 62-64-93.
(Zam. 117)

DROGO SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE 

Vllnłus, KaWariji| 62 (vis a vis 
rynku), teL 73-2U72 od godz. 9 do 
17.

(Zam. 119)

EKRANY
LIETUYA —  „Salon  K lt l”  

(Włochy)— o 12,14,16,18,20.
YILNIUS —  „Krew na piasku ”  

(USA, Hiszpania) —»o 11,13,15,17. 
„John F. Kennedy— strzały w Dallas”  
(USA) — o 19.

HELIOS —  I sala r f  „Mówiąca 
małpa” (Rosja) —  o 11,14.10,15.50, 
19, 20.30. „Tąjemnica rozkoszy, czyli 
gra namiętności" (USA) —  o 1230, ‘ 
17.20. II sala —  „Gorące głowy-2” 
(USA)— o 10.40,16.10,1930. „Ostat­
ni bohater filmowy”  (USA) —  o 14. 
„Trudny c e r  (U S A ) —  o 12.20. 
„Dzika orchldea-6”  (USA) —  o 17.50. 
Seans nocny! „R ob in  Hood —  
mężczyźni w trykocie”  (USA) o 21.1 Ó.

PERGALĆ —  15-21.11 —
„Złotowłosa I złota twierdza”  (USA) 
—  o. 12,-15.50. „Czerwony upał”  
(USA)— o 14,17.50,19.40.19-20.11—  
retrospekcja litewskich filmów animo­
wanych i spotkanie z ich twórcami —  o 
14.

AUŚRA —  „Tąjemnica śmierci 
fotomodelki”  (USA, dla dorosłych) —  
o 1030, 12.10, 14,18.10, 20. „Gita z 
Sitapuru” (Indię, 2 s.)— o  15.50.

DROGO 
skupujemy rfoto, platynę. 

Yllnłus, śopeno 5*19, teł. 25- 
05-07,45-40-90.

Savanorlq 35-70, tel. 23-42-00.
(Zam. 132)

KURS
języków  angielsk iego I nie­

mieckiego według metodyki nauki 
języków PHIUPS.

To wszystko w firmie „Kalba".
Yilnius, tel. 77-82-50, 77-82-93 

od godz. 9.00 do 19.00.
(Zam. 153)

TELEW IZJA

SPRZEDAJE SIĘ 
dżinsy męskie i damskie (42-58 

Lt) oraz kurtki dżinsowe (55-120 Lt) 
różnych rozmiarów, fasonów I ko­
lorów.

Vilnius, lei. 35-51-38.
Kaunas, tel. 22-51-57 w godz.

9.00 —  19.00.
(Zam. 157)

KUPUJĘ 
gal, pallad, platynę, srebro, ko­

balt, proszek kobaltowy, ind, tan­
tal, tellur, niob.

Vilnius, tel. 84-18-37.
(Zam. 160)

15 lu tego w godz. 18.00 —
23.00 w sair zakładu „Elfa”  (Śvftrl- 
gailos 33) odbędzie się

zabawa Zapustna.
Wejście 25 litów od osoby. Zap­

raszamy wszystkich!
Vilnius, tel. 62-75-58.

(Zam. 161)

KALENDARIUM
WTOREK (15,11) jest 46 dniem 

1994 r. Do końca roku 319 dni.
*  Znak Zodiaku Wodnik.
*  Imieniny: Faustyny, Georginy, 

Jowity, Satumiana.
*  Wschód Słońca —  7.42, zachód 

— 17.24. Długość dnia 9 godz. 42 min.
ŚRODA (16.11)
*  Imieniny: Danuty, Julianny.
*  Wschód Słońca —  7.40, zachód 

— 17.26. Długość dnia 9 godz. 46 min.

POGODA
Litewska Służba Hydrometeoro­

logiczna przewiduje na 15 lutego 
zachmurzenie, bez opadów, wiatr 
wschodni. Temperatura 5 -1 0  stopni 
mrozu.

W ciągu następnych dwóch dni 
bez opadów. Temperatura w nocy 15 
-  20, w dzień 2 -  7 stopni mrozu.

rodzinny. io^o 

niorów.
Teatru D f a ^ | ^ V
12-«0 -  - C O
1 3 .0 5 -Fi|m d ® *«a£ «[5 S

— | l™nt̂ i s i iS fn 5 v j

7  U r o c Ą ^ ^ ^ h ,  
d owych 1993 r J) I
sztuki. 17.10
Sto"0 c h r z , ^ ? * ^  ©  1 

tewskieao. U , «  » S , I

»  U l  i
5  W wirtk O d . o d z M , i2 2 £ > ,  A l
pny teaf R- atrze Opery ■ U ftSJłi i

■ ■ H 2040 -21.30 — D z i* ^  

moici w i«zom ,

16.00 — p ,„_„ V
Wiadomości. 2005 <
glądy- Per«pektywv ' L  ° S  v
Kaziauskas: t e a

Lekcja jęz. ang. 11.50— Zimowe Igrzyska 20.30 — Film Uh ^ >u!o*^25l
2 2 .3 0   Nowiny kJ ] ! ^  • '• V

Wuałau.. T / *" ' ba

WTOREK, 15 LUTEGO 
LTY

7.35 — Program Inf. 8.00 — Wiado­
mości w jęz. francuskim. 8.25 — Wiado­
mości w jęz. niemieckim. 8.50 —  Witaj, 
Francjo. 9.20 — Dla dzieci. 9.40 — FUm 
.Spojrzenie przez monokT. 11.25 —  Zi­
mowe Igrzyska Olimpijskie. Podczas 
przerwy o  11.50 —  dziennik Olimpiady. 
18.00— Trans. Mszy św. z  okazji 18 Lute­
go. 19.00— Film dok. 19.30 — Z poezji S. 
Santvarasa. 20.10 —  Wszystkiego naj­
lepszego. 20.25 — Państwo i obywatel. 
21.00 —  Panorama. 21.35 
Olimpiady. 22.00 —  Magiczny 
Bradbury. 22.55 — Zapusty na Żmudzi. 
23.15— Wiadomości wieczorne. 23.35— 
Zapusty na Żmudzi (cd.). 24,00— Zimowe 
igrzyska Olimpijskie.

TELE-3

7.00 — Nowości CNN. 7.30— Lekcja 
jęz. ang. 7.33 — Wiadomości Tele-3.7.40
—  Muzyka. 8.00 —  Sport i aerobic. 8.30
—  Film anim. 10.00 —  Muzyka. 10.15 — 
Serial .Dyżurna apteka* (11). 11.45 —

15.00 — Zimowe Igrzyska Olimpijskie. 
15.15 —  Filmy anim. 18.00 —  Muzyka.
17.00 —  Sport DSF. 18.00 — FUm dok.
18.30 —  Serial .Dyżurna apteka* (11). 
19.00— Wieśd. 1920— Lekcja jęz. ang.
19.25 —  Witryna. 19.35 — Setiai .Santa 
Barbara*. 20.25 —  Wiadomości Tele-3.
20.30 —  Nowości CNN. 21.00 —  Muzyka.
21.30 —  Lekcja jęz ang. 21.33 —  Serial 
.Taka Zuzanna i inni". (16). 22.00 —  Pro­
gram specjalny. 22.30— Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie.^24.00— Lekcja ję z  ang. 0.05
—  Muzyka.

WARSZAWA 
10.00— Wiadomości 10.10— Mama 

i ja. 10-25 — Domowe przedszkole. 10.50
—  Olimpiada. Sanki kobiet, narty —  bieg 
kobiet na 5 km do kombinacji, supergi­
gant kobiet 12.00 —  .Życie* — serial 
prod. japońskiej. 12.45 —  .To, co 
zdziałasz się ostanie*.—  reportaż. 13.00
—  Wiadomości. 13.15 —  Magazyn noto­
wań. 13.45 Dla dzieci: .Tik-Tak*. 14.30
—  16.55 — Telewizja edukacyjna. 17.05
—  Dla dzieci .Tik-Tak*. 17.50 — Muzy­
czna Jedynka. 18.00 —  Teieexpress.
18.20 —  Sensacje XX wieku —  .Genera­
lissimus i generałowie*. 18.40 —  .Griffith

narodziny filmu monumentalnego" — 
serial dok. 19.05*—  .Murphy Brown* (18)
—  serial prod. USA. 19.30 —  Olimpiada. 
Skrót wydarzeń dnia. 20.00— Wieczoryn­
ka. 20.30 — Wiadomości. 21.00 — .Sej- 
mograf* — magazyn parlamentarny.
21.25 —  .Niewierność po włosku' —  film 
fab. prod. włoskiej. 2225 —  Olimpiada. 
Łyżwiarstwo figurowe —  pary sportowe. 
0.25— Wiadomości. 0.35 —  Gorąca linia 
0.45 —  Muzyczna Jedynka. 0.50 —  .ślad 
na lodzie” |— film dokumentalny. 120 —  
.Po północy* —  program publicystyczny. 
2.05 — Siódemka w Jedynce.

OSTAŃ K IN O  

5.10 —  Dziennik. 5.20 —  Gimnasty­
ka. 5.30 —  Poranek. 7.45 —  Przegląd 
rynku nieruchomości. 8.00 —  Dziennik.
8.20 —  Film anim. 8.25 — .Po ptostu 
Maria*. 9.15 —  Film dok 10.20 — Teatr 
marionetek N. Zykowa. 10.50 — Ekspres 
prasowy. 11.00 —  Dziennik. 11.25 —  Zi­
mowe Igrzyska Olimpijskie. 12.30 —  Se­
rial .Goriaczew i inni* (5). 14.00 —  Dzien­
nik. 14.25 —  Przedsiębiorca. 15.05 — 
Działanie. 15.15— Zimowe igrzyska Olim­
pijskie. 18.00— Spotkanie żołnierzy-lnter- 
nac jonal istów, poświęcone 5 rocznicy wy­
cofania armii radzieckiej z Afganistanu. 
17.00 —  Dziennik. 17.25 —  Za kulisami 
17.50 —  O pogodzie. 17.55 — Serial .Po 
prostu Maria". 18.45 — Tema/. 19.40 —  
Dobranocka. 20.00 — Dziennik 20.35 —  
O pogodzie. 20.45— Film .Późna miłość" 
(1). 22.05 —  Ekspres prasowy. 22.15 — 
Film .Późna miłość*. (2). 23.40 — Dzien­
nik Olimpiady. 24.00 — Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie.

Ś R O D A , 16 L U T E G O  

LTY
9.05 —  Dla dzieci 10.05 — Album

Sztsiutf. Wy?tav̂ . S «  ■  
Program TYP.

TELEj 

.  — Ffay atol ,1u
.Santa Barbara*. 11.50—a*!? " V l  
ka Olimpijskie. 13.00—
Kownem. 1325-Hm
15.00 -Obchody 16 S g
15.25 — RobeitasYerta 1155 
Igrzyska Olimpijskie.
Rosja — Austria. 18 35 gasM  
żyne-1900— Najłrttto,
19.25 -  Film .Sanu 
Fiim dok. .Obozy śmierci' 
Dziennik CNN. 21.30 —
22.00— Film .0gień.lódidyna*,? l
— Muzyka. ■

WARSZAWA 
10.00—Wiadomości 10.10- i ^ ł  

i ja  10.25 — Domowe przadcfafc
—  Olimpiada Sanki kotwi 1200- 3  
wariackich papierach" (50—obU-J 
rial prod. USA 13D0 -  Wadu^l 
13.15 — Magazyn notowań. t3.«-| J  
młodych widzów. 14.30 — 1& S-9  
edukacyjna 17.05 — Dla mlotfpkl 
widzów. 17.50 — Muzyczna J e ^ l  
18.00 — Teleexpress. 18.20 — .ZMoail 
do góry* — magazyn ekologiczny U li

Co na to mama?*—taieturnią.
.Na wariackich papieradl* (SktiJ-sf" 
rial prod. USA 20.00 -  Wfasi*| 
20.30— Wiadomości 21.15- 
Wy darzenia dnia 2210—Grany pasfl 
ki (3). 23.00— Olimpiada. Skj^wydwil 
dnia 24.00— Wiadomokl ai5-Gtal 
ca rmia. 0^5 — Uozycm* Julffe U l
— ,7i mowy wieczór w Gegradi'
dia prod. ZSFIR 2-00 -  “ »|
czny.

OSTAŃ KINO 

5.10 — Dziennik. 520— * 1  
tyka poranna. 5.30 -  Poramt 
Rynek nieruchomości. 8.00 - 
mości 8.20 — Sroka- 8.40- W J  
prostu Maria'- 9-35 
podróżników. 10.20 — E o j j9  
10.50 — Ekspres prsso»»- /■  
Dziennik. 1 1 .2 0 -Fit" ^ “ “ 1  
Film fab. .Goriaczew l imi • ” J  
Dziennik.
15.20 — Filmy anim. 15.» 
róm. 16.05— Zimowe 
skie. 16.50 ~  uiMlfl
domości. 17.25 SP
—  Dokumenly i I W  1' 
dzie.
18 .50 - P «9 > «"
„a . 1 0 .4 0 -D o b ia .^ *^ , ,, -  
Dziennik. 20.35 0
_  Beau monde. 21^0 |
22.25 —  Ekspres 
Zimowe Igrzyska '{  olimpijł*“®

N astępny num er „K .W .”  
ukaże s ię  17 lutego.

Dyżurni wvd*,li>

TELEFONY: redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpow iedzia lny —  42-79-49. 

DZIAŁY: państwa I samorządu terenowego — 42-78-63, ekonomiczny 
42-78-54, etyki, rodziny i prawa —  42-79-64, prawnik—  42-75-76, szkol­
nictwa i młodzieży —  42-79-73,42-89-86, życia politycznego —  42-78-81, 
życia wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz aktualności —  42-79-77, 
handlu, usług i komunikacji —  42-79-56, literatury i sztuki —  42-79-88, 
felietonów I sportu —  42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński— 42-78-90, 
45-03-95, solecznlckl-52-780, iw ifclański— 44-21-46, trocki I szyrwinc- 
kl —  62-42-67, fotokorespondenci —  42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 

maszynistki —  42-77-72.
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